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    Cóż to znaczy: legenda autentyczna?


    Bywają dokumenty autentyczne lub podrobione;


    nie ma autentycznych lub podrobionych legend.


    Legendy nie mają metryki. Kraje nowe nie mają


    legend; kraje stare je mają...


    Ksawery Pruszyński, Trębacz zSamarkandy

  

Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym
20% rabatu na kolejne zakupy na litres.pl z kodem RABAT20

  Nie od razu Kraków zbudowano


  Narodziny miast giną wmrokach dziejów. Zwykliśmy je nazywać bajecznymi, legendarnymi. Archeolodzy dopiero od XIX wieku świadomie drążą ziemię, odkrywając tajemnice zagubionych cywilizacji. Wykopaliska poświadczają, że źródłem rozwoju cywilizacji, kultury inauki od tysięcy lat były miasta. To one wypowiadały wojny, zawierały pokój, stawały się łupem grabieżców, ginęły od zarazy iklęsk żywiołowych. Oich mieszkańcach, budowlach iwydarzeniach krążyły ustnie przekazywane wieści, powtarzane przez pokolenia. Razem zmiastem rosła jego legenda. Historyczne fakty, autentyczne doświadczenia wopowieściach ludowych mieszały się zmarzeniami isposobem widzenia opowiadaczy. Mówiona literatura ludowa spisana potem przez uczonych etnografów iludowych twórców ciągle jest przedmiotem literackich opracowań pisarzy, poetów, źródłem legend ibaśni.
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  WPolsce wwiekach średnich zlegend korzystali też pierwsi kronikarze dziejów dawnej Polski, jak Gall Anonim, Wincenty Kadłubek, atakże najdawniejszy polski historyk, Jan Długosz. Im to zawdzięczamy spisane legendy owawelskim smoku, oWandzie, co nie chciała Niemca, oPopielu imyszach. Jednak udokumentowana historia miast polskich zaczynała się później inie od założenia miasta, ale od uzyskania praw miejskich. Potwierdzały one istnienie dużo wcześniej powstałego osiedla. Sąsiednie Niemcy przyznawały prawa swoim miastom wpierwszej połowie XII wieku, wPolsce działo się to wwieku XIII. Miasta polskie lokowane na prawie niemieckim tworzyły organizację władz miejskich, otrzymywały prawa sądownicze, prawo do posługiwania się ustaloną nazwą, herbem, pieczęcią. Nazwa pochodziła najczęściej od imienia czy nazwiska właściciela gruntu, założyciela, albo też od pierwotnej nazwy wsi. Czasem do już istniejącej nazwy, której pochodzenia nie znano, dorabiano legendę. Wwielu wypadkach wizerunki na herbie ipieczęci mają też związki zlegendą. Wherbach polskich miast odnajdujemy jako symbole znane zwierzęta iptaki, jak np. lew, niedźwiedź, orzeł, jaskółka, ale też ifantastyczne stwory zlegend, jak Syrena czy Gryf. Związki historii miast polskich zlegendą potwierdzają nasze trwanie na ziemiach polskich od czasów bajecznych. Mówią też okontaktach cywilizacyjnych ikulturowych Polski ze światem, zEuropą.
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  Legenda dodaje miastu splendoru, upowszechnia wiedzę onim iutwierdza ją wpamięci pokoleń. Są wPolsce miasta wlegendy bogate mniej lub więcej, atakże itakie, które literacko opracowanych legend jeszcze nie mają. Kalisz, choć ma wśród miast polskich najstarszą metrykę pisaną, nie może się chwalić taką ilością legend, jaką ma Kraków czy Warszawa. Kraków jako ośrodek polskiej historii ikultury, siedziba królów ipierwszego uniwersytetu jest wlegendy szczególnie bogaty. One też mówią, że nie od razu Kraków zbudowano.


  Powiedzenie to wiąże się zRzymem, pierwszym milionowym miastem wEuropie. Onim to mówiono: Roma non fuit una die – nie wjednym dniu Rzym zbudowano. Dotyczy to wszystkich miast. Powszechnie znane stwierdzenie stało się przysłowiem. Przypomina, że to, co ważne ipiękne, wymaga czasu itrudu, tak jak budowanie miasta. Legenda miała ten trud sławić:


  
    Bo kto nie widział, jak spoczywał


    zabity smok nad Wisłą siwą,


    jak złotym skrzydłem piach okrywał


    igłowę chylił połyskliwą,


    ten wielce piękną rzecz ominął,


    którą legenda kiedyś powie.


    Kiedyś, gdy wszystkie smoki zginą,


    ajeden mocny będzie – człowiek.


    (Fragment wiersza Hanny Januszewskiej Osmoku wawelskim)
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  Wpogoni za turem


  Dzień miał się ku końcowi imyśliwskie trąby dawały znać oprzygotowaniach do nocnego spoczynku wpuszczy. Giedymin, wielki książę litewski, gonił jeszcze za turem. Oddalił się od towarzyszy, ci zaś rozbijali obóz ikrzątali się koło wieczerzy. Jeszcze dosięgał księcia gwar obozowy iujadanie psów, gdy nagle pęd konia zatrzymało wzgórze obrośnięte lasem igęstym krzewem. Tur umknął wzarośla. Giedymin zsiadł zkonia. Posłyszał szum strumienia, który płynął ustóp wzniesienia, pieniąc wody białą grzywą. Koń ijeździec, rozgrzani pogonią za zwierzem, ugasili pragnienie. Książę przysiadł na brzegu, starł pot zczoła irozejrzał się wokół. Nic, tylko puszcza, ani śladu dworu, chałupy, wsi czy osiedla. Teren pagórkowaty, okolica bezludna. Wielkie zwierzę gonił na próżno. Przez chwilę wspomniał, jak kiedyś własną ręką ubił ogromnego tura na górze Świętoroha pod Wilnem. Teraz zdobycz przepadła...


  Nagle, szemranie stoku zagłuszyły trąby myśliwskie. Zrozumiał książę ich mowę łowiecką: „przybywaj” – głosiły. Zaniepokojeni towarzysze przywoływali go do powrotu. Zaraz też zjawił się jeździec zgotowym oszczepem, aprzed nim psów sfora.


  –Panie, wieczerza gotowa, wracajmy – zwrócił się do księcia.


  –Patrz, jaki czysty, biały stok. Dobra, czysta woda, spróbuj. Można by tu dwór myśliwski zbudować, aiwieś całą. Teraz to nasze ziemie, ale na jak długo... – zamyślił się Giedymin.
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  Wracali do swoich. Przy wieczerzy opowiadali ożalu za zbiegłym turem iostrumieniu, nadając mu miano Białego Stoku.


  Tak głosi legenda, aźródła mówią, że to Mazowszanie nazywali rzekę Białymstokiem. Zczasem, jak zamyślał Giedymin, powstała tu wieś Bielszczany Stok, ajeszcze później rzeka nazywała się Biała, jak dziś, amiasto powstałe nad nią – Białystok. Jedyną córkę, Aldonę, Giedymin oddał za żonę Kazimierzowi Wielkiemu. Zacieśniały się związki Polski zLitwą. Miasto powstałe na morenowych wzgórzach włączone zrazu do Wielkiego Księstwa Litewskiego wróciło wXVI w. do Korony Polskiej. Rozwijało się jako ośrodek pograniczny na styku różnych kultur, narodowości iwyznań. Wherbie Białystok zachował iOrła Białego, iLitewską Pogoń.


  Barbara Tylicka
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  Błękitna krew


  Nadworny lekarz Pani Krakowskiej, Jakub Michelis, znany był wcałym mieście. Zjego pasji kształcenia akuszerek podśmiewali się bywalcy Podlaskiego Wersalu. Błogosławiły go kobiety zgminu, którym dyrektor założonego przez siebie Instytutu Akuszerek zawsze spieszył zpomocą. Ogarnięty pasją kształcenia adeptek tego odpowiedzialnego zawodu dbał, aby miały one nie tylko odpowiednią wiedzę, ale iserce otwarte dla każdego.


  „Tak idziś, wezwany przez umyślnego posłańca do pałacu, ledwie wziął jaśnie oświeconą panią za rączkę izabrał się do liczenia pulsu, już go jego idée fixe poniosła.


  –Niechaj sobie tylko Jaśnie Oświecona Pani imaginuje – co za skandal wydarzył się onegdaj wklinice przy Instytucie. Pewna adeptka uczelni, odbywająca praktykę wklinice, wjakowąś pasję popadła ijedną, excusez moi [1], położnicę zwymyślała okrutnie. Aże obawiałem się wielce, iż denerwacja zaszkodzi młodej matce.


  –Aco zoną adeptką? – raczyła zainteresować się pani, jako że równie słynęła zcholerycznego usposobienia.


  –Owa? Przepędziłem zpunktu – głos doktora Michelisa brzmiał niczym dzwon. – Adeptka Instytutu nie może być kłótnicą, pijaczką, pasjonatką, czy takoż rozsiewającą plotki. Lepiej jest bowiem mało, adobrzych, niż wiele, aladajakich wyuczonych, uczciwszy uszy, akuszerek...


  –Tyle ceregieli ojedną niewiastę zplebsu – zauważyła pani hetmanowa. – Zadziwiasz mnie, asan. Insza rzecz, gdyby to chodziło odelikatną damę...


  –Jaśnie Oświecona Pani hetmanowo – żywo replikował Michelis. – Zechciejcie mi zawierzyć – każda niewiasta wymaga wtym stanie starunku.


  –Być może – przyznała pani – aliści przecie nie sposób równać plebejkę nawykłą do niewygód zdamą błękitnej krwi...


  –Jaśnie Oświecona Pani hetmanowa ma słuszność – zrewerencją skłonił się doktór. – Jako medyk wyznaję się najlepiej na różnicy, dzielącej obie te krwie. Co wiosnę wszak puszczam krew jaśnie urodzonym iprostym kmiotkom. Ajakaż to różnica – zaraz Jaśnie Oświeconej dokumentnie wyłożę. Gdy lancetem nacinam żyłę dostojnika, zonej wytryskuje strumień błękitem się opalizujący...


  –Sam asan widzisz – rozpogodziła się sędziwa dama.


  Aliści medyk ciągnął nieubłaganie dalej.
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  –Chwileczkę. Ośmielę się jeno dodać, że oną błękitność krwie nadaje mym wysoce urodzonym pacjentom, excusez moi, tłuszcz bydlęcy. Owe szynki, udźce wołowe ibaranie, kapłony iinsze ptactwo, które spożywają dzień wdzień po parę razy do syta. Tymczasem na wsi omasta jest rzadkim rarytasem. Po postnym barszczu czy żurze krew wieśniacza spływa tylko pospolitą czerwienią. Voila c`est tout [2].


  Tu, kończąc dykteryjkę, doktor Jakub Feliks Michelis skłonił się raz jeszcze iwyszedł, pozostawiając dostojną pacjentkę wprawdziwym osłupieniu”.


  Taka to krąży legenda odoktorze, pożytecznym szaleńcu, opowiedziana tu przez Hannę Muszyńską-Hoffmanową. Dziś odbudowany po wojnie pałac Branickich jest siedzibą pierwszej na Podlasiu Akademii Medycznej, znanej zwysoko postawionego wydziału położniczego. Lekarze położnicy zcałego kraju uzupełniają tu swoją wiedzę na kursach ikonferencjach. Wapartamentach Pani Krakowskiej, Izabeli Branickiej, mieści się obecnie Biblioteka Akademii Medycznej.


  Barbara Tylicka
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      [1] Proszę wybaczyć (franc.)

    


    	
      [2] Oto wszystko (franc.)
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  Chwytowo


  Przy obszernym placu, tuż gdzie mury grodu zamykały się Bramą Poznańską uwylotu dzisiejszej ulicy Grudziądzkiej, przygotowywano się do niezwykłej chwili, pierwszej bodaj wdziejach miasta Bydgoszczy, pamiętającej przecież Piastowiczów.


  Mury, naonczas rozszerzone, miały daleko za sobą pozostawić jedyne na tym pustkowiu domostwo oprawcy. Jeno że pan starosta, uległszy perswazjom obywatelstwa, pozostawił chałupę wewnątrz. Swym przysadzistym wyglądem oraz mizernymi przybudówkami składającymi się zszop ikomórek czyniła wrażenie ponurej sadyby jakiegoś samotnika niedbającego owygląd swego gniazda. Jakby przyrosła więc do murów miasta ta siedziba kata isługi zamkowego.


  Na przeciwnym zaś skraju placu, skąd można było dojrzeć szare wody Brdy, wznosił się drewniak zdwoma filarkami, nad którymi upoddasza wtrójkącie widniał znak charakteryzujący dosadnie rodzaj przybytku. Tłuściutki Bachusik, zwieńcem gronowym na skroniach, zpotężnym dzbanem wręku, oraz wiecha zapraszały przechodnia na ucztę.


  Bywał tam imieszkaniec spod muru, przezwany powszechnie Czerwonym Marcinem. Zapijano znim jak zkażdym innym, nawet się kumano iodnoszono doń zgodnością, że to człek ten bywał często na zamku, gdzie sprawował rozmaite czynności wymagające śmiertelnej tajemnicy, aprzy tym chłop był jak dąb, sięgał głową najwyższej niemal powały wizbie.


  Dziś czuł się jakoś nieswojo. Zamknięty wsobie, wypił pod Bachusem dwie miarki miodu iposzedł. Domyślano się przyczyny, abyła nią egzekucja. Stracić miano chłopca winnego iniewinnego. Kto tam wie? Czerwony Marcin pierwszy raz czynić to będzie wswym życiu.


  Rozmaite on kary zwoli sądu zadawał delikwentom, dobywając wyznania prawdy, wyliczał wyznaczone przez pana starostę lub burmistrza cięgi przestępcom, ale głowy nikomu jeszcze zkarku nie zdejmował.
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  Wiedziano wgrodzie, co zaszło znieszczęśliwym Jankiem, spokojnym, zdolnym, ale ambitnym czeladnikiem krawieckim. Tylko że zajście samo komentowano różnie, aCzerwony Marcin, który ponoć wyznanie prawdy zniego wyciskał, milczał zawzięcie iplotek nie prostował, ale chłopaka wduszy żałował.


  Nawet prośba cechmistrza krawieckiego upana starosty nic nie wskórała.


  –Nie zdzierżę, aby mi gości rozbijano po drogach! – krzyczał pan zamku.


  –Przecież to był Niemiec, nie dostojnik żaden, jeno kupiec – tłumaczył śmiało cechmistrz.


  –Niechajby ikupiec, ale zaproszony przeze mnie zdalekich stron ztowarami, zktórych miały być szyte przez waszeciów suknie.


  –Aczy pomarł, jaśnie panie, ów pobity?


  –Jeszcze tam zipie. Więc tedy za takie spostponowanie gościnności naszej mam winę darować? Nigdy!


  –Odniesiem się do łaski króla jegomości. Racz, Panie, wstrzymać karę.


  –Czyńcie, waćpanowie, co żywnie pragniecie. Ja wyroku nie cofam.


  Stało się. Prawo gościnności na ziemiach sarmackich szanowano bodaj przesadnie. Nic przeto dziwnego, że pan starosta nie ustępował.


  Cechmistrz, wotoczeniu co najgodniejszych rękodzielników bydgoskich, zzamku skierował swe kroki na plac pod Bramą Poznańską, ku domostwu oprawcy.


  Nie spodziewał się Czerwony Marcin tak zacnych mieszczan wswym domu. Zaprosił gości do izby iwystawił ławy.


  Cechmistrz zmiejsca przystąpił do rzeczy. Chodziło mu owydobycie prawdy oprzestępstwie Jana, który bez sądu miał położyć głowę.


  Oprawca wprawdzie nie był wtej materii jakowąś tajemnicą skrępowany. Wszakże gadulstwem też się nie odznaczał, ale co miał począć? Godni mieszczanie proszą, więc uległ izaczął prawić, co mu skazany wyznał.
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  –Wyszedł onego dnia ze swą białogłową za mury. Na drodze szubińskiej, pod borem, spotkał ich Niemiec ze sługą na wozie ipyta, zali daleko do zamku. Ponoć miał mu grzecznie odrzec. Niemiec zaś, zlazłszy zwoza, jął spoglądać na dziewkę urodziwą ipyta znowu, czy to jego niewiasta.


  –Moja! – odpowiedział młodzian. – Aco wam do tego?


  –Nic. Dziwię się jeno – miał rzec Niemiec – że takiego gołowąsa się trzyma iwpuste pole bez obawy wychodzi.


  Zaczepiony nie strzymał i, jak zapewniał mnie, chlasnął Niemca wtwarz, aż ten potoczył się pod wóz. Konie na odgłos uderzenia ruszyły zkopyta, awóz przeszedł powalonemu na ziemię kołami po żebrach.


  Ot iwszystko.


  –Jak waść sam widzi – rzekł cechmistrz na usprawiedliwienie postępku czeladnika – Niemiec go obraził.


  –Ano, obraził. Aleć obity wiarę upana starosty pozyskał iżąda gardła za napaść dokonaną na otwartym gościńcu wbiały dzień.


  Nazajutrz rankiem na placu pod murami Czerwony Marcin wmilczeniu głębokim budował zpachołkami szafot. Pieniek utwierdził pośrodku podłogi, aprzed nim rozsypał kilka garści piasku, po czym udał się na zamek po skazańca.


  Wmieście wiedziano już owszystkim. Dla jednych egzekucja miała być ciekawym widowiskiem, pierwszym wBydgoszczy, dla innych przykrym iniezrozumiałym wypadkiem.
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  Gromadzono się licznie koło szafotu. Ciekawskich jednak, zbytnio zbliżających się do miejsca kaźni, halabardnicy, potrącając drzewcami, rozpędzali.


  Wtem rozległo się od ulicy Poznańskiej wołanie:


  –Już prowadzą!


  Na przedzie kroczył Czerwony Marcin zmieczem (miecz ten przechowują do dziś wmuzeum aż we Lwowie), za nim wotoczeniu straży młody Jan wrozpiętym na piersiach kubraku.


  Dorodna postać skazańca budziła powszechne współczucie. Odprowadzano go oczami aż na szafot, gdzie stanął zpodniesioną głową, pokrytą jasnymi puklami włosów, skąpanych wpromieniach wrześniowego słońca.


  Smutek bił zjego twarzy. Oczy niespokojnie spoglądały po tłumie, jakby wypatrywały ratunku, amoże ukochanej.


  –Jest – szepnął, ujrzawszy blade, wzruszone dziewczę, stojące wpierwszym szeregu zwartego tłumu za plecami straży zamkowej.


  Rumieniec pokrył jego lica, źrenice błysnęły płomieniem nadziei czy szczęścia.


  Wyrok odczytano. Mnich pobłogosławił skazańca krzyżem, po czym Czerwony Marcin podszedł zwolna do Jana, szarpnął za sznur urąk skrępowanych na plecach ipchnął chłopaka silnie do pnia.
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  Młodzieniec, poczuwszy wolne dłonie, spojrzał na kata ibłyskawicznie, jednym susem, zręcznie odbiwszy się od desek szafotu, skoczył ponad głowami straży. Zanim ta spostrzegła zamiar ucieczki, młodzieniec jak wicher popędził wzdłuż placu koło karczmy ku Brdzie.


  Tłum skamieniał. Pachołkowie pierwsi rzucili się wpogoń zokrzykiem:


  –Chytaj, chytaj!


  Straż, usłyszawszy ten okrzyk, także ruszyła wpogoń. Tylko lud stojący nieruchomo iCzerwony Marcin, jak zwykle spokojny, nie kwapił się zpogonią, nierad zresztą egzekucji.


  Tymczasem Jan, dopadłszy brzegu wody, rzucił się wnią bez namysłu, zanurzając do dna.


  Nadbiegła straż nawet śladu nie zastała po skazańcu. Fale Brdy, lekko marszczone wiatrem od wschodu, płynęły spokojnie wdal.


  Ktoś krzyknął: „Utonął!”.


  Może...


  Bydgoszczanie rozmaicie tłumaczyli wypadek na placu pod Bramą Poznańską. Przyjęli jednak wiadomość oucieczce młodego Jana zpewną ulgą wsercu. Cechmistrz krawiecki cieszył się również, choć skrycie, zuwolnienia czeladnika, którego mimo to stracił bodaj na zawsze.


  Minęły lata. Pokolenia kolejno opowiadały sobie oniedoszłej egzekucji, amatki od owych czasów przestrzegały dzieci swe, wołając: „A nie biegaj pod Bramę Poznańską, bo cię chycą!”.


  Itak to utarła się nazwa przedmieścia starej Bydgoszczy, adziś ulicy – Chwytowo.


  Krzysztof Seliga
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  Tajemnica bytomskiego dzwonu


  Noc się kończyła, lecz dzień jeszcze nie wstał. Niemniej było już dość jasno, by dostrzec na drodze prowadzącej do Bytomia postać jeźdźca pędzącego co koń wyskoczy. Gdy dotarł do grodu, bramy były jeszcze zamknięte. Rycerz osadził rumaka przy moście zwodzonym, rozejrzał się dookoła, jakby lustrując mury igłębie Odry, która okalała miasto. Trwało to jednak ułamek sekundy.


  –Hej! Hej! Otwierajcie! Otwierajcieee! – wołał ile sił.


  Zbaszty wychyliła się rozespana postać, potem druga, trzecia. Pachołkom widać nie za bardzo się spieszyło.


  –Prędzej, prędzej, od księcia zważnymi nowinami jadę – popędzał strażników przybyły. Po chwili zgrzytnęły łańcuchy, uniosła się krata. Jeździec wskoczył na konia ijak wicher przeleciał przez bramę, ledwo skinąwszy na powitanie.


  –To rycerz Zbigniew, jeden zpierwszych wksiążęcej drużynie – rozpoznał przybysza jeden ze strażników.


  –Chyba coś znowu się święci, bo tak gnał, nie czekając dnia – dodał drugi.


  Tymczasem młody rycerz był już wpokoju kasztelana. Dowódca grodu, choć poprzedniego dnia wrócił późno zpolowania, natychmiast zerwał się zposłania.


  –Witaj, druhu! Aleś zmęczony! Wina przynieście, obrok dla konia – wołał donośnym głosem na służbę.


  Zbigniew wymownym gestem przerwał potok słów gospodarza, dając mu do zrozumienia, że nie przybywa zwizytą. Kasztelan wlot pojął sytuację.


  –Zcesarzem ciągną wojska Władysława Wygnańca. Już przedarli się przez wały bobrzańskie – informował wysłannik książęcy.
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  –Którędy idą? – spytał rzeczowo kasztelan.


  –Dwiema kolumnami, jedna na Głogów, druga na Bytom...


  –Trzeba się szykować do obrony – rzekł twardo.


  –Książę polecił, żeby uniknąć walki wpolu. Rozkazał budować zasieki po drogach, utrudniać wrogom marsz, agdzie się tylko da, nękać go podjazdem.


  –Czy do wiosek wysłał posłańców?


  –Tak. Ludność ma wraz zdobytkiem ujść wlasy, młodzi chłopi zgłoszą się do was. Będą wam potrzebni – pospiesznie relacjonował Zbigniew. – We wsiach zostaną tylko zwiadowcy, którzy, gdy zajdzie potrzeba, podpalą chaty idołączą do swoich. Nic nie śmie wpaść wręce wroga!


  Uścisnęli sobie ręce obaj rycerze, żegnając się pospiesznie. Kasztelan kazał wyciągnąć zbroję iwybiegł ku bramie. Uważnie przyglądając się umocnieniom, obmyślał obronę. Czy jednak podoła takiej sile najeźdźców?


  Koło południa smutną wieść znali już wszyscy mieszkańcy grodu. Każdy, jak umiał, przygotowywał się do nadciągającej burzy. Kasztelan zniepokojem oczekiwał pierwszych wieści od wysłanych na zwiady ludzi.


  –Koło Dziadoszyc Niemcy rozłożyli obóz. Widać mają tam zamiar nocować – meldował jeden zpatroli.


  –Na koń! – zakomenderował kasztelan.


  Pognali jak błyskawice. Zanim ściemniło się na dobre, byli już na skraju dziadoszyckich lasów. Tu na wojsko kasztelańskie czekali zwiadowcy. Zwięźle naszkicowali sytuację: wróg przeważa liczebnie, ale niczego się nie spodziewa.


  Atak, którym kierował kasztelan, powiódł się nadspodziewanie. Oddział napastników został kompletnie rozbity. Grupki niemieckich rycerzy daremnie szukały koni – już je wcześniej uprowadzili pachołkowie bytomscy...


  Ale ciemna noc, która dotąd sprzyjała Polakom, teraz okazała się mniej życzliwa. Sporo czasu minęło, zanim kasztelan zebrał swą dzielną drużynę. Potem gęsta mgła utrudniała wszelkie ruchy. Ludzie, którzy świetnie znali okolicę, daremnie szukali drogi prowadzącej do Bytomia. Mijały godziny pełne złych przeczuć. Zrezygnowani rycerze wlekli się noga za nogą raz wjednym, raz wdrugim kierunku.


  Wtem, nie wiedzieć skąd, dobiegł do uszu zmęczonych wojów dźwięk dzwonu. Stanęli zdumieni. Ani Bytom, ani żadna miejscowość wnajbliższej okolicy dzwonu przecież nie posiadała. Początkowo sądzili, że to złudzenie, lecz donośny, metaliczny głos słychać było coraz wyraźniej.
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  –Niech się dzieje, co chce. Jedźmy za tym głosem – zdecydowali.


  Ijakież było zdziwienie kasztelańskiej drużyny, gdy po paru godzinach wszyscy znaleźli się na gościńcu wiodącym do grodu! Ale radość zgasła prawie natychmiast. Dzwon walił teraz głośno, jak na trwogę. Spiżowy ton wwiercał się wmózg. Niespokojne konie pozadzierały głowy istrzygły uszami...


  –To jakiś znak. Jakieś ostrzeżenie – szeptali między sobą wojowie.


  Przeczucie nie zawiodło rycerzy. Wysłani przodem zwiadowcy wkrótce zawrócili, oznajmiając kasztelanowi, że wróg szturmuje miasto! Pod murami dziesiątki ognisk.


  –Żeby tylko wytrzymali pierwsze uderzenie, żeby tylko wytrzymali – powtórzył kasztelan matowym głosem.


  Nie było to proste. Gród pozostał przecież bez obrońców, bez dowódcy. Aoni, zmęczeni poprzednią walką, też stanowili garstkę wporównaniu zoblegającymi. Mimo to nikt się nie zawahał stanąć wobronie oblężonego miasta. Po krótkiej naradzie plan był gotów.
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  Kasztelan podzielił swych żołnierzy na trzy grupy. Koniom obwiązano kopyta. Wnajwiększej ciszy, bardziej podobni do widm niż ludzi, poczęli zbliżać się wstronę obleganego miasta. Na widok bohaterskiej obrony, jaką tam za murami rozpaczliwie prowadzili ich najbliżsi, młodzież, kobiety, starcy, wrycerzach zagrała krew. Jak rysie wyskoczyli znienacka na niemieckich knechtów. Ztrzech stron natarli ztaką gwałtownością isiłą, jakby ich zastępy liczyły co najmniej tysiące zbrojnych.
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  Gdzieś wysoko, wysoko, nad polem walki majestatycznie dzwonił dzwon. Jego głos dodawał energii iwiary. Dobrze, że noc była ciemna. Niemcy nie dostrzegli, że przeciw nim stanęła tylko mała drużyna.


  Wkrótce los walki był przesądzony na korzyść bytomskich rycerzy. Napastnicy zarządzili odwrót! Widząc to, obrońcy grodu zgłośnym okrzykiem radości wylegli na mury. Jeszcze nie wiedzieli, kto przybył zniespodziewaną odsieczą. Kiedy jednak poznali swoich, uszczęśliwieni padali im wobjęcia.


  Ale skąd wziął się dzwon? Za czyją sprawą przywiódł do miasta rycerzy? Tego, niestety, historia nie wyjaśnia. Wiemy tylko, że potem przez setki lat co wieczór ogodzinie dziesiątej dzwonił głośno, rytmicznie, aby ludziom zabłąkanym wlasach wskazać bezpieczną drogę do grodu.


  Helena Rutkowska
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  Kosztowna operacja


  Położenie Częstochowy Starej wMałopolsce ubrodu przy przeprawie przez Wartę, którędy wiodły szlaki handlowe, okazało się decydujące przy wyborze miejsca pod zakładaną osadę.


  Dogodne warunki topograficzne ihistoryczne szybko rozwijającej się osady spowodowały, że już wlatach siedemdziesiątych XIV wieku osiągnęła ona godność miasta.


  Tymczasem sprowadzenie zRusi obrazu Matki Boskiej iprzekazanie go wopiekę zakonnikom znieopodal położonego klasztoru zapoczątkowało powstanie ośrodka kultowego. Rosnące znaczenie klasztornego wzgórza, nazwanego zupływem lat Jasną Górą, spowodowało powstanie nowej osady, zwanej zpoczątku Częstochówką, apo nadaniu jej praw miejskich – Nową Częstochową.


  Bezpośrednie sąsiedztwo sławnego już wówczas wRzeczypospolitej klasztoru nie służyło jednak rozwojowi obu miast.


  Na początku XIX wieku kroniki odnotowały stagnację zarówno Częstochowy Starej, jak iNowej. Powodem były liczne napady, zarazy ipomory.


  Władze magistrackie obu miast zdecydowały oich połączeniu. W1826 roku doszło do historycznego wydarzenia, które zapoczątkowało powstanie dużego miasta – Częstochowy. Wkrótce też zapadła decyzja obudowie ratusza. Budowa szpitala została zaś odsunięta wnieokreśloną przyszłość.


  Wtym czasie mieszkający wCzęstochowie lekarze prowadzili prywatne praktyki, ale nie zapewniały one mieszkańcom należytej opieki medycznej.


  Wśród medyków szczególnym uznaniem cieszył się znany wówczas chirurg – doktor Wizemberg, który wykorzystując niecodzienną sytuację, przyczynił się do zapoczątkowania budowy szpitala publicznego wCzęstochowie.


  Pewnego poranka wprywatnym gabinecie doktora Wizemberga pojawił się książę Lubomirski, podający się za drobnego szlachcica spod Radomska. Przybyły pacjent uskarżał się „na kamień”, jak wówczas nazywano schorzenie wątroby. Jednocześnie zwierzył się doktorowi, że był już uwielu lekarzy, prosząc opomoc. Mimo iż wszyscy radzili mu operację, to jednak nikt nie chciał się jej podjąć.


  Doktor zbadał go więc dokładnie, po czym zwrócił się do swego pacjenta, oznajmiając zpowagą:


  –Istotnie, operacja jest konieczna. Podejmuję się ją przeprowadzić igotów jestem złożyć zapewnienie ojej pozytywnym skutku.


  Grymas bólu na twarzy księcia zniknął raptownie. Po czym wzrok swój pogodniejszy nieco skierował wstronę doktora izapytał nieśmiało:


  –Ile za tę operację należeć się będzie?


  Nastała chwila wyczekiwania, apo niej padła odpowiedź:


  –Tysiąc złotych.


  –Ile? – powtórzył zniedowierzaniem Lubomirski. – Toż to kwota równa sumie rocznego zarobku samego zawiadowcy kolei.


  Twarz księcia ponownie spochmurniała. Przygotowany był bowiem na dwieście złotych. Odwrócił się więc ina ile pozwalała mu dolegliwość, szybko opuścił gabinet.


  Dokuczające mu jednak „kamienie” zmusiły go do ponownego przyjazdu. Wrócił więc książę do gabinetu doktora, zpokorą położył na stole żądaną podczas poprzedniej wizyty kwotę iponaglił doktora do operacji. Jakie jednak było jego zdziwienie, gdy doktor zcharakterystycznym dla niego spokojem oświadczył:
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  –Gotów jestem od zaraz przystąpić do operacji, ale... – itutaj zawiesił głos wpróżni – kosztować ona dzisiaj będzie dwa tysiące złotych.


  –Czy pan kpisz?! – wykrzyknął oburzony Lubomirski i, trzasnąwszy drzwiami, odjechał bez pożegnania.


  Wrócił jednak po kilku dniach, zgodnie zprzewidywaniami doktora, przywożąc ze sobą kwotę dwóch tysięcy.


  Itym razem doktor potwierdził gotowość do przeprowadzenia operacji, ztą różnicą, że nie za kwotę przywiezioną przez księcia, ale za trzy tysiące.


  Lubomirski, usłyszawszy podwyższoną kwotę, nie zdobył się na żadne słowo, machnął jedynie zpolitowaniem ręką iopuścił gabinet wbardzo złej kondycji zdrowotnej.


  Stan zapalny spowodował jednak, że za dwa dni książę zjawił się ponownie zżądaną sumą trzech tysięcy. Doktor Wizemberg, wiedząc jednak, zkim ma do czynienia, dążył uparcie do wytyczonego celu. Dlatego, zachowując spokój, oświadczył swemu pacjentowi:


  –Dzisiaj mogę pana operować, ale, niestety, za kwotę dwukrotnie wyższą od poprzedniej.


  Tego było już za wiele. Lubomirski pięść zacisnął ikrzyknął ztrwogą wgłosie:


  –Człowieku, czy ty masz sumienie okradać chorego?!!


  –Owszem, mam – odpowiedział doktor. – Iza życie wasze, panie, zaręczam.


  –Nie zapłacę! – krzyknął książę iodjechał.


  Silna irytacja spowodowała, że stan jego zdrowia szybko się pogorszył. Już następnego dnia zjawił się Lubomirski zżądaną poprzednio kwotą. Cóż ztego, skoro doktor zwrodzonym sobie spokojem odpowiedział:


  –Bardzo mi przykro, ale dzisiaj operacja ta będzie kosztowała okrągłe dwanaście tysięcy.


  Książę spurpurowiał, przy tym chwyciły go takie bóle, że zrozpaczony zawołał:


  –Masz tu sześć tysięcy złotych wgotówce, apo drugie sześć tysięcy wyślij gońca do mojego plenipotenta.


  Otrzymawszy takie zapewnienie, doktor przystąpił do operacji, która nad podziw dobrze się udała. Wmiędzyczasie goniec przywiózł pozostałą kwotę. Teraz doktor wobecności zoperowanego księcia sporządził akt darowizny, przekazując otrzymane dwanaście tysięcy złotych na wybudowanie szpitala wCzęstochowie.


  Przekazana przez doktora Wizemberga kwota zadecydowała oprzystąpieniu do budowy. Wniedługim czasie powołano Radę Szczegółową Szpitala wCzęstochowie, która pod budowę przeznaczyła dwa place przy ulicy Panny Marii. Plan budowy zatwierdził iskorygował Henryk Marconi.


  Prace przy budowie, nad którą nadzór sprawował Kacper Benduski, przebiegały sprawnie. Stąd już w1833 roku szpital ogólnomiejski wCzęstochowie oddany został do publicznego użytku.


  Mirosław Zwoliński
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  Niezwykłe dzieje Łukaszowego wizerunku


  Sławę swoją irozgłos zawdzięcza Częstochowa wgłównej mierze klasztorowi paulinów, wktórym od ponad sześciuset lat znajduje się przywieziony zRusi obraz Matki Boskiej zDzieciątkiem. Ofiarodawcą wizerunku był ówczesny właściciel tych terenów – Władysław Opolczyk.


  Przechowywany wjasnogórskim sanktuarium obraz, określany współcześnie jako obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, jest równie sławny, jak itajemniczy. Znanych jest wiele legendarnych wersji związanych zjego genezą. Niektóre pozostają ze sobą wsprzeczności.


  Jedna znich przypisuje autorstwo obrazu ewangeliście św. Łukaszowi. Domniemany malarz miał namalować wizerunek na cyprysowej desce znazaretańskiego stołu, przy którym siadała Święta Rodzina.


  Okres prześladowań chrześcijan, jaki nastąpił wJerozolimie po ukrzyżowaniu Chrystusa, ominął dom zamieszkały przez jego matkę Marię, wktórym przechowywany był wizerunek.


  Po upływie dwóch wieków królowa potężnego państwa Bizancjum – Helena, wposzukiwaniu relikwii Krzyża Pańskiego przybyła do Jerozolimy, gdzie ofiarowano jej wiele podarunków, wśród których znalazł się obraz Czarnej Madonny.


  Wszystkie otrzymane dary przywiozła do Bizancjum, przekazując je swemu synowi Konstantynowi Wielkiemu. Poprzez spadkobierców znanego ze swej waleczności Konstantyna wzbudzający powszechne zainteresowanie wizerunek Marii – już jako własność księcia Lwa – odbył długą podróż zBizancjum na Ruś. Lew, jako gorliwy chrześcijanin, nakazał przystroić go diademami iczcić przez poddanych. Wten sposób rosnący kult obrazu doprowadził do uznania go jako palladium dynastii książąt Rusi Halickiej.


  Po tajemniczej śmierci księcia Lwa król Kazimierz Wielki, pod pretekstem poskromienia od lat buntującej się Rusi, wyprawił się na nią zbrojnie. Opanowanie całego niemal księstwa nie sprawiło większej trudności, zwyjątkiem pięciu dobrze umocnionych zamków.


  Kontynuacji dzieła ostatniego Piasta podjął się jego następca – Ludwik Węgierski, który, mianując spokrewnionego znim Władysława Opolczyka namiestnikiem Rusi, polecił mu zmusić broniące się zamki do uznania jego zwierzchnictwa.
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  Dobrze przygotowana wyprawa poskromiła wreszcie nieposłuszne zamki. Ostatnim, który zmuszony został do otworzenia bram wojskom Opolczyka, był zamek bełzki. Wśród licznych skarbów, jakie zastał książę wtamtejszym skarbcu, uwagę jego zwrócił obraz Marii zDzieciątkiem. Długo wpatrywał się wciemną twarz Marii. Wreszcie zamyślony, nie odrywając wzroku, zwrócił się do służby:


  –Przenieście to malowidło do widniejszej komnaty – wyszeptał pod wrażeniem wizerunku.


  Służba wpośpiechu, zzachowaniem środków ostrożności, przeniosła więc obraz do sąsiedniej komnaty. Ustawiony frontem do światła wydawał się jeszcze bardziej tajemniczy.


  Urzeczony niezwykłością malowidła książę zapomniał zupełnie, że towarzyszące mu wojsko jest zbyt słabe liczebnie, aby było zdolne utrzymać ztakim trudem zdobyty zamek.


  –Wasza książęca mość! – podniesiony głos stojącego wwejściu zbrojnego zwrócił uwagę przyglądającego się obrazowi Opolczyka. – Tatarzy iLitwini ściągnęli posiłki iszykują się do szturmu – wyszeptał rycerz przerażony.


  Wyrwany zzadumy książę dostrzegł swój błąd iczym prędzej udał się na mury, wydając głośne rozkazy.


  Nagle, ku przerażeniu obrońców, na dziedziniec zamkowy posypał się grad strzał, który był sygnałem zapowiadanego ataku. Napór wojsk litewsko-tatarskich zkażdą chwilą przybierał na sile. Rycerstwo Opolczyka zcoraz większym trudem odpierało ponawiane na mury ataki.


  Podczas jednego ze szturmów, kiedy przerzedzona załoga ostatkiem sił odpierała wdzierających się już na mury napastników, miało nastąpić trudne do wytłumaczenia zjawisko. Jedna ztatarskich strzał otworem okiennym wpadła do komnaty iutkwiła wznajdującym się tam wizerunku. Wchwilę potem zamkowe przedpole okryła gęsta mgła. Stało się to tak niespodziewanie, że szturmujące wojska opanował strach, wchwilę potem wwielkiej panice rzuciły się one do ucieczki.


  Okres pobytu księcia na niegościnnej Rusi powoli dobiegał końca. Zarzewie buntu zostało zażegnane iRusini zmuszeni byli uznać zwierzchnią władzę Opolczyka.


  Nadszedł wreszcie dzień, poprzedzony okresem przygotowań, kiedy książę Władysław zdecydował się na powrót. Część książęcego taboru zajmowały wozy załadowane licznymi kosztownościami. Za pozwoleniem Ludwika Węgierskiego Opolczyk postanowił przywieźć ów tajemniczy obraz na Śląsk.
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  Kiedy konie obciążone ładunkiem nie mogły ruszyć zmiejsca, książę zobowiązał się do dobrowolnego złożenia ślubów, że klasztor na wyniosłej górze pod Częstochową zbuduje.


  Wkilka dni od złożenia ślubów podążający orszak bez większych przeszkód stanął wgrodzie nad Wartą. Wniewielkim wówczas kościółku stojącym na szczycie wapiennego wzgórza pozostawiony został ten niezwykły obraz iprzekazany pod opiekę zakonowi paulinów.


  Od tego czasu minęło sześć wieków. Przez Rzeczpospolitą przeszło wiele zawieruch wojennych ikataklizmów dziejowych, wktórych klasztor jasnogórski ze swoim wizerunkiem odegrał niepoślednią rolę. Wraz zupływającym czasem rósł kult maryjny, szczególnie po potopie szwedzkim. Sława rozbudowującego się klasztoru wraz zwizerunkiem Czarnolicej Madonny wyszła daleko poza granice Rzeczpospolitej. Przybywające do podczęstochowskiego klasztoru rzesze wiernych doznawały wielu łask, pozostawiając wdowód wdzięczności liczne wota.


  Pełni uwielbienia dla obrazu pielgrzymi poczęli głosić jego sławę, śląc jednocześnie petycje do watykańskiej kapituły zprośbą ojego ukoronowanie. Izgodę taką przy osobistym poparciu papieża Klemensa XI uzyskali. Koronacja ta przeszła do historii jako wyjątkowa, była ona bowiem pierwszą na świecie poza Rzymem. Odbyła się 8 września 1717 roku, kiedy to na skroń Matki Boskiej oraz Dzieciątka Jezus włożono złote korony.


  Mimo licznych wojen, oblężeń, zaraz ipożarów zespół klasztorny na Jasnej Górze, którego gospodarzami od początku jego założenia są zakonnicy od patrona Pawła Pierwszego zwani paulinami, stanowi dzisiaj prawdziwe arcydzieło kompozycyjne niemalże wszystkich stylów architektonicznych.


  Niezwykły obraz ugodzony strzałą tatarską, zbeszczeszczony isprofanowany, naznaczony trzema bliznami przez husytów, uratowany zpłomieni stanowi wjasnogórskim klasztorze dzieło, które za sprawą swej tajemniczej peregrynacji spięło niczym symboliczną klamrą tradycję bizantyjskiego Wschodu złacińską kulturą Zachodu.


  Mirosław Zwoliński
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  Łopata małego piekarczyka


  Było to dawno temu – chyba więcej niż pięćset lat minęło od tych czasów, gdy wElblągu mieszkał mały piekarczyk. Mówią ludzie, że nazywał się Marcinek. Był synem biednej wdowy imatka oddała go pod opiekę mistrzowi piekarskiemu, aby wprawił się iwykształcił wzacnym rzemiośle.


  Dobry mistrz Bartłomiej bardzo był zadowolony ze swego ucznia. Marcinek – najzdolniejszy inajpilniejszy ze wszystkich czeladników, zawsze umiał wporę wyjąć zpieca wielkie bochny chleba tak, aby były wmiarę rumiane, inikt tak jak on nie umiał piec słodkich kukiełek zbiałej, pszennej mąki, posypywanych makiem iplecionych wwymyślne aśmieszne kształty.
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  Nic więc dziwnego, że do piekarni mistrza Bartłomieja zaglądały po dobre pieczywo wszystkie dziewczęta zmiasta. Inic też dziwnego, że wszystkie lubiły młodego iwesołego czeladnika Marcinka. Rade też znim rozmawiały, rade słuchały jego żartów ipiosenek, bo śpiewać podobno umiał wcale nie gorzej, niż piec słodkie kukiełki.


  Jedna tylko była dziewczyna wtedy wmieście Elblągu, która pogardliwie odwracała się od młodego, wesołego piekarczyka, która wydymała buzię, gdy pozdrawiał ją, stojąc przed sklepem majstra Bartłomieja, iktóra nie chciała słuchać jego piosenek. Ajeśli zresztą nawet chciała, to nie dawała tego po sobie poznać.


  Ta dziewczyna nazywała się Agnieszka ibyła jedyną córką również znanego wElblągu mistrza nad mistrzami, samego znakomitego płatnerza Urbana. Płatnerz Urban słynął szeroko ztego, że nikt tak jak on nie potrafił sposobić mocnych zbroi dla rycerzy, wykuwać najpiękniejszych tarcz, których nie przebiła żadna strzała nieprzyjacielska, ihartować mieczy niełamliwych.
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  Taka więc jasnowłosa Agnieszka dumna była zrzemiosła isławy swego ojca, że uważała sobie za uchybienie, żeby zpiekarczykiem miała się zadawać. Martwiło to Marcinka, bo bardzo mu się Agnieszka podobała. Warkocze miała grube, złote idługie aż za kolana, aoczy niebieskie jak niebo, jak chabry, jak niezapominajki. Śpiewał jej co prawda różne piosenki, wktórych żartami mówił otym, że chleb jest tak samo potrzebny jak imiecz, ale Agnieszka dalej na jego widok dumnie odwracała główkę.


  Aż kiedyś popłoch wmieście zrobił się ogromny. Bo oto strażnicy, którzy na murach obronnych miasta wartę pełnili, trąbić zaczęli na alarm. Izaraz po Elblągu wieść pobiegła, że oto hufce krzyżackie na miasto walą. Zlękli się ludzie wmieście ogromnie. Jakże to będzie? Jak się obronić? Rycerzy wmieście ani poświeć, bo na łowy zksięciem wyruszyli, amiasto samo sobie zostawione. Akrzyżaccy rycerze na szybkich koniach coraz bliżej są miasta. Widać już dobrze czarne krzyże na ich białych płaszczach, wydymanych przez wiatr. Co począć? Jakże się będzie miasto bronić?


  Krzyżacy są już coraz bliżej, już niedaleko fosy, co miasto otacza, lada chwila wpadną na most zwodzony idostaną się do miasta.


  –Most! Most trzeba do góry podnieść ibramę miejską wten sposób zamknąć! – krzyczą ludzie.


  Ba, ale jak się ten most zwodzony podnosi? Trzeba by linę odciąć, aby podniósł się do góry. Jakże ją odciąć? Lina gruba. Żeby to chociaż jakiś rycerz był wpobliżu, toby mieczem ciął!
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  Aż tu naraz, patrzcie, ludzie: ztłumu wyrywa się czeladnik młodziutki od Bartłomieja – piekarczyk Marcinek! Łopatę swoją piekarską wręku trzyma, widać prosto od pieca odbiegł.


  Patrzą ludzie, apiekarczyk łopatą się zamierza ibuch! – wlinę uderzył! Więc choć to była chwila strachu przed wrogiem, poniektórzy uśmiechnęli się, bo gdzie tam taką linę przeciąłby kto piekarską łopatą?...


  Ale zaraz śmiać się przestali owi żartownisie, bo lina pękła pod uderzeniem Marcinkowej łopaty ioto most zaczyna się podnosić. Podnosi się coraz wyżej iwyżej. Aby prędzej się już zamknął, bo Krzyżacy tuż-tuż przy fosie! Już konie hamują!


  Zatrzasnął się wreszcie most zwodzony, arabusie zostali po drugiej stronie wielkiej fosy obronnej, wypełnionej wodą. Niech spróbują teraz dostać się do miasta!


  Itak według tej starej legendy piekarski czeladniczek Marcinek ocalił Elbląg od najeźdźców.


  Aco potem znim się stało? Powiadali ludzie, że łaskawsze stało się potem dla niego serce płatnerzówny Agnieszki iże poślubiła go, iże długo, długo żyli szczęśliwie.


  Na pamiątkę zaś, że łopata piekarska może czasem być nie gorszym orężem od miecza, umieszczono ją nad bramą obronną. Idziś jeszcze ludzie wElblągu pokazują przyjezdnym to miejsce, gdzie wisiała niegdyś łopata.


  Maria Krüger
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  Lwy zgdańskiego ratusza


  Jest na ratuszu głównomiejskim wGdańsku herb miasta, na który ze zdziwieniem patrzą przechodnie. Niby to nic wnim niezwykłego. Tak samo jak na innych gdańskich herbach dwa kamienne lwy strzegą tarczy, na której nad dwoma krzyżykami widnieje korona Kazimierza Jagiellończyka. Ajednak jest wtym godle coś odmiennego, coś, co przykuwa spojrzenie, zastanawia iniepokoi.


  Oto oba lwy herbowe, patrzące zawsze na siebie, tym razem odwróciły głowy izdają się spoglądać wgłąb ulicy Długiej, tam gdzie pod ciemnym zrębem Więziennej Wieży połyska złoceniami gzymsów, posągów inapisów tryumfalna Brama Złota. Kiedy nad miastem zapada zmierzch iwoknach renesansowych, barwnych kamieniczek rozbłyskują pierwsze światła, kamienni strażnicy gdańskiego godła zdają się ożywać. Podnoszą głowy, potrząsają kudłatymi grzywami iwytężają oczy pełne tęsknoty iniepokoju.


  Przystają zdziwieni przechodnie ustóp kamiennych schodów wiodących do ratusza, patrzą na piękny portal ipytają oimię mistrza, który wykuł wkamieniu to dzieło, skazując gdańskie lwy nieomylnym ciosem swego dłuta na milczącą tęsknotę iwieczne oczekiwanie.


  Na imię było mu Daniel. Stary gdański majster Krzysztof, który uczył go stukotem kamieniarskiego młota iszczękiem dłuta, jakby magicznymi zaklęciami, wywoływać zgłazów postacie pachołków miejskich, kupców iżeglarzy, często żartował ztego imienia.


  –Był niegdyś taki Daniel, co zlwami żył wwielkiej przyjaźni. Babiloński król kazał go rzucić do lwiej jamy bestiom na pożarcie, ale one, zamiast rzucić się na chłopca, zaczęły się do niego łasić. Myślę tedy, że ity dasz sobie radę ztymi lwami, które zamówiła umnie miejska rada.


  Ipowierzał młodemu rzeźbiarzowi coraz trudniejszą robotę. Całymi dniami stukał kamieniarski młotek Daniela. Wychodziły spod jego dłuta figury rajców iświętych, nocnych stróżów irycerzy. Najchętniej jednak rzeźbił lwy, łagodne igroźne, spokojnie drzemiące zpochylonymi łbami idrapieżne, sprężone do skoku, zmięśniami zdającymi się grać pod napiętą skórą.
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  Przychodzili do jego warsztatu gdańscy rajcy, przyglądali się kamiennym lwiskom. Podziwiali ich otwarte paszcze, zjeżone grzywy, groźne ślepia.


  –Mistrz zciebie nie lada! – mówili. – Lwy twoje są jak żywe. Aż dziw bierze, że nie ryczą...


  Tym większy był ich podziw, że wowym czasie herbowe gdańskie lwy nie były już tak groźne, jak ongi dla nieprzyjaciół Rzeczypospolitej. Nad miasto nadciągały ciemne chmury. Król pruski Fryderyk, ozłośliwej twarzy diabła zpomorskich baśni, coraz chciwiej wyciągał grabieżcze ręce po bogaty nadmotławski port.


  –Źle się dzieje! – narzekał siwy majster. – Gdybym nie był już tak stary, rzuciłbym dłuto iwziął muszkiet wręce. Nabiłbym go którymś ztych polskich trojaków fałszowanych przez wroga istrzeliłbym nim prosto wserce pruskiego diabła. Mówili mi kaszubscy rybacy, że na czarty jedyny to sposób.


  Ale miejscy rajcy nie byli tak dzielni jak sędziwy kamieniarz. Fryderyk tymczasem coraz ciaśniej zaciskał swą pętlę na szyi miasta. Pod czerwonymi murami kwidzyńskiego zamczyska zbudował na piaszczystej łasze leżącej pośrodku Wisły komorę celną ipod grozą dział imuszkietów żołnierskich ściągał bezprawnie cło zkażdej szkuty ikomięgi idącej rzeką do Gdańska.


  –Im cięższy będę jako wróg – mówił – tym chętniej przyjmą mnie jako władcę!
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  Ijak prawdziwy diabeł kusił gdańszczan, by oddali się pod jego opiekę iotworzyli mu bramy upragnionego miasta. Mieszczanie nadmotławskiego portu wierni jednak byli Polsce iodpowiadali, że nie chcą „zobowiązać się do niczego, co by było przeciwne wierności powinnej królowi jegomości inajjaśniejszej Rzeczypospolitej”.


  Wtym właśnie trudnym czasie rajcy postanowili przyozdobić głównomiejski ratusz przy Długim Targu nowym portalem. Któż by mógł lepiej wykonać to dzieło niż mistrz Daniel? Jemu więc też powierzono pracę. Burmistrz wezwał rzeźbiarza na ratusz iwpięknej Czerwonej Komnacie, na której powale barwił się obraz wysławiający wieczne przymierze Gdańska zPolską, tak powiedział:


  –Wykuj mi wkamieniu nasz herb! Niech go trzymają dwa lwy, wielkie gdańskie lwy, mądre igroźne dla nieprzyjaciół. Niech przypominają po wieczne czasy potęgę naszego miasta.
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  Daniel pochylił głowę.


  –Uczynię, jak sobie życzycie! – zapewnił i, wróciwszy do swego war-sztatu, od razu zabrał się do dzieła. Wykwitały pod jego dłutem ozdobne wzory gzymsów, wiotkie gałązki, muskularne torsy ibrodate głowy postaci podtrzymujących przedproże, kwieciste kapitele smukłych kolumn...


  Kiedy przystąpił do kucia herbu, odwiedził go stary mistrz iprzyjaciel.


  –Widzę, że jak ci przepowiedziałem, żyjesz zlwami za pan brat – powiedział, przyglądając się robocie dawnego ucznia. – To dobrze! Mało teraz lwów na świecie. Za to nie brak lisów, wilków itchórzy.


  Daniel wyprostował się, odgarnął zczoła zlepione potem kosmyki włosów iodparł:


  –Postaram się, by moje lwy przypominały tym wilkom, lisom itchórzom odawnych, lwich cnotach Gdańska...


  –Cóż to za cnoty?


  –Męstwo iwierność.


  –Jak to uczynisz?


  –Obaczysz, mistrzu, wdzień, kiedy ukończę moje dzieło.


  Nadszedł wreszcie ów dzień. Mistrz Daniel wraz ze swymi czeladnikami wmurował nowy portal wceglaną ścianę ratusza. Pięknie jaśniały kamienne balustrady, kolumny igzymsy na tle starych, pociemniałych cegieł. Tłum podziwiał wmilczeniu wspaniałe dzieło. Ale nie było okrzyków radosnych, nie było wesela. Gdańszczanie, pochmurni jak niebo nad ich miastem, wiedzieli, że coraz bliżej dudnią kroki batalionów pruskiego króla, że szpiedzy chytrego Fryderyka kręcą się po mieście, że lada chwila ze skłębionych chmur może uderzyć grom. Ciszę, jaka zalegała na Długiej iDługim Targu, przerwał nagle czyjś głos:


  –Patrzcie! Patrzcie na lwy! Oba zwróciły głowy wjedną stronę. Pomylił się nasz mistrz.


  Podnieśli głowy rajcy, mieszczanie iżołnierze. Oba lwy patrzyły ku Złotej Bramie.


  –Co za błąd! – szepnął burmistrz.


  Wtejże jednak chwili na kamienne schody przedproża wdarł się jakiś stary kamieniarz wspłowiałym kaftanie.


  –To nie błąd! – zawołał. – Czyż nie pojmujecie, co to ma znaczyć?


  Odpowiedziało mu milczenie, więc stary mówił dalej. Woczach błyszczał mu ogień, awiatr rozwiewał siwe włosy, kiedy tłumaczył:


  –Patrzą te lwy ku Złotej iWyżynnej Bramie. Patrzą tam, gdzie zaczyna się Królewska Droga, wstronę, zktórej przybywają do naszego miasta polscy władcy. Mistrz Daniel pragnął wam przypomnieć, że nie na darmo król Kazimierz zawiesił nad herbowymi krzyżami Gdańska swoją koronę. Ogłasza ona wszem wobec, że Polska to matka nasza iopiekunka. Wiedzą otym gdańskie lwy idlatego niewzruszone iwierne wypatrują monarchy Rzeczypospolitej, czekają na jego powrót.


  Szmer przebiegł przez tłum.


  –Oby wrócił jak najspieszniej iwziął nas wobronę przed wrogiem! – wzdychali mieszczanie.


  –Oby nie zapomniała Polska oGdańsku!


  Wkrótce na ulicach miasta zadudniły buty nieprzyjacielskich żołnierzy ibiły posępnym, pogrzebowym werblem przez półtora wieku. Sposępniały twarze polskich królów wykute na gmachach przy Długim Targu. Spochmurniał Jagiełło na Złotej Kamienicy, spochmurnieli Zygmunt Waza iWładysław IV na portalu Artusowego Dworu. Opuścił smutnie głowę Neptun stojący na kamiennej fontannie. Kurantowe zegary na gdańskich wieżach żałośnie wydzwaniały godziny niewoli.
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  Długo czekały kamienne lwy zgdańskiego ratusza na powrót Polski. Nocami, kiedy tylko od strony Złotej Bramy dobiegły ich odgłosy kroków czy tętent koni iturkot kół, podnosiły grzywiaste łby, wpatrywały się wciemność ipytały jeden drugiego:


  –Czy to powraca polski król?


  –Czy zbliża się Rzeczpospolita?


  Ale mijały lata, adokoła gdańskiego ratusza wciąż rozbrzmiewała obca mowa iobce pieśni. Aż pewnego wiosennego dnia zatrzęsły się mury miasta, zakołysały wieże.


  Potężny huk armat wdzierał się wulice, którymi pierzchali wpopłochu przerażeni wrogowie. Podniosły głowy ratuszowe lwy.


  –Słyszysz, bracie, te grzmoty? – mruknął pierwszy. – Nie pamiętam takiej burzy.


  –To Polska wraca! – ucieszył się drugi. – Jej powrót wieszczą te wiosenne gromy ibłyskawice. Czy nie widzisz?


  Spod łuku Złotej Bramy wtoczył się wulicę Długą pierwszy czołg zbiałym orłem na wieżyczce. Chrobocząc gąsienicami po bruku, wśród trzasku salw iczarnych dymów podjechał pod ratusz izatrzymał się na Długim Targu. Otworzyła się żelazna klapa. Zwieżyczki wyskoczył młody żołnierz zbiało-czerwonym sztandarem wręce, podbiegł do Dworu Artusa iwspiął się na jego szczyt. Kiedy wtoczyły się na gdański rynek inne czołgi, załogi ich ujrzały czerwień ibiel powiewającą nad miastem wporywistym bałtyckim wichrze.


  –Gdańsk znowu nasz! – zawołali żołnierze. – Wróciliśmy! Odzyskaliśmy miasto. Na zawsze!


  Potrząsnęły grzywami kamienne lwy zratuszowego portalu izaryczały radośnie, tryumfalnie. Awtórował im basowy chór dział iBałtyk bijący falami opiaszczyste, odzyskane Wybrzeże.


  Franciszek Fenikowski
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  Legenda oliwska


  Jeszcze sto lat temu wKatedrze Oliwskiej można było oglądać wielką osobliwość tej prastarej świątyni, amianowicie sporych rozmiarów bochen chleba. Cóż szczególnego wchlebie powszednim? – można by zapytać. Na pewno nie to, że pochodził sprzed wielu stuleci – zabrzmi moja odpowiedź – lecz że był zkamienia.


  Skąd się tam wziął, wyjaśniał niegdyś napis, po którym także nie ma już śladu. Owiele jednak dokładniej historię tę opisał na cielęcej skórze pewien mnich swoim gęsim piórem. Zsobie tylko wiadomych powodów nie dołączył on jednak owego rękopisu do kronik zakonnych, lecz – jak należy mniemać – wsunął zwinięty rulonik wszczelinę muru, do którego przytwierdzono potem wielki drewniany krzyż. Niedawno mocno już zniszczony gotycki krucyfiks trzeba było przenieść winne miejsce iwówczas to, zupełnie przypadkowo, wszparze między cegłami natrafiono na ten dziwny dokument.
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  Pergaminowy zwój był uszkodzony. Nie udało się odczytać daty ani też kilkunastu linijek tekstu zapisanego drobnymi łacińskimi literami. To wszakże, co zdołałem rozszyfrować, przytaczam tak, by każdy mógł zrozumieć zanotowane przed wiekami słowa:


  „(...) Przeto wiedząc, iż nadchodzi kres dni moich, pragnę dać świadectwo temu, co się wdniu onym wydarzyło. Może przykład mego żywota uzna ktoś za pouczenie lub nawet przestrogę. Może szerzej otworzy oczy iserce na to, co naprawdę ważne. Wyznaję bowiem ze skruchą, iż wiele lat żyłem wniegodziwości, głuchy na krzywdę bliźniego ijego niedolę. Prawdziwym mym panem nie był Stwórca, lecz pieniądz, zktórego uczyniłem złotego cielca. Nie umiałem dzielić się zinnymi moim bogactwem. Obce było mi słowo miłosierdzie. Nie potrafiłem nikogo kochać miłością szczerą ibezinteresowną. Każdy zaś sposób pomnożenia majątku, choćby najmniej uczciwy, uznawałem za dobry.


  Tak było również wówczas, gdy na Gdańsk – moje miasto – spadła klęska głodu. Wielu ztych, co wiedzieli omej majętności, błagało mnie owsparcie, ja jednak nie udzieliłem go nikomu, mówiąc, że sam jestem wpotrzebie. Akiedy dotarła do mnie wieść, iż cystersi zoliwskiego opactwa rozdają najbardziej głodującym jadło, przywdziałem zgrzebną szatę i, udając nędzarza, poszedłem do ich klasztoru, choć wmej spiżarni niczego nie brakowało. Swoim przyodziewkiem zmyliłem mnicha, ten zaś obdarował mnie łyżką strawy igorącym jeszcze bochenkiem chleba, który ukryłem za pazuchą iruszyłem wdrogę powrotną do Gdańska.


  Kiedym się już zbliżał do miasta, nieopodal opustoszałej oberży Jeruzalem ujrzałem siedzącą przy gościńcu niewiastę zdzieciątkiem na ramieniu. Kogoś mi przypominała, lecz zrazu nie mogłem pojąć kogo. Gdy ją mijałem, odchyliła chustę iwyciągnęła wmą stronę rękę, błagając owsparcie.


  –Dobry człowieku – rzekła. – Niczego nie jadłam od wielu dni. Brak mi sił, by iść dalej na piechotę. Moje maleństwo, dla którego nie mam już pokarmu wpiersiach, umiera zgłodu. Podziel się znami chlebem, co masz pod szatą.


  –Nie wiem, oczym mówisz, kobieto – odpowiedziałem. – Sam jestem głodny nie mniej od was. Pod swym zgrzebnym worem trzymam jedynie kamień. Noszę go zsobą wobawie przed psami, które wyległszy głodne poza miasto, gotowe są rozszarpać najbardziej choćby prawego człowieka.


  –Jeśliś prawym człowiekiem ipowiadasz prawdę, idź zBogiem, ale jeżeli skłamałeś, to masz serce zkamienia – usłyszałem zjej ust na pożegnanie.
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  Ledwiem uszedł parę kroków, poczułem ciężar wdłoni. Bochen ciepłego jeszcze tak niedawno chleba stał się zimny iciężki niczym głaz. Nie to jednak było najstraszliwsze. Moje serce przestało nagle bić, choć przecież wciąż żyłem ikrew płynęła wmych tętnicach. Głucha cisza, którą owej chwili poczułem wsobie, stała się nie do zniesienia. Pierwszą napotkaną osobę poprosiłem, by przytknęła ucho do mej piersi. Ta jednak uczyniwszy to, uciekła ode mnie ze słowami: „Zgiń!, przepadnij!” na ustach, jakbym był żywym trupem lub upiorem. Obejrzałem wtedy wyłudzony bochen chleba. Skamieniał...


  Nie umiałem iść dalej, choć widać już było miejskie bramy. Zawróciłem, by odszukać tę, którą dopiero co okłamałem. Iwówczas pojąłem, kogo przypominała mi napotkana kobieta. Ależ tak, była podobna do figury Pięknej Madonny zDzieciątkiem, tylekroć oglądanej przez mnie wMariackim kościele, gdym jeszcze był chłopcem.


  Niewiasty już wszakże nie zastałem. Wmiejscu, gdzie tak niedawno jeszcze tuliła do serca swą pociechę, rosła teraz tylko biała lilia, choć kwiaty te nigdy przecież nie kwitną otej porze roku.


  Dopiero wówczas zrozumiałem całą swą nikczemność. Wróciłem wprawdzie do domu, lecz po to tylko, by czym prędzej spieniężyć cały swój majątek, apieniądze porozdawać biednym oraz głodującym (...). Sobie zasię, prócz lichego przyodziewku, zostawiłem jedynie skamieniały bochen chleba, zktórym udałem się do oliwskiego klasztoru cystersów.


  Wyznałem ze skruchą czcigodnemu przeorowi wszystkie swe winy, aon przyjął mnie wkrótce wpoczet zakonnej braci. Wtedy moje serce zaczęło bić na nowo, aja po raz pierwszy wżyciu doznałem prawdziwej ulgi. Skamieniały chleb – świadectwo cudu, który się dokonał wowym czasie głodowym – mnisi zawiesili wświątyni, tak by wszyscy wierni mogli go oglądać.


  Nie kreślę się tu imieniem, bom niegodny, by je zapamiętano. Ale też nie chcę, aby kamienny bochen był jedyną pamiątką tego, com przeżył. Przeto najszczerzej wyznawszy na piśmie to, co przed dziesiątkami lat odmieniło moje życie, ja starzec odchodzę do Pana wnadziei, że kiedyś pergamin ten trafi wręce potomnych izostanie przez nich odczytany (...)”.


  Stało się tak, jak tego pragnął.


  Jerzy Samp
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  OLechu ibiałym orle


  Utrudzona była drużyna Lecha. Ile to już dni wędrówki mieli za sobą? Ile wykarczowanych drzew? Ile przebytych brodów rzecznych? Ile zwierzyny padło pod strzałami złuków iostrzami oszczepów? Ile ognisk rozpalono po drodze? Któż to zliczy? Szli tak, by znaleźć miejsce na założenie grodu, by znaleźć ziemię, na którą sprowadzą żony idzieci, aby osiąść tu na zawsze.


  Odpoczywali właśnie po kolejnym męczącym dniu wędrówki. Część wojów legła wcieniu rozłożystych dębów, część poiła strudzone konie, część przygotowywała jadło na wieczerzę. Od rozpalonych ognisk szedł zapach dymu ipieczonego mięsiwa. Lech stał na skraju puszczy, wodził wzrokiem po rozciągającej się przed nim równinie izamyślił się głęboko. Może wspominał braci: Czecha iRusa, zktórymi rozstał się niedawno? Oni również poszli szukać sposobnego miejsca na osiedlenie. Amoże wracał myślami do ziemi, zktórej wyszli, wktórej pozostawili swoich współplemieńców? Amoże rozważał, czyby nie osiąść właśnie tu, na tej równinie, na skraju puszczy? Przecież puszcza wzwierzynę bogata, ziemia zda się urodzaj zapowiadać, ajeziora rybę wszelaką obiecują. Ale ziemi, na której mają się rodzić ich dzieci iwnuki, nie wybiera się pochopnie. To jest ziemia na zawsze. Może więc są ziemie piękniejsze, bogatsze, bezpieczniejsze?


  Myślał, być może, nad tym Lech, wodząc wzrokiem po równinie ibezchmurnym niebie. Nagle ptak nieznany pojawił się nad jego głową. Połyskiwał bielą szeroko rozpostartych skrzydeł. Potem zatoczył łuk nad wiekowym dębem, rosnącym na skraju puszczy, na niewielkim wzgórzu. Lech zaciekawiony ptakiem ijego dziwnym lotem zbliżył się do drzewa iujrzał na nim gniazdo wielkie iwychylające się zniego główki białych piskląt. Otwarte dziobki prosiły opokarm. Białopióry ptak przysiadł na skraju gniazda itroskliwie je karmił.


  Ożywił się nagle Lech, rozchmurzyło się jego czoło igromkim głosem wojów do siebie przywołał. Agdy przy nim stanęli, powiedział:


  –Tu zostaniemy. Tu będzie nasze gniazdo. Aten biały ptak karmiący pisklęta – naszym znakiem. Agród, który tu zbudujemy, Gniezdnem nazwiemy.


  Ucieszyli się wojowie, że zakończyła się ich uciążliwa wędrówka, że miejsca swego doszli igłośnym „hura!” postanowienie Lecha poparli.


  Iwten sposób biały orzeł stał się ptakiem królewskim na ziemi Lecha, itak doszło do powstania pierwszego grodu, później Gnieznem zwanego.


  Marian Orłoń
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  Król Popiel imyszy


  Rozrastał się gród Gniezno założony przez Lecha, zmieniali się jego władcy, aż na tron wstąpił książę Popiel. Zły to był władca. Do rządzenia rękę miał twardą, ado rozrzutności nader lekką. Gnębił poddanych, bezlitośnie ściągał daniny, by je wnet przepuścić na uczty izabawy. Gardził radami stryjów, którzy go na tron powołali iwrządach pomagać mieli.


  Aż tu nagle rozeszła się wieść, że książę żenić się zamierza. Nadzieja wstąpiła wserca stryjów ipoddanych.


  –Mądra żona niejednego ze złej drogi sprowadziła – mówiono. – Może ita go odmieni?


  Żoną Popiela zostala księżniczka niemiecka. Wyprawiono wesele wystawne ihuczne, jak na zwyczaje Popiela przystało. Przez kilka dni gnieźnieński gród rozbrzmiewał muzyką iśpiewem, przez kilka dni opróżniano beczki zwinem imiodem oraz jedzono mięso najrozmaitsze.


  Jednakże wnet się okazało, że przedwczesna była nadzieja stryjów ipoddanych. Nowa księżniczka okazała się dla męża nie dobrym, ale złym duchem. Za jej to przyczyną na dworze książęcym bawiono się jeszcze huczniej, zaś niedola poddanych wzrosła.


  Boleli nad tym stryjowie, upominali księcia, wreszcie zagrozili mu pozbawieniem władzy, jeśli swego postępowania nie zmieni. Przestraszył się Popiel tej groźby, wiedział, że spełnić się ona może, poszedł więc radzić się żony, co ma czynić. Amiała księżna serce nie tylko chciwe, ale również okrutne. Wtym to podstępnym sercu zrodził się plan, który Popielowi rychło podsunęła.


  Wkilka dni później do każdego zPopielowych stryjów przycwałował wysłaniec zwiadomością, że książę zaprasza krewniaków na ucztę pojednawczą, jaką wgrodzie zwanym Kruszwicą, leżącym nad jeziorem Gopło, zamierza wyprawić. Ucieszyła stryjów ta nagła przemiana księcia ichoć na dnie ich serc czaiła się jeszcze nieufność, to jak jeden mąż do Kruszwicy zjechali.
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  Wprowadzono ich do okazałej komnaty, gdzie Popiel wraz zksiężną czekali, zapraszając do stołów obficie jadłem zastawionych. Zaskoczeni przyjęciem goście nie zwrócili uwagi na fałszywą uprzejmość księcia izłe błyski woczach jego żony. Popiel przemówił wte słowa:


  –Raduję się, że przybyliście ijesteście gotowi na wyciągniętą rękę wyciągniętą ręką odpowiedzieć. Każdy człowiek błądzi, ale przychodzi taki czas, kiedy zbłędów wyrasta. Ina mnie taki czas przyszedł. Pomogły mi wtym wasze rady inapomnienia. Żeby już więcej swarów między nami nie było, podnieśmy puchary iwypijmy na zgodę!


  Trącono się cynowymi naczyniami itoast został spełniony. Iwtym momencie jakby czymś złowieszczym powiało po komnacie. Bolesny skurcz przebiegł po twarzach gości. Niewidzialne ręce ścisnęły im gardła. Czarna zasłona opadła na oczy. Zbezsilnych rąk wypadły puchary. Nogi ugięły się pod biesiadnikami istryjowie, jeden po drugim, zwalili się na podłogę. Sztywniejące języki zdołały jedynie wyszeptać:


  –Zdrada! Otruto nas! Zdrada!


  Tryumfalny śmiech Popiela wypełnił komnatę.


  –Tak, truciznę piliście, anie wino! – wołał. – To była zapłata za wasze knowania. Za to, że czyhaliście na mój tron, jak dziki zwierz na łatwą zdobycz. Przejrzałem was!


  Gdy ostatni ze stryjów ducha wyzionął, służba wywlokła ich ciała zkomnaty iwwodach Gopła zatopiła.


  Wgrodzie zaś ucztowano. Wszak stoły były już zastawione, auczta wpełni zasłużona. Książę radował się, że osiadł wreszcie mocno na tronie, aksiężna była dumna, że stało się to dzięki jej pomysłowi.


  Ucztując, nie zwrócili uwagi na czarne chmury, które skłębiły się nagle nad Kruszwicą.


  Inie przeczuwali, że nadciągają chmury stokroć groźniejsze od nich. Mieli się otym niebawem przekonać.


  Popiel ijego małżonka spożywali właśnie wieczerzę irozmawiali orychłym powrocie do Gniezna, kiedy do komnaty wpadł pobladły giermek krzycząc od progu:


  –Myszy, panie!


  –Jakie myszy? – zdumiał się Popiel.


  –Nadciągają ze wszystkich stron – wyrzucił zsiebie giermek. – Pełno ich wgrodzie. Są wszędzie. Rzucają się na ludzi. Gryzą.


  –Nie chorzyście aby?


  –Nie, panie. One naprawdę...


  Inie dokończył, bo nagle przez uchylone drzwi wdarła się do komnaty szara, popiskująca masa małych zwierzątek. Wypełniła komnatę, otoczyła książęcą parę irzuciła się na nią. Zerwał się przestraszony książę, wrzasnęła przerażona księżna ipoczęli odpędzać natarczywe stworzenia, ale te, niezrażone, zaczęły wspinać się na stoły, wdzierać na książęce szaty, wbijać ostre zęby wodsłoniętą skórę.


  –Służba! Straże! – krzyknął Popiel. – Usunąć to szkaradzieństwo! Wybić do nogi!


  Rzucili się słudzy na szarą, ruchliwą masę, ale im więcej myszy ginęło pod ich uderzeniami, tym więcej ich przybywało. Rosła ta mysia fala, kłębiła się, nie było przed nią ucieczki. Daremnie Popiel iksiężna chronili się do kolejnych komnat, daremnie szczelnie zamykali za sobą drzwi.


  –Na wyspę! Na jezioro! – Zdecydował wkońcu Popiel, upatrując wtym ostatecznego ratunku.


  Ale ito nie pomogło. Mysia nawałnica dopadła ich również na wyspie. Iwtedy Popiel zrozumiał, że nie ma już ratunku. To nie zwyczajne myszy go ścigają, ale pomsta ikara za otrutych podstępnie stryjów.


  Abyła to kara równie okrutna, jak okrutna była zbrodnia dokonana przez księcia ijego małżonkę. Zginęli oboje, zagryzieni przez tysiące małych, szarych stworzonek.
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  Ozałożeniu Jeleniej Góry


  Wroku 1108 książę Bolko Krzywousty jeździł po swoim Dolnym Śląsku wraz zpalatynem wrocławskim Piotrem Włostem isądy książęce sprawował. Gdy wStrzegomiu na zamku kasztelańskim przebywał, wtrzecim dniu poczuł się zmęczony iowypoczynku przemyśliwać zaczął, agdy wspomniał otym kasztelanowi, ten doradził, by wybrać się wnadbobrzańskie lasy na polowanie, gdzie nie tylko odyńca olbrzyma, ale także jeszcze stuletniego tura trafić można. Projekt jego poparł rycerz Strupicz, który nad Złotuchą wGórach Kaczawskich, blisko Bobru mieszkał iksięcia Bolesława do swego dworzyszcza zaprosił, bogate polowanie obiecując.


  Ze Strzegomia jechał książę wtowarzystwie palatyna irycerza Strupicza ku rzece Bóbr, nie mogąc się nadziwić tej pięknej dolnośląskiej dziedzinie, pokrytej łagodnymi pagórkami iwielowiekową puszczą. Książę był oczarowany widokami, które spotkał. Drogi wprawdzie były tu wszędzie wąskie, kamieniste ijechać trzeba było ostrożnie, ale za to dostrzegł rzeki pełne ryb, bory nieprzebyte iłąki pokryte soczystą trawą oraz kwieciem.
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  –Piękny to kraj, ale bezludny – odezwał się do swego namiestnika Piotra Włosta idodał: – Nie to co piaski Mazowsza...


  –Nie jest on bezludny, wasza wysokość – zaprzeczył palatyn. – Ludu tu wiele, jeno po lasach porozrzucanego. Samych bartników ma rycerz Strupicz prawie dwustu, ailu łowców, owczarzy, dziegciarzy, koniarzy po borach... Zliczyć trudno.


  Przed nocą stanęli nad Złotuchą, wstrupiczowym drewnianym dworzyszczu. Było ono otoczone częstokołem. Wyglądało na bardzo stare ichyba jeszcze czasy Chrobrego pamiętało. Wykonane było zmodrzewiowego, poczerniałego drewna imiało skórami pokryty cały słomiany dach.


  –To skóry wołów? – zapytał książę gospodarza wchwili, gdy ten jego rumaka pachołkowi stajennemu odprowadzić kazał.


  –Nie, wasza wysokość. To skóry zjeleni, bo unas ojelenie łatwiej niż owołu. Jutro sami się przekonacie – wyjaśnił Strupicz księciu. – Przed strzałą zogniem strzechę wten sposób przykryłem.


  Następnego dnia wstali dość późno inim wyruszyli wbór, słońce było już wysoko na niebie. Zapowiedzieli powrót na wieczerzę. Przez bród na Bobrze przeprawiali się pod Domową Górą, gdzie konie trzeba było prowadzić bardzo ostrożnie po kamienistym iśliskim dnie rzeki. Poszli lewym brzegiem Kamiennej wGóry Izerskie. Nie powrócili tego dnia zpowrotem do dworzyszcza, bo książę Bolesław po ubiciu trzech jeleni tak się do polowania zapalił, że za czwartym bardzo daleko wlasy się zapuścił. Już wstrupiczowym dworzyszczu na pewno głosem rogu powrót bydła zpastwisk ogłaszano, gdy oni wreszcie księcia wlesie odnaleźli.


  Umknął księciu ów jeleń, ale nie przejął się on tym zbytnio izuśmiechem opowiadał oswych przygodach. Wspominał polowania wpomorskich lasach, jelenie, które dotychczas ubił, iciągle wrozmowach wracał do tego, który mu dziś uciekł.


  Powrót rozpoczęli dopiero, gdy słońce dolnym krajem zaczepiło oIzerskie Kopce ibardzo wolno, na zmęczonych koniach, przez las człapali. Cienie drzew wydłużały się coraz bardziej, amyśliwi, kierując się brzegiem rzeki Kamiennej, nocą już dotarli do Bobru. Na przeprawę było za późno irycerz Strupicz zadecydował, że przenocują tu, na szczycie Domowej Góry. Postanowili spać na podściółce ztrawy imchów zrobionej, zgłowami na siodłach wspartymi.


  Świeża pieczeń zubitej dziś dziczyzny, zagryziona chlebem ipopita miodem syconym przed kilkoma laty, zmęczenie polowaniem irozmowy spowodowały, że myśliwi szybko zasnęli. Książę tylko usnąć nie mógł, wciąż jeszcze rozmyślając ozbiegłym jeleniu, akiedy już sen go zmorzył, obudził się nagle wśród nocy zdziwnym uczuciem, że jest przez kogoś obserwowany. Gdy usiadł iprzetarł oczy, wrażenie minęło. Ognisko tliło się jeszcze, rozjaśniając mrok. Słabo oświetlało śpiących rycerzy ipachołków oraz porozrzucane wpobliżu kamienie, na których podczas wieczerzy siedzieli. Panowała niczym niezmącona cisza leśna.
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  Już książę miał zamiar położyć się ponownie, gdy nagle zza krzaka wyłoniła się sylwetka jelenia. Wyszedł wolno iwblasku ognia Bolko wyraźnie zobaczył jego olbrzymią głowę, zmierzwioną grzywę iolbrzymie poroże.


  –Mój jeleń – wyszeptał cicho do siebie idłonią macał wciemności, szukając oszczepu.


  Nie było go wzasięgu ręki, namacał jednak chłodną, metalową pochewkę sztyletu. Ujął ją wdłoń, wyszarpnął sztylet iuniósł się wolno na kolana.


  Jeleń, wyczuwając niebezpieczeństwo, nagle wysunął się zza krzaków iopuściwszy głowę, zrogami nastawionymi ku człowiekowi, ruszył skokiem przed siebie. Książę poderwał się na równe nogi ize sztyletem wdłoni oczekiwał ataku. Rogacz nie zaatakował od razu. Skoczył wbok, uniósł łeb ku górze, potem nagle opuścił iruszył na Bolka zlewej strony. Książę był na taki atak przygotowany, bo zdecydowanie uchwycił lewą ręką za jedno zporoży. Skręcił nim głowę zwierzęcia wbok ischylając się, wbił ostrze sztyletu pomiędzy jego przednie nogi.


  Poczuwszy ból, jeleń chciał się cofnąć, ale silna dłoń człowieka mocno była zaciśnięta ipozwoliła mu na zrobienie tylko jednego kroku do tyłu. Ten właśnie krok spowodował, że Bolko zahaczył nogą ojakiś kamień iprzewrócił się, klękając na oba kolana. Blask gasnącego ogniska odbił się krwawo wolbrzymich oczach jelenia, aksięciu wydało się, że dostrzegł wnich radość zwierzęcia na widok padającego przed nim na kolana przeciwnika.


  Jeleń tymczasem uniósł się na tylnych nogach, podnosząc zziemi trzymającego go człowieka. Miał chyba zamiar uderzyć wroga kopytami, ale książę już wstał inawet zdążył wyszarpnąć sztylet zciała zwierzęcia. Jeleń zawahał się na ułamek sekundy, aBolko wykorzystał to iponownie wbił nóż wciało rogacza.
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  Trysnęła ciepła farba na dłoń księcia, ale ten nie wypuścił rękojeści sztyletu zdłoni. Trzymał chwilę, aż jeleń zachwiał się, ukląkł, apotem zwalił zcichym beknięciem na lewy bok, na wydeptaną trawę.


  Dopiero teraz miał książę czas, by przypatrzeć się śmiałemu, pokonanemu przeciwnikowi. Był to byk, piętnastolatek opięknym porożu iwielkich racicach. Miał wielkość półtorarocznego konia podjezdka ileżał zwyciągniętą szyją na ziemi. Bolko dostrzegł spływającą zjednego jego oka łzę ipojął, że zwierzę zżalem oczekuje skonania. Czy jeleń żałował szumiącego boru ze srebrnymi potokami, czy też może łza potoczyła mu się zoka zpowodu bezsilności wobec człowieka, którego nie potrafił pokonać?


  Nie mógł książę patrzeć bez uczucia wstydu na pokonanego wroga, który wprawdzie ratował się wdzień ucieczką, ale potem powrócił, by swemu przeciwnikowi stawić czoła. Ułożył się na swym legowisku ipróbował usnąć. Sen jednak nie nadchodził. Myśl jego ciągle powracała do jelenia, którego ciało spoczywało wpobliżu jego stóp.


  Obudziła księcia czyjaś rozmowa iotworzył oczy. Obok stał Piotr Włost zrycerzem Strupiczem idwoma pachołkami.


  –Godna sztuka – usłyszał głos Strupicza. – Jeden raz, włońskim roku, widziałem go zdaleka. Wyglądał jak książę między innymi jeleniami.


  –Jak książę Bolko pośród nas – zażartował jeden zwojów.


  –Ano... Chyba tak...


  Uśmiechnął się książę, słysząc te słowa, apotem usiadł na swym posłaniu iprzecierając oczy, powiedział zuśmiechem:


  –Awy skrzeczycie jako wrony nad padliną ispać nie pozwalacie. Ale nie sumitujcie się ztego powodu, bo miło mi słuchać tego, co powiedział rycerz Strupicz. Zaś dla upamiętnienia dzisiejszego dnia idzisiejszej mej nocnej przygody ztym księciem lasów nadbobrzańskich ty, Strupiczu, kasztel wybudujesz na tym wzgórzu igród przy kasztelu, który Jelenią Górą nazwiesz. Burgrabią na tym kasztelu igrodzierżcą tu zostaniesz. Wherbie swym niech gród ten ma jelenia, takiego jak ten, po wsze czasy...


  Urszula iAleksander Więckowie
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  Opowstaniu Kalisza


  Było to ze dwa tysiące lat temu, amoże iwięcej, gdy wmiejscu dzisiejszego Kalisza szumiał bór odwieczny – puszcza dzika iogromna. Przedzielony rzeką ciemny las ukazywał tu iówdzie płaskie, zdradliwe polany ogromnych bagien.


  Pewnego dnia, gdy słońce miało się ku zachodowi, niezwykły trzask idudnienie przerwały przedwieczorną ciszę. Na wzgórze wbiegł potężny król tej krainy – ogromny, płowy tur. Stanąwszy na szczycie, zgoniony iutrudzony, dyszał ciężko ichylił ku ziemi rogaty łeb. Wzgiętym, skrwawionym karku tkwiły dwie strzały izłamane drzewce oszczepu. Władca puszczy, raniony śmiertelnie, lecz jeszcze gotowy do walki, stał chwilę wostatnich blaskach słońca, nim wreszcie runął olbrzymim cielskiem na garb piaszczystej wydmy. Wtedy to puszczą targnęła ogromna wrzawa – zwycięski, pierwszy tu krzyk ludzkich głosów. Ztrzech stron ciemnego boru, wśród wściekłego ujadania psów, wbiegły na polanę trzy różne gromady wojów.
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  Na czele stanęli mocno wsparci wstrzemionach trzej wodzowie, zdziwieni podobnie jak ich ludzie tym niespodziewanym spotkaniem. Ręce ich wsparte na toporzyskach igłowniach brązowych mieczów gotowe były do ciosu. Inagle stało się to, co dzieje się wśród ludzi, gdy zawiść omroczy głowy. Wwalce oprawo do ubitego zwierza zwarły się trzy zbrojne hufce irozległ się srogi krzyk: „Kali! Kali!’’. To potomkowie Lecha, Czecha iRusa, wędrujący wposzukiwaniu ziemi do osiedlenia, nie poznawszy się, staczali zaciekły bój otura.


  Nim wieczór wyszedł zborów, zwycięscy Lechici zawładnęli łupem iwydmą na polanie, awdali milkły głosy pokonanych. Na wzgórze wszedł pachoł zbrojny wkrzemieniem nabijaną palicę ina ogromnym rogu zagrał zwycięski hejnał.


  Wódz Lechitów upodobał sobie wielce to obronne miejsce wśród błot. Utrudzony, rozbił na wzgórzu obóz, anim ruszył dalej, posadził dąb święty izbudował dworzyszcze.


  Tak powstało miasto, które od bojowych okrzyków wczasie bitwy, amoże od okolicznych mokradeł ibagnisk – kaliskiem zwanych od słowa „kał”, które „błoto” oznaczało – nazwano Kaliszem. Jego herbem stał się wizerunek pachoła dmącego wróg, zaś herbem całej Kaliskiej Ziemi – głowa tura.


  Eligiusz Kor-Walczak
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  Srebrny denar Trajana


  Juczne orszaki kupieckie szły zpołudnia ku północy. Trafiwszy na góry, omijały je wzdłuż dolin rzecznych iprzełęczy. Dwie ważne drogi tych karawan zbiegały się wKalisii, bo tak przybysze zwali ówczesny Kalisz. Zośrodków nadgranicznych imperium rzymskiego, gdzie kończyły się już drogi bite, naturalnymi szlakami docierali do zgrupowania osad plemienia Kalisiów, by stąd jednym już traktem kierować się wstronę Bałtyku. Cały ten szlak nazwano bursztynowym od głównego celu kupieckich wypraw po jantar, który bardzo ceniono wRzymie.
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  Wowym czasie, wktórym działy się niżej opisane wypadki, na czele wszystkich rodów Kalisiów stał Dobrosław. On to zwykle przyjmował przybyszów iwpobliżu jego domu zatrzymywał się tabor Rzymian. Godny to był człowiek, dzielny idoświadczony.


  Miał on śliczną córkę Radosławę. Jasne włosy ioczy niebieskie odziedziczyła po matce. Kiedy matka zmarła, córka strzegła domowego ogniska, była dumą ojca ikrasiła swą urodą rodzinną siedzibę. Naprawdę piękna zniej była dziewczyna, wKalisii nie było nad nią piękniejszej.


  Tego roku znów przybyła do głównej osady Kalisiów gromada obcych, ztym samym łysym ibezzębnym kupcem zpołudnia. Ale oddziałem rzymskich legionistów ochraniających juki dowodził już inny dziesiętnik – młody, przystojny, energiczny iwyjątkowo sympatyczny człowiek, zupełnie niepodobny do tego, który bywał wpoprzednich latach. Dziesiętnik był żołnierzem idowódcą, ale jakby dla zabawy pomagał kupcowi wzałatwianiu interesów. Już od rana, kiedy niewiele jeszcze ludzi przybyło na to wyjątkowe targowisko, wynosił zciężkiego wozu ozdobne przedmioty, pięknie wypolerowane, że lśniły jak złoto, izachwalał je wswej niezrozumiałej mowie. Takie przy tym robił ucieszne miny, że ludzie śmiali się iochotniej zamieniali to, co tam który przyniósł wpośpiechu, jaką tchórzową czy lisią skórkę albo mięso wędzone lub ryby.


  Radka, bo tak ją pieszczotliwie zwano, siedziała przed domem ojca, większym iozdobniejszym niż inne, iprzyglądała się ruchowi wokół wozów Rzymian niczym pięknemu widowisku.


  Wokół taboru pięknie igroźnie uzbrojeni żołnierze rzymscy strzegli wozów iporządku. Nie było się jednak czego obawiać. Lud słowiański, prosty idobroduszny, ani myślał orabunku, zogromnym zaciekawieniem oglądając przybyszów ito wszystko, co ze sobą przywieźli. Ci, co dokonali zakupu, szybko wycofywali się zciżby ibiegli do domu pochwalić się nabytkiem. Po drodze pokazywali Radce zapinki do sukien, szklane paciorki iniewielkie, ozdobne naczynia brązowe.


  Dziesiętnik uznał widocznie sytuację za aż nazbyt bezpieczną, bo powierzywszy służbę zastępcy, przecisnął się przez tłum ipodszedł do Radosławy. Przez chwilę patrzał zwidocznym ukontentowaniem na urodziwą dziewczynę, apotem usiadł przy niej bez słowa wcieniu chaty.


  Dzień już był teraz upalny, więc po chwili młody człowiek wskazał zroszone potem czoło, zagadał coś niezrozumiale iuczynił kilka gestów, zczego wywnioskowała, że chciałby się wykąpać. Przyglądała mu się bez zażenowania. Znała przecież swoją wartość. Była córką słynnego wtym kraju Dobrosława.


  Rzymianin wydał się jej niezwykle piękny. Ojca wpobliżu nie było, wchacie stara ciotka piekła wpiecu podpłomyki, więc dziewczyna pociągnęła żołnierza za rękę ipobiegli wdół ku rzece. Minąwszy po drodze stada pasących się krów ikoni, klucząc ścieżką na podmokłych łąkach między bagniskami iłanami wikliny, doszli do brzegów Prosny.


  [image: ]


  Był środek lata, więc woda opadła igdzieniegdzie widać było żółte, piaszczyste ławice. Przystanęli, uśmiechając się bezradnie. Brak było dogodnego miejsca do kąpieli. Dziesiętnik zdjął obuwie ipoczęli biegać wzdłuż płytkiej wody, opryskując się ze śmiechem. Sami nie wiedzieli, jak to się stało, że twarze ich nagle znalazły się przy sobie, austa dotknęły ust.


  Wypoczynek znaleźli wotoczonej szuwarami kępie nadbrzeżnych olch, gdzie biło źródło czystej wody. Spragnieni, klęcząc, zanurzali wniej ręce, apotem podając sobie wzajemnie tę wodę, pili jak zczary miłości. Czas przestał istnieć.


  Wracali do domu, gdy dolina utonęła we mgle liliowych oparów. Słońce zachodziło, szedł wieczór.


  Na najwyższym wzgórzu prawego brzegu doliny stał wysoki słup strażniczy zwbitymi na bokach kołkami, po których jak po drabinie można było wejść na osadzone poziomo koło wozu iobjąć wzrokiem całe skupiska osad rozciągające się na wielkim obszarze. Przez otwarte dźwierza domostw światła migotały wmroku niczym świecące robaczki. Gdzieniegdzie błyskały jeszcze ognie wkuźniach ipiecach hutniczych, skądś dochodził głos piszczałki, rozmowy iśmiechy ludzkie. Zachęcony przez Radosławę młody Rzymianin wszedł na sam wierzchołek słupa iteraz dopiero ujrzał idocenił posiadłość nadrzecznego plemienia. Zaznaczona punktami świateł przestrzeń Kalisii wydawała się być wielkim miastem, nie mniejszym od Rzymu.


  Zszedłszy na ziemię, żołnierz objął dziewczynę itak patrzeli wmilczeniu na rozrzucone światła roztoczonych wokół osiedli.


  Trzy kolejne dni, kiedy źródełko nad Prosną odbijało ich radosne twarze, były jednym pasmem szczęśliwych chwil. Ostatni wieczór obchodzono nader uroczyście wdomu Dobrosława. Wydano pożegnalną ucztę na cześć gości ztą znaną już im serdecznością iobfitością. Zachowano przy tym wszystkie stare zwyczaje, które ciekawiły Rzymian. Wkątach izby postawiono obiatę chowańcom, duszkom domowym, aby przychówkiem przysparzały dobytku, apionkom, aby sprowadzały obfite plony wtym gospodarstwie. Na zakończenie obdarowywano się wzajemnie. Kupiec dał naczelnikowi srebrną czarę, innym zaś małe posążki bóstw na szczęście. Starszyzna opolna Kalisiów – pasy juchtowe, rzemienie, słodkie suchary podpłomyków na podróż, zaś Dobrosław odwzajemnił się kilkoma glinianymi garnuszkami napełnionymi patoką zleśnych barci.


  Młodzi, siedząc przy sobie wświetle ogniska, obserwowali wesołą ucztę, lecz sami byli smutni imilczący.
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  Gdy ceremonia obdarowań się skończyła, Radka, kryjąc łzy, zdjęła zszyi piękny bursztynowy naszyjnik izawiesiła go na piersi dziesiętnika. Naszyjnik był jak wielkie krople lipcowego miodu, wmigotaniu ognia złotem przeświecające. Młodzieniec rozejrzał się bezradnie, bo nie miał nic przy sobie, czym mógłby się odwdzięczyć, lecz nagle sięgnął do kieszonki przy pasie, wyjął zniej srebrny denar ipodał dziewczynie. Wskazując siebie ipodobiznę wyrytą na monecie, powiedział: – Syxstus, hic ego sum, non caesar Trajan [3]. Dziewczyna domyśliła się znaczenia łacińskich słów, bo przyjrzała się podobiźnie itwarzy dziesiętnika iprzycisnęła radośnie pieniążek do serca, powtarzając pierwszy wyraz, jaki ztego zapamiętała: – Sykstus, Sykstus...


  Gdy liście drzew poczęły żółknąć, wracając do ojczyzny, zatrzymał się znów kupiec ze swym taborem na odpoczynek wKalisii. Jakież było jednak bolesne zdziwienie Radki, gdy wśród kupieckiej drużyny nie znalazła swego Sykstusa. Zdołała się tylko dowiedzieć, niezbyt zresztą dokładnie, że zginął nad jakąś rzeką, co uchodzi ku mo-rzu, czy może wprzeprawie przez tę rzekę. ZRzymianami trudno się było rozmówić. Poraziło ją to tak, że myśli zebrać nie mogła. Pobiegła szybko do owego źródełka wśród olszyn, które widziało ich szczęście, itam, rzuciwszy się na trawę, długo, rozpaczliwie płakała, ałzy wsiąkały wziemię wilgotną, ogromną jak jej nieogarniony żal.


  Wielka miłość jest uczuciem tak dziwnym, że nie kończy się ze śmiercią osoby kochanej, lecz trwa itrwa, inie można jej zgubić. Doświadczyła tego Radosława, gdy trzeba było wreszcie wyjść za mąż ipozbyć się tej miłości nierozsądnej, dokuczliwej jak ciężka dolegliwość. Pomyślała, że przyczyną tego jest srebrny pieniążek, który stale nosiła przy sobie. Postanowiła więc pozbyć się tej drogiej pamiątki. Nim jeszcze zima zdołała zamrozić wodę, poszła do źródła iwcisnęła denar głęboko wmuliste dno.


  Na wiosnę powtórnie przysłano swaty, ale dziewczyna zwlekała zodpowiedzią, bo serce nadal było pełne niezniszczalnego uczucia. Powodowana niepokojem pobiegła znów do kępy olszyn. Nie omyliła się, pieniążek nie zginął. Wyrzuciła go woda zgłębi mułu. Leżał teraz na dnie ibłyszczał jak utopione małe słońce.


  Rozpłakała się Radka ze swej bezsiły. Zrozpaczona wskoczyła do wody źródlanej iwdeptała wmuł srebrny pieniądz. Podeptała swą głupią miłość, aby już więcej nie wypłynęła ani wźródle, ani wsercu. Ale miłość była uparta. Znów dała znać osobie wmyślach inocnych snach. Dziewczyna wiedziała już, że denar błyszczy nadal wprzeczystej wodzie. Poszła więc dokonać trzeciej iostatniej próby. Podniosła monetę zdna źródła, przedarła się przez gęste łozy istanęła nad brzegiem pokrytym rzadkimi trzcinami isitowiem oparzelisk, których nikt nie odwiedzał, bo zamieszkiwały je niebezpieczne bożyszcza. Ostatni raz pocałowała podobiznę ukochanego, wytarła łzy. Oddała trzykrotny pokłon utopcom – koniom fałszywym, aby zabrały na swe grzbiety jej wielkie miłowanie izatopiły lub zaniosły, komu chcą. Odprawiwszy te zaklęcia, zamachnęła się lewą ręką irzuciła pieniążek wraz ze szczęściem ipamięcią ogładkim Rzymianinie wbagnisko.
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  Minęło wiele wieków, zWarszawy przybyła ekipa młodych archeologów irozpoczęła prace wykopaliskowe na terenach dawnej Kalisii. Prowadzono je kilka lat. Dokonano wielu ciekawych odkryć. Pewnego słonecznego dnia na wykopalisku nad Prosną, na wyschłym gruncie moczarów, robotnik delikatnie rozgarniając ziemię, wykrzyknął:


  –Znalazłem jakiś pieniążek! – Ipodał monetę kierownikowi zespołu.


  –To srebrny denar Trajana – powiedział młody archeolog, oglądając mały, zanieczyszczony mułem krążek.


  Eligiusz Kor-Walczak

  


  
    	
      [3] Tu jestem ja, Sykstus, nie cezar Trajan.
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  Ten czwarty


  Przed wiekami, wczasach, gdy Bytom był już znanym grodem ikonkurował zMikołowem, żyło trzech braci. Legenda opowiada jednak otym czwartym, co nie był, jak oni, kowalem, ale przybyszem, który osiedlił się wokolicach ich kuźnic, na uboczu nieco od węglarzy, smolarzy, drwali idymarzy. Nikt nie wiedział, skąd przybył do bogucickiej osady. Był ponoć krzepki, wysoki, ociemnych oczach iwłosach przetykanych przedwczesną siwizną. Nazywano go mistrzem, co było oznaką szacunku, niewiele jednak mówiło ozawodzie samotnika, gdyż wczasach owych mistrzami nazywano inauczycieli, iartystów, izręcznych rzemieślników, ikatów, którzy znali całą trudną sztukę zadawania powolnych tortur ibezbolesnego zadawania skazańcom szybkiej śmierci.


  Minęło kilka lat iludzie zosady przywykli do postaci siedzącej na progu oddalonej od innych chaty ipatrzącej gdzieś wdal. Przywykli ido tego, że płacił siekańcami: pociętymi na ćwiartki srebrnymi monetami zfragmentami herbu księstwa pszczyńskiego. Nikt nie pytał mistrza, skąd przybył iczym się wcześniej trudnił.
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  Przyszedł jednak zły rok na Jakuba, Mateusza iJana. Wytapiana ruda iwyroby zich kowalskich warsztatów zaczęły znikać ztraktu, którym wożono je do miast. Jedni powiadali, że zbóje na drogach rabują dobytek, inni, że złe moce po dębowych lasach się zalęgły ipodróżnych porywają. Na nic zdały się prośby słane do grododzierżców, na nic msze iegzorcyzmy. Wozy ztowarem jak przepadały, tak przepadały. Przed osadą stanęło widmo powolnego upadku. Co mniej odważni, nie czekając, aż głód zajrzy im woczy, odeszli szukać szczęścia wmiastach.


  Naradziwszy się, bracia udali się do chaty mistrza, by prosić go opomoc. Wysłuchał ich ibez zbędnych słów kazał zaprząc woły do wozu wypełnionego metalowymi sztabami. Następnego dnia oświcie ruszył wdrogę, rzucając na przygotowany wóz skórzany worek, co pomieścić mógł niejedno.
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  Minął dzień idrugi, iwbogucickiej osadzie zaczęto już szeptać, że kuźnicy dali się wywieść wpole ipodarowali kolejnemu uciekinierowi wóz przedniego żelaza na drogę.


  Jednak trzeciego dnia wieczorem mistrz wrócił wposzarpanym kubraku, zdwiema krwawymi pręgami na policzku. Wóz wyglądał jakby go ktoś ogniem przypalał, adeski były podrapane głęboko mieczem lub pazurem. Nikt nie odważył się spytać mistrza, zkim walczył, aon sam, wspierając się na ciężkim toporze, powędrował ku chacie, mówiąc tylko, że droga już bezpieczna.


  Ci, co wyjechali wozami na trakt wkilka dni po tym zdarzeniu, powiadali potem, że wprzydrożnej dębinie czuli smród siarki iwidzieli roje much krążące nad gęstwiną krzaków. Żaden jednak nie zapuścił się wleśne ostępy.


  Nastały znów lepsze czasy dla osady, agdy się rozrosła, nazwano ją Katowicami. Nikt dokładnie nie wie, czy od mistrza katowskiego, który ją poratował wopresji, czy od nowych osadników – kątowników, co pobudowali swe domy głębiej wlesie, by tam wydobywać iwytapiać rudę. Powiadają, że pracowici, ubodzy kątownicy wyrośli zwiekami na katowiczan, jako że dziś Bogucice są dzielnicą Katowic.


  Otrzech braciach itym czwartym powiadają mniej, ale można ponoć spotkać nocą na leśnej drodze postać ztoporem, co nie napada uczciwych podróżnych, ajest strażnikiem tych okolic...


  Kazimierz Szymeczko

ac46a05da6a47f1ffd81240cf069c0f2

  [image: ]


  Opowstaniu Kielc


  Umilkły już dawno odgłosy rogów myśliwskich ipsiej gonitwy. Miało się ku wieczorowi izmrok powoli zaczął otulać odwieczną puszczę. Wiatr ucichł zupełnie. Ptaki kończyły już całodzienne trele iukładały się do snu. Ostatnie promienie zachodzącego słońca barwiły jeszcze korony potężnych, rozłożystych dębów, strzelistych jodeł iokazałych buków.


  Zgęstej ściany lasu wyjechał na polanę strudzony jeździec izatrzymał konia. Dźwięk myśliwskiego rogu rozdarł leśną ciszę, brzmiał przeciągle ijakby trwożliwie. Myśliwiec po chwili przerwał izuwagą nasłuchiwał. Odpowiedzi nie było. Długo jeszcze zabłąkany młody książę Mieszko, syn Bolesława Śmiałego, próbował głosem rogu zwołać swoją rozproszoną po świętokrzyskiej puszczy drużynę.


  Noc pokryła gwieździstym haftem niebo ipogrążyła we śnie całą przyrodę. Znużony długim polowaniem Mieszko ułożył się pod drzewem na kobiercu zmchu. Zamknął utrudzone powieki izapadł wdziwny sen.


  Mieszko śnił, że napadli go wgłuszy leśnej groźni zbójcy. Odważny potomek Piastów zwarł się znimi wnierównej walce. Przepełniony jakąś cudowną mocą pokonywał zbójców. Poranieni napastnicy ratowali się ucieczką. Aż wkońcu na polu walki pozostał tylko jeden zbójca, który, by ocalić życie, poddał się księciu. Zmęczony, zroszony potem Mieszko chciał ugasić pragnienie. Kiedy zaczął rozglądać się wokoło za leśnym strumieniem, ranny zbójca podał mu swoją miedzianą butelkę. Spragniony Mieszko pociągnął zbutelki iból wykrzywił mu twarz. Rzucił naczynie iwypluł to, co miał wustach. Jad musiał być piekielnie silny, bo palił ogniem gardło. Książę gorączkowo szukał wody, aby wypłukać usta iugasić dręczące pragnienie. Jednak wpobliżu polany wody nie było. Mieszko zatrwożył się poważnie oswe życie. Nagle dostrzegł dziwną jasność bijącą od kępy młodych modrzewi. Mieszko poznał, że to święty Wojciech, zamęczony przez Prusów za krzewienie wiary. Padł na kolana, święty dobrotliwie się uśmiechnął, jakby dawał do zrozumienia, że wie opragnieniu księcia, inakreślił pastorałem na murawie kręty szlak. Zaraz tym śladem popłynął srebrzysty strumień zimnej, ożywczej wody. Spragniony Mieszko pił ją chciwie, aż ugasił pragnienie.


  Iwtedy nić zjaw sennych przerwała się. Książę ocknął się zdziwnego snu iwypoczęty podniósł się zleśnego legowiska. Wstawał pogodny dzień. Wiatr rozwiał już poranne mgły iMieszko zobaczył wpobliżu spływający zszumem po kamieniach strumień. Napił się zniego smacznej, zimnej wody – takiej samej, jaką pił wczasie snu. Pokrzepiony, ujął róg bawoli izadął. Odpowiedziały mu rychło radosne okrzyki ipohukiwania zaniepokojonej opana myśliwskiej drużyny. Za chwilę wyłonił się zlasu orszak łowiecki Mieszka. Giermek podprowadził parskającego raźnie rumaka. Dosiadając konia, książę rozejrzał się bacznie po polanie izauważył bielejące wleśnej murawie olbrzymie kły – pozostałość po jakimś niespotykanych rozmiarów zwierzęciu.


  Radosny ihałaśliwy był powrót książęcego orszaku do myśliwskiego obozu. Szczekały łaszące się do pana łowieckie kundle. Jednak powoli umilkło wszystko, bo książę jechał pogrążony wzadumie. Wmilczeniu rozważał coś ważnego wracający zpuszczy syn królewski. Awobozie obwieścił wszystkim obecnym, że wtym miejscu, gdzie zagubiony wpuszczy nocował, zbuduje gród zkościołem.


  Dotrzymał słowa. Wkrótce potem pod toporami ludzi książęcych padały modrzewie, jodły ibuki, które niedawno jeszcze kołysały do snu Bolesławowego syna. Budowano osadę. Na polanie upamiętnionej snem Mieszka cieśle, wiążąc modrzewiowe belki w„ogon jaskółczy”, postawili kościół pod wezwaniem świętego Wojciecha, astrumień, który posilił utrudzonego księcia wspaniałą wodą, nazwano Silnicą. Nowo powstającej osadzie, na pamiątkę znalezienia przez Mieszka ogromnych kłów nieznanego zwierza, nadano nazwę Kielce.


  Jak podają kroniki, kieł – na trzy łokcie długi izakrzywiony wkształcie szabli – wisiał długo wmodrzewiowym kościółku idopiero przy budowie nowej, większej świątyni uległ zniszczeniu.


  Jerzy Stankiewicz
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  Tajemnica katedralnego zegara


  Był rok 1727, kiedy to biskup krakowski Feliks Szaniawski sprowadził do Kielc zegarmistrza, nadzwyczaj wtej sztuce biegłego. Zlecił mu zrobienie zegara iumieszczenie go na szczycie nowo odbudowanej dzwonnicy kolegiackiej. Zegar miał wskazywać wiernym, kiedy pora do pacierza klękać lub do pracy śpieszyć.


  Zegarmistrz zabrał się ostro do pracy. Wkilka miesięcy później nawet wwarszawskich salonach mówiło się ociekawej innowacji technicznej wkieleckiej kolegiacie, jaką był zegar bijący nie tylko godziny, ale ikwadranse. Takie urządzenie wowych czasach było bowiem rzadkością. Na wieży jednak umieszczono, ku zdziwieniu mieszczan, tylko trzy tarcze zegarowe. Kielczanie zastanawiali się, dlaczego nie cztery – po jednej zkażdej strony świata, iposądzali Szaniawskiego oskąpstwo.


  Biskup podobno miał wiele różnorodnych zainteresowań. Był zzamiłowania mechanikiem iarchitektem; zlecając wykonanie prac mistrzom tych zawodów, często udzielał im rad, choć nie zawsze trafnych. Najczęściej uwagi przyjmowano, ale nie stosowano się do nich. Tymczasem ambitny zegarmistrz, zrazu delikatnie, dał do zrozumienia zleceniodawcy, że nie zna się na zegarmistrzostwie. Ponieważ to nie pomogło, mistrz zeźlił się ipowiedział:


  –Ja się ekscelencji do kazania nie wtrącam, bo się na tym znam tyle, co biskup na zegarach.


  Wybuchł skandal imistrz wyjechał zKielc, mimo iż dopiero trzy tarcze zostały umocowane na wieży. Wszyscy namawiali biskupa, aby zzegarmistrzem się pogodził, ofiarowali się pośrednictwa między zwaśnionymi stronami, ale bez skutku. Szaniawski bowiem także był bardzo ambitny. Zkolei proponowali biskupowi, aby powierzył dokończenie dzieła komu innemu. Ina to również fundator się nie zgodził, bo uważał, że po mistrzu – nawet jeśli był „w pysku kąśliwy” – poprawiać nie należy.


  Itak na wieży katedralnej zostały trzy tarcze zegarowe, jako pamiątka waśni dwóch ludzi obdarzonych dużą ambicją, ale idarzących się wzajemnie szacunkiem.


  Jerzy Stankiewicz
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  Spór ograniczną miedzę


  Nikt, nawet najstarsi ludzie nie pamiętali, kiedy to się naprawdę zaczęło – zpewnością jednak wbardzo odległych czasach. Być może wtedy, gdy biskup kamieński wyznaczał granice miasta Koszalina, zaś książę słupsko-sławieński granice Sianowa. Czegoś chyba nie dopatrzono, gdyż od tamtej pory pomiędzy mieszkańcami obu miast nieustannie wybuchały waśnie ispory. Właściwie nie było wiadomo, gdzie kończą się grunty jednych, azaczynają drugich. Raz komuś zajęto bydło na pastwisku, to znów innego oskarżano obezprawne wycinanie drzewa wlesie, który szerokim pasmem rozdzielał oba sąsiednie miasta.


  Uprzykrzyło się wreszcie sędziom ciągłe rozstrzyganie owych trwających nieraz przez wiele miesięcy sporów, aisami mieszczanie również mieli tego dość. Postanowili więc zwrócić się do obu Rad Miejskich, żeby raz na zawsze ustalono, co do kogo należy.


  Zebrali się rajcy, długo debatowali – aż wkońcu ogłosili wspólną decyzję.


  –Obaj nasi burmistrzowie – głosiło obwieszczenie – wyjadą ze swych miast następnego dnia owschodzie słońca ibędą zdążać naprzeciwko siebie. Gdzie się spotkają – tam stanie granica.
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  Wiadomość orozstrzygnięciu kłopotliwej sprawy rozeszła się bardzo szybko. Wśród sianowskich mieszczan zapanowało ogólne poruszenie. Skoro tak – trzeba pomyśleć, jak ją najkorzystniej rozwiązać. Cała Rada Miejska ico znaczniejsi obywatele zebrali się więc natychmiast wratuszowej sali. Wytyczono beczkę piwa, napełniono kufle mocnym, pieniącym się smakowicie napojem izaczęto wspólnie rozważać, jak wyprowadzić wpole koszalińskiego burmistrza, aby jak najdalej odsunąć od miasta przyszłą jego granicę. Opróżniano jeden kufel za drugim, wysuwano różne pomysły, żaden jednak nie wydawał się dość dobry.


  Wreszcie podniósł się zza stołu znany ze swego sprytu iwielkiej przemyślności rajca Mikołaj. Uderzył pięścią wstół – akiedy umilkł gwar, pociągnął tęgi łyk piwa izawołał:


  –Nasz burmistrz musi wyjechać na grzbiecie wołu. Tak będzie najlepiej!


  Rajcy spojrzeli po sobie, nie rozumiejąc. Potem obrócili wzrok na burmistrza, który również wstał zmiejsca izafrasowany drapał się wgłowę.


  –Wytłumacz nam, Mikołaju, co masz na myśli? – odezwał się wreszcie niepewnym głosem. – Przecież koń biegnie szybciej!


  –Ale też szybko się zmęczy istanie wdrodze – odpowiedział Mikołaj. – Wół jest silny, wytrwały – dalej zajdzie niż koń!


  Wratuszowej sali zawrzało jak wulu.


  –Racja, racja! – rozległy się liczne głosy. – Należy uczynić, jak radzi Mikołaj.


  –Niechże tak będzie! – zgodził się burmistrz.


  Stuknęły osiebie napełnione piwem kufle. Uszczęśliwieni nadzwyczajnym pomysłem sianowianie postanowili uczcić go biesiadą – itak weselili się bez umiaru aż do późnej nocy.
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  Słońce stało już wysoko na niebie, kiedy odurzeni piwem sianowscy mieszczanie otworzyli zaspane oczy iprzypomnieli sobie, co mieli zsamego rana uczynić. Długo szukali burmistrza, który ukrył się wzacisznym kącie ichrapał wnajlepsze. Próbowali go zbudzić – on jednak opędzał się od natarczywych głosów, mrucząc pod nosem niewyraźne przekleństwa. Znajwyższym trudem udało im się wkońcu przywołać go do porządku.


  Ktoś zsąsiedztwa pobiegł do zagrody iprzyprowadził stamtąd tęgiego wołu. Wspólnym wysiłkiem pomogli burmistrzowi usadowić się na jego grzbiecie – po czym otworzyli miejską bramę izaraz cofnęli się za mury, gdyż ogarnął ich wstyd. Wół tymczasem ruszył flegmatycznym krokiem wprost przed siebie. Dopiero wówczas, gdy wół był już daleko – ostrożnie podążyli jego śladem.


  Przetarł oczy ze zdumienia koszaliński burmistrz, który właśnie dotarł konno do rzeki Unieści, gdy nagle ujrzał niecodzienny widok. Oto zprzeciwnej strony zbliżał się jakiś dziwny jeździec. Siedział na grzbiecie wołu odwrócony plecami, wrękach zaś trzymał ogon zwierzęcia ibezskutecznie przynaglał je do biegu. Koszalinianin zsiadł zkonia izanosząc się od śmiechu – czekał na spotkanie.


  Od tego czasu rzeka Unieść stanowiła granicę między gruntami obu miast. Ustały dotychczasowe spory – tylko sianowianie przez długie lata pamiętali owstydzie, jaki ich spotkał.


  Gracjan Bojar-Fijałkowski
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  Przerwany hejnał


  Jeszcze świt nie zaróżowił nieba igwiazdy migotały nad Krakowem, gdy stary trębacz zmariackiej wieży był już na krakowskim rynku. Zwykle otej porze spał sobie wnajlepsze, ale tej nocy dręczyły go sny jakieś niespokojne izłe przeczucia kazały mu tak wcześnie opuścić dom.


  Bo też niepokój panował wmieście. Ludzie ztrwogą mówili oTatarach, którzy splądrowali Sandomierz ipodobno wstronę Krakowa podążają. Agroźny to był wróg ibezlitosny! Siał śmierć irabował. Zostawiał za sobą spalone wsie imiasta, niszczył dobytek. Nic więc dziwnego, że niespokojne sny izłe przeczucia dręczyły trębacza zmariackiej wieży.


  Zwieży łatwiej wroga dostrzec, wzrok dalej sięga niż zmiejskich murów – myślał, wspinając się po skrzypiących schodach. Musiał odpoczywać co kilka chwil, bo serce uderzało mu coraz szybciej ize zmęczenia, izniepokoju.


  Stanął wreszcie na szczycie, odsapnął irozejrzał się uważnie wokół. Miasto spało jeszcze, aipoza jego murami panował spokój. Stary trębacz odetchnął zulgą.


  –Sen mara, Bóg wiara! – mruknął iprzysiadł na swej ławeczce.


  Wkrótce sen go zmorzył iprzespał może kilkadziesiąt minut. Nagle zerwał się zprzeczuciem, że nieszczęście stanęło ubram miasta. Dopadł do okienka izdrętwiał. Do miejskich murów zbliżała się tatarska nawała. Zaczynało świtać, noc ustępowała iwbladym brzasku widać było wyraźnie niezliczoną liczbę niewielkich koników, jak gdyby zprzyrośniętymi do nich jeźdźcami. Wnet dopadną miejskich murów, nie powstrzymają ich nieliczne straże iniechybnie jak lawina spadną na miasto. Trzeba obudzić mieszkańców, niech chwycą za broń, obsadzą mury...
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  Stary trębacz ujął drżącą ręką trąbkę, do ust ją przycisnął izagrał pełną piersią mariacki hejnał. Podniósł się jego głos nad dachami domów, nad wieżami kościołów, dotarł do mieszkań, krakowian ze snu powyrywał. „Cóż to? – dziwili się, przecierając oczy. – Przecież to noc jeszcze. Czyżby się trębaczowi na starość dzień znocą pomylił?”


  Atymczasem hejnał brzmiał dalej, ale jakoś inaczej niż zwykle – głośniej, natarczywiej, alarmująco... Iludzie zrozumieli: on zwiastuje nieszczęście! Anieszczęście mogło być tylko jedno – pod bramy miasta podeszli Tatarzy!


  Obudziło się miasto. Trzaskały okiennice ibramy. Niosły się przerażone głosy.


  –Tatarzy pod murami! Ratujmy się! Kto może, niech chwyta za broń!


  Zatupotały setki nóg. Mężczyźni biegli wkierunku murów, do których dobijali się już Tatarzy. Kobiety zdziećmi schroniły się do kościołów.


  Rozpętała się walka. Śmigały tatarskie strzały, na głowy napastników sypały się kamienie ilała wrząca woda. Kwik koni mieszał się zokrzykami ludzi.


  Ahejnał dalej wzywał, dalej zagrzewał do boju. Tatarzy wiedzieli, że to on zerwał obrońców na nogi. Toteż kierowali wstronę mariackiej wieży nienawistne spojrzenia. Wkońcu wroga ręka naciągnęła cięciwę łuku. Długo mierzył Tatarzyn do majaczącej na wieży postaci. Wreszcie wypuścił strzałę. Była celna. Urwał się nagle hejnał, jakby zdumiony tym, co się stało. Wypadła trąbka zręki trębacza, aon sam osunął się na twarde deski idziwna cisza zaległa nad Krakowem. Ktoś pobiegł na mariacką wieżę. Ale na pomoc było już za późno. Stary trębacz nie żył.


  Do dziś żyje jednak wurwanym hejnale, który codziennie rozbrzmiewa zmariackiej wieży.


  Marian Orłoń
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  Okrakowskich psach ikleparskich kotach


  Czy znacie Kraków? Amoże mieszkacie wKrakowie? Jeżeli tak, to wiecie, że kiedy się idzie od rynku ulicą Floriańską, dochodzi się do starożytnej bramy murowanej, aza tą bramą jest taka dzielnica Krakowa, która nazywa się Kleparz.


  Ale może nie wiecie, że dawniej Kraków był znacznie mniejszy niż dzisiaj. Kończył się na murach, które opasywały go dookoła. Brama Floriańska prowadziła właśnie na zewnątrz tych murów, przez nią wychodziło się zKrakowa albo wchodziło do niego. AKleparz, który zbudowano już za murami, był jakby oddzielnym miastem.
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  Podobno krakowianie ikleparzanie kłócili się nieraz ze sobą oróżne rzeczy. Przede wszystkim wiecie oco? Opsy ikoty!


  –Pies, to rozumiem: wierny stróż iprzyjaciel człowieka – mówili mieszkańcy Krakowa. – Akot to stworzenie fałszywe, chytre. To sobek iłasuch. Tu śmietanę zliże, tam ściągnie słoninę...


  –Oho, apsy to nie łasują? – obruszali się kleparzanie. – Jeszcze jak! Przy tym uszy bolą od ich szczekania, pisku iwycia. Kot jest pożyteczny, bo łowi szczury. Apies to leń, ani się onie zatroszczy. Toteż cały Kraków jest zaszczurzony, anasze piwnice istrychy są bezpieczne, bo wy hodujecie psy, amy – koty.


  –Icały wasz Kleparz pachnie kotami, gdzie tylko się ruszyć – dogadywali krakowianie.


  Tak się kłócili mieszkańcy Krakowa zmieszkańcami Kleparza.


  Ale psy ikoty wcale się wtedy jeszcze nie kłóciły zsobą, przeciwnie, bardzo się lubiły. Krakowskie psy biegały przez Bramę Floriańską do kotów, żeby się znimi bawić. Akleparskie koty robiły wycieczki do Krakowa, żeby odwiedzić psy. Odbywało się to co prawda ukradkiem, bo krakowianie ikleparzanie patrzyli krzywym okiem na tę komitywę.


  Co dziwniejsze koty żyły wówczas wzgodzie także izmyszami. Polowały tylko na szczury ito im wystarczało. Tym bardziej, że kleparzanie odżywiali swoich ulubieńców smakołykami.


  Kto zwas zna Kraków, ten wie, że pośrodku rynku stoi piękny duży budynek, który nazywa się Sukiennice, bo dawniej sprzedawano tam sukno. Po sukno iinne towary zjeżdżali się do Krakowa ludzie zbliższych idalszych okolic.


  Rynek był więc zastawiony straganami, na których przekupki sprzedawały najróżniejsze rzeczy. Pośród straganów uwijały się psy. Zczasem tak się rozzuchwaliły, że nie poprzestawały na tym, czym je częstowano, lecz zaczęły łasować ze straganów.


  Sprzykrzyło się to wreszcie przekupkom izapowiedziały psom:


  –Kochane pieski, za dużo sobie pozwalacie. Macie raz na zawsze skończyć te zbytki. Nie wolno nic ściągać ze straganów ani zwozów. Tylko jeżeli coś spadnie na ziemię, wolno wam to zjeść, inaczej nie. Zapamiętajcie to sobie, bo kto nie usłucha, będzie srodze ukarany.


  Psy zobaczyły, że to nie przelewki, więc obiecały poprawę. Poprosiły tylko, żeby kramarki dały im dokument na piśmie, że co spadnie na ziemię zwozu albo ze straganu, to wolno psom zjeść.


  Przekupki się zgodziły. Pisarz ratuszowy wypisał pięknie ten układ na pergaminie iprzyczepił do niego pieczęć.


  Psy postanowiły dobrze schować swój dokument. Bo jakby kto zapomniał otym przywileju, trzeba mu będzie go pokazać, żeby przeczytał czarno na białym, do czego krakowskie psy mają prawo.


  Zbiegły się wszystkie na łączkę pod Wawelem itam, nad Wisłą, zaczęły radzić wsekrecie, gdzie najbezpieczniej będzie ukryć drogocenny pergamin.


  –Schowałbym go wbudzie – szczeknął Murzynek. – Cóż, kiedy moja buda zawsze otwarta. Jak mnie nie ma, mógłby ktoś wziąć.


  –Moja buda przecieka – tłumaczył się Cygan.
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  –Psie budy tu na nic – oświadczył Kruczek. – Gdzie można wnich schować taki zwitek? Pod słomą? Jak ludzie będą nam zmieniać słomę, razem znią wyrzucą nasz dokument.


  Niektóre psy nie miały bud, ale wmieszkaniach tym bardziej nie było nigdzie takiego kącika, dokąd człowiek by nie zajrzał.


  Wreszcie odezwał się Bryś mądrala:


  –Wiecie co, zanieśmy nasz przywilej do kotów na przechowanie. Koty znają najlepsze kryjówki. Łażą po strychach, po piwnicach, nawet po drzewach idachach. Robią to cicho, ukradkiem, trudno je wyśledzić. Tam dokument będzie bezpieczny.


  –Wyborna myśl – zawołały inne psy. – Chodźmy na Kleparz! Ale przedtem przyrzeknijmy sobie, że nie zdradzimy naszej tajemnicy przed obcymi.


  Złożyły uroczyście takie przyrzeczenie ipoprosiły Brysia, żeby poszedł zpergaminem do kleparskich kotów.


  –Gromadą lepiej tam nie iść, bo to zwróciłoby uwagę – mówiły.


  Zanim zamknięto na noc Bramę Floriańską, Bryś przemknął się na Kleparz. Kiedy koty dowiedziały się, oco chodzi, zebrały się na tajemną naradę.


  Jeden kot, który lubił polować na ptaki, miauknął, że za Kleparzem rośnie wypróchniała wierzba imożna by schować pergamin wdziupli.


  –Ajak piorun trzaśnie wwierzbę albo ludzie ją zrąbią, to co? – miauknął inny kot. – Lepiej schowajmy wpiwnicy.


  –Wpiwnicy zapleśnieje – miauknął trzeci. – Lepiej na strychu.


  Postanowiły ukryć pergamin na strychu kamieniczki kleparskiego burmistrza. Mruczek pobiegł tam ischował przywilej pod samym dachem, za belką.


  Minęło dziesięć lat, pięćdziesiąt lat, sto lat.
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  Psy sprawowały się grzecznie inie łasowały. Przekupki karmiły je obficie, przy tym wtłoku nieraz jaki smaczny kęs upadł na ziemię ipies go zjadł. Było mu przecież wolno.


  Na wszelki wypadek psy mówiły swoim dzieciom ospisanym układzie zkramarkami igdzie on jest schowany.


  Trafiła się wreszcie skąpa przekupka, której bułka spadła ze straganu wbłoto. Obejrzała się, czy nikt tego nie dostrzegł, ijuż, już miała schylić się po bułkę, żeby obetrzeć ją fartuchem ipołożyć zpowrotem na straganie, kiedy Bryś – abył to praprapraprawnuk tamtego Brysia – przyskoczył zwinnie ichciał jej porwać bułkę sprzed nosa.


  –Ach, ty ladaco! – wrzasnęła przekupka itrzepnęła Brysia miotłą.


  Bryś odskoczył ipisnął oburzony:


  –Przecież co spadło, to nasze, taka była umowa.


  –Nieprawda!


  –Jak to nieprawda? Mamy przywilej na pergaminie.


  –To mi go pokaż, jakeś taki mądry, atymczasem fora ze dwora! – krzyknęła przekupka iznów zamachnęła się miotłą.


  Bryś opowiedział otym swoim kolegom. Postanowiono odebrać od kotów dokument ipokazać go przekupce.


  Bryś przemknął się więc Bramą Floriańską na Kleparz ipoprosił koty, żeby oddały mu przywilej prapraprapradziadków.


  Koty też opowiadały swoim dzieciom iwnukom, że psy oddały im na przechowanie taki pergamin iże wisi on na strychu uburmistrza. Więc Mruczek – abył to praprapraprawnuk tamtego Mruczka – pobiegł tam izaczął szukać we wskazanym miejscu.


  Jakież było jego przerażenie, kiedy zamiast pięknie zapieczętowanego pergaminu znalazł tylko niedojedzony jego ogryzek ikawałek sznurka. Pergamin zjadły myszy.


  Możecie sobie wyobrazić, co się działo, kiedy krakowskie psy dowiedziały się otym od Brysia. Całą hurmą pognały na Kleparz, na rozprawę zkotami.


  –To nie nasza wina, to wina myszy – piszczały przerażone koty, uciekając gdzie się dało.


  –Akto obiecał pilnować? – ujadały psy.
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  No iodtąd skończyła się zgoda. Teraz kot parska izmyka na widok psa ipies goni kota. Amysz przed kotem umyka, bo wie, że kot chce ją ukarać.


  Wieść otej przygodzie rozeszła się wszędzie iodtąd między psami, kotami imyszami na całym świecie jest wojna.


  Tak kończy się baśń okrakowskich psach ikleparskich kotach. Ajednak, jednak znałam suczkę, która karmiła kocięta – sierotki. Iwidziałam psa ikota, które żyły wtakiej przyjaźni, że kiedy szły spać, to kot zwijał się wkłębuszek tuż przy nosie psa. Może zapomniały, jak to było ztym pergaminem zjedzonym przez myszy?


  Nie przypominajmy im lepiej. Może zczasem wszystkie psy ikoty zapomną ibędą żyły wzgodzie.


  Maria Niklewiczowa

ac46a05da6a47f1ffd81240cf069c0f2

  [image: ]


  Zaczarowany pierscień


  Mieszkańcy Legnicy patrzyli bardzo niechętnie, gdy ktoś łowił ryby wfosie zamkowej pod starym zamkiem piastowskim. Powodem tej niechęci była pewna stara opowieść.


  Dawno, dawno temu jakiś rybak złowił wfosie zamkowej ogromnego karpia. Radość jego była jeszcze większa, gdy przy patroszeniu ryby okazało się, że wjej wnętrznościach znajduje się piękny złoty pierścień misternej roboty, na którym czyjaś zręczna ręka wyrzeźbiła dziwne jakieś znaki itrudne do odczytania litery. Pierścień ten zaniesiono pokazać księciu, który był człowiekiem uczonym, aponoć nawet wtajemnych iczarodziejskich praktykach biegłym. Nikt bowiem wmieście jeszcze podobnego nie widział. Ale książę, obejrzawszy izbadawszy pierścień uważnie, rozkazał, aby go zaraz wrzucono zpowrotem do wody; dodał, że jest to znak złowróżbny.
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  –Gdy pierścień ten po raz trzeci zostanie wyłowiony – rzekł – będzie to niezawodny znak, że piękne nasze miasto Legnica ulegnie całkowitej zagładzie!


  Ze strachem wrzucili przesądni mieszczanie pierścień do wody. Wieść niesie, że po latach znów znalazł ktoś we wnętrznościach złowionego karpia ten sam pierścień, ale pomny przepowiedni wrzucił go znów zpowrotem do wody. Od tego jednak czasu żaden zmieszkańców Legnicy nie śmiał łowić ryb wfosie zamkowej wobawie, że ów znak ostatecznej zagłady pojawi się po raz trzeci.


  Zamek książęcy wLegnicy wymieniany był już wroku 1149 jako gród kasztelański. Murowaną budowlę wzniesiono zapewne po najeździe tatarskim wroku 1241. Ostatnia odbudowa po pożarze z1835 roku zatarła wiele zabytkowych fragmentów tego pięknego gmachu. Wdawnych czasach wierzenia wrodzaju opisanego wpodaniu lepiej zapewne chroniły ryby od kłusowników niż najbardziej formalne zakazy ikary.


  Krzysztof Kwaśniewski
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  Olubelskim Trybunale ioczarciej łapie


  Nastaromiejskim rynku wLublinie stoi budynek Trybunału, zwany też Starym Ratuszem. Przebudowywany iremontowany oparł się dziejowym burzom inadal jest materialnym świadectwem historycznych zdarzeń ipradawnej legendy. Trybunał Koronny, ustanowiony przez króla Stefana Batorego jako najwyższa instancja sądowa, rozstrzygał sprawy mieszkańców Małopolski iwojewództw południowo-wschodnich. Corocznie zjeżdżali się tu sędziowie, świadkowie ipokrzywdzeni wnadziei na sprawiedliwy wyrok. Wroku 1637 zdarzyło się tu coś niezwykłego, co dało początek legendzie zachowanej wpamięci pokoleń ipowtarzanej przez wieki.


  Działo się to wdniach sądu Trybunału. Na rynku przed budynkiem gromadzili się ludzie woczekiwaniu na wyrok. Wśród bogato odzianych mieszczan iszlachty przeważały skromne przyodziewki rzemieślników, parobków, służących iwieśniaków przybyłych zokolicy. Skupieni wgrupkach prowadzili zajadłe dyskusje, próbując przewidzieć, kto wygra proces. Wbudynku Trybunału toczyła się bowiem niezwyczajna sprawa. Oto niezamożna wdowa, bez znaczących koligacji iznajomości, wgłębokim poczuciu własnej krzywdy pozwała do sądu wołyńskiego kniazia, pana nad pany. Obwiniała go onajazd na swój dom ipoczynione szkody.


  Licznie zjawili się sąsiedzi ikumotrzy wdowy. Współczuli jej bardzo, ale od początku zserca radzili, aby zaniechała pozwu.


  –Możny ibogaty nigdy nie jest winien isprawiedliwość ma za nic – mówili.


  Podziwiali jednak upór iodwagę zdesperowanej. Starali się ją wesprzeć swoją obecnością.
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  Wdowa wsprawiedliwość gorąco wierzyła. Teraz stała przed sędziowskim stołem. Nogi pod nią drżały, ale śmiało wywodziła swoje żale, nie bacząc na sędziów. Wpatrywała się wcierpiącą twarz Chrystusa zkamiennego krucyfiksu, który stał wsądowej sali, świadcząc owadze wyroków Trybunału.


  Sędziowie niechętnie słuchali opisu wydarzenia iżalów wdowy. Ziewali, zniecierpliwieni oglądali się na boki. Kiedy skończyła, po kolei zeznawali świadkowie powołani przez kniazia. Jeden po drugim zaprzeczał słowom wdowy, wychwalając zasługi magnata jako obrońcy ojczyzny ihojnego fundatora na rzecz kościoła.


  Po krótkiej naradzie sędziów, ajej wyniku znapięciem oczekiwała wdowa, marszałek odczytał werdykt. Sędziowie orzekli, że straty wdowy są niewielkie, aoskarżanie kniazia niesłuszne. Nakazali też wdowie opłacić koszta sądowe.


  Kobieta słuchała wyroku, awszystko się wniej burzyło. Patrzyła woblicze Chrystusa iwyraźnie widziała, jak głowa Zbawiciela się odwraca na znak sprzeciwu.


  –Nawet diabelski sąd uznałby moją krzywdę – wykrzykiwała zpłaczem.


  Sędziowie pospuszczali głowy i, nie zwracając uwagi na obelgi, spiesznie opuścili salę. Sąsiedzi odprowadzali zrozpaczoną wdowę do domu, awdrodze wypominali:


  –Anie mówiliśmy, że biedny nigdy nie ma racji, abogaty iwsądzie niewinny.


  –Spił świadków, sędziów przekupił iwyszło na jego – smutno stwierdzali trafność swoich przypuszczeń inaiwność wdowy.


  [image: ]


  Nastała noc. Miasto ucichło we śnie. Wświetle księżyca na Rynek zajechały czarne karety. Wysiadły znich postacie wczarnych togach idobijały się do bram Trybunału. Rozbudzony woźny sądowy wystraszył się, rozpoznając diabłów. Wpuścił diabelskie towarzystwo do sądowej sali. Zasiedli za sędziowskim stołem. Kazali sobie podać protokóły zrozprawy przeciw magnatowi. Długo je badali iwydali własny wyrok. Kniazia skazali na odsiadkę wwieży ipodwójne odszkodowanie dla wdowy. Diabelski marszałek zamiast pieczęci odbił własną łapę na spisanym dokumencie. Uderzył nią tak mocno, że zostawił ślad nie tylko na papierze, ale ina sędziowskim stole.


  Nazajutrz niesprawiedliwi sędziowie ze zdziwieniem iprzerażeniem oglądali diabelski wyrok. Odwrócona głowa Chrystusa iłaciński złocony napis na krucyfiksie: Iustibus vestra indicabo, co znaczyło: „Sprawiedliwość waszą sądzić będę”, przypomniały im, jak nieznane są boskie wyroki. Sędziowie też podlegają sądom – pomyśleli iogarnął ich strach.


  Stół zwypaloną czarcią łapą zlubelskiego Trybunału znajduje się po dziś dzień wmuzeum na zamku, akrucyfiks można oglądać wKatedrze Lubelskiej wbocznej kaplicy pod wezwaniem Chrystusa Trybunalskiego.


  Barbara Tylicka
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  Odiable Borucie


  Nikt nie wie, od jak dawna diabeł Boruta pilnował skarbów włęczyckim zamku. Wiadomo tylko, że zajęcie to, nad wyraz nudne, nie bardzo przypadło mu do gustu.


  Nic więc dziwnego, że raz na jakiś czas ów najsłynniejszy wPolsce diabeł, pojawiał się wśród siedlisk ludzkich.


  Na ten czas przyjmował postać szlachcica iwcale nie było łatwo rozpoznać wnim diabła, bo czarci ogon ginął wkontuszu, diabelskie rogi całkowicie zakrywała rogatywka, aszponiaste pazury – czarne jak noc rękawiczki.


  Wtakim stroju, nierozpoznany przez nikogo, mógł więc Boruta, szlachcica udając, do ludzkich siedzib się zbliżyć inieco życia użyć.


  Powiadano, że podczas jednego ztakich wypadów Borucie bardzo przypadła do gustu córka pewnego szlachcica, do której wnet zapłonął iście diabelskim afektem.


  Dziewczyna jednak nic zdiabelskich zalotów sobie nie robiła i, na złość diabłu, który bardzo swymi amorami ją prześladował, postanowiła wyjść za mąż za zubożałego, choć bardzo prawego szlachcica.


  Jak tylko się otym Boruta dowiedział, wszał ogromny wpadł inatychmiast postanowił młodym wtym zamiarze przeszkodzić. Do łęczyckiej kolegiaty więc pognał, by do ślubu nie dopuścić.


  Jednak gdy dotarł na miejsce, było już po wszystkim. Państwo młodzi wraz ztłumem zaproszonych gości do karczmy właśnie się udali, by swój ślub należycie uczcić.


  Wielka zazdrość opanowała diabła. Wiedząc, że nic na to nie poradzi, wzłości wielkiej łęczycką kolegiatę, wktórej ślub jego ukochanej się odbył, zburzyć zamierzał.


  Złapał więc zcałej siły jedną zgranitowych wież świątyni ijął się znią mocować. Jednak diabelska siła okazała się zbyt mała. Wieża ani się diabłu ruszyć nie dała, ajedynym śladem tego mocowania było pięć diabelskich szponów, które odcisnęły się wgranicie.
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  Widząc, że nie poradzi kolegiacie, Boruta do karczmy się udał, by na weselnikach złość swą wyładować. Ipewnie byłoby mu się to udało, gdyby nie pan młody, który diabła na pojedynek wyzwał.


  Boruta, umiejętności swoich pewien, do walki natychmiast przystąpił. Aże wcześniej, by oswym frasunku zapomnieć, zbyt dużo miodu wypił, nie najpewniej na nogach się trzymał.


  Wnet poszły szable wruch. Walka długa była izaciekła, bo pan młody doskonale szablą władał. Nie wsmak to było Borucie, który choć diabeł, szybko się jednak zmęczył.


  Wpewnym momencie szabla pana młodego dosięgła diabelskiej dłoni. Diabeł wypuścił zrąk swój oręż, zaklął izniknął. Na ziemi została tylko jego szabla oraz odcięte przez pana młodego trzy diabelskie pazury.


  Podobno po tej porażce Boruta niechętnie wychodzi ze swych lochów. Otym, że nadal tam skarbów pilnuje, ponoć mają świadczyć wydobywające się zzamkowych lochów jęki izawodzenia. Starzy ludzie powiadają, że diabeł jęczy tak, bo nie może zapomnieć odawnej miłości iowstydzie, który spotkał go zręki męża ukochanej.


  Ana wieży łęczyckiej kolegiaty po dziś dzień oglądać można efekt diabelskiej wściekłości – do dziś bowiem widnieje na niej odciśnięty ślad diabelskiej ręki. Jak ktoś mi nie wierzy, sam niech się otym przekona.
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  Legenda Janusza, czyli skąd pochodzi nazwa miasta Łódź


  Próbą ukazania początków naszego miasta jest legenda ołodzi chłopa Janusza izałożeniu przez niego osady nad rzeczką.


  Ochłopie przezwiskiem Janusz wiemy zczternastowiecznych dokumentów, że był pierwszym łódzkim sołtysem, aurząd swój sprawował we wsi onazwie Łodzia (z łac. Lodza, dokument zXIV wieku). Poza tym nic pewnego otym Januszu nie wiadomo, toteż rychło wszedł do legendy. Zapewne nie pałał wielką miłością iposłuszeństwem do rycerskich czy duchownych panów złęczyckiego grodu, skoro puścił się sam wgórę rzeki Bzury na południe izbiegł wpuszczę.


  Widać niezbyt dobrze mu się tam działo. Ioto znajdujemy go wlegendzie do dziś jeszcze powtarzanej wróżnych wersjach na starych Bałutach, Widzewie iStokach. Spotykamy tego pierwszego łodzianina zwiosłem wdłoni, jak przedziera się jakimś czółnem chybotliwym czy łodzią przez chaszcze, znacząc od czasu do czasu siekierką nadbrzeżne konary, by nie zmylić drogi.


  Uźródeł Bzury, na Rogach iRóżkach, pełno było błota ikałuż. Tylko wąski, dziki dukt leśny przedzielał je wówczas od nowych źródeł idrugiej rzeczki zaczynającej swój bieg już na późniejszych Dołach iSikawie. Była to dzisiejsza Łódka, przed wiekami zwana po prostu Starą Strugą.


  Janusz przeciągnął po tych błotach swą łódź dalej na południe izachód. Iznów ztrudem odpychał się jakimś drągiem opłytkie dno owej strugi. Obowiązkowo – jak wowych czasach wymagano ijak głosi opowieść – miał mieć wtobołku, wswej dłubance, jakiś obrazek święty czy figurkę szczęśliwą... Dopłynął tedy do miejsca, gdzie dziś stoją stare kamienice przy Zgierskiej wparku Staromiejskim (dziś już rzeczka płynie wskrytym kanale). Tu Janusz poczuł, że jego stara ojcowska łódź jakby była pełna kamieni idalej ruszyć nie może. Czy ten obrazek tak mu zaciążył, czy też, co bardziej prawdopodobne, dno się nadwerężyło uciążliwą jazdą iwoda włodzi przybrała – dość, że odalszej podróży nie było już mowy, choć rzeka biegła jeszcze dalej na zachód.


  Wyszedł więc chłop złodzi na brzeg, wyciągnął tobołek itrochę pomedytował. Później przez mieliznę wyciągnął ową łódkę ku wyższemu, północnemu brzegowi. Wdrapał się na wzgórek, rozejrzał wokoło inabrał otuchy. Okolica była sposobna, wyglądała na zdrową ispokojną. Wnet chciał sporządzić sobie szałas na nocleg, by na drugi dzień łódź oporządzić ipróbować płynąć dalej, lecz gdy chwilę pobył na brzegu, spotkała go pierwsza przygoda – zaczął padać ulewny deszcz. Nie zraziło go to wcale. Ściął kilka grubszych gałęzi iustawił na nich swą łódź dnem do góry. Posłużyła mu za schronienie przed burzą. Stała się pierwszym ludzkim dachem wtej okolicy.


  Rano posłyszał Janusz głosy puszczy. Wokoło rozbrzmiewały ptasie śpiewy, słychać było stukanie pracowitych dzięciołów, brzęczenie dzikich pszczół. Okolica przemawiała doń swojsko ikusiła:


  –Tu się zadomowisz, tu oporządzisz; będzie nam ze sobą dobrze, żaden książę ani biskup czy inny wielmoża nie dostrzeże cię tu... Pracę ci, choć mozolną, dam – mówiła dalej puszcza. – Nie poskąpię drzewa na budulec, ni miodu zdzikich barci, amoże czasem itur, żubr lub łoś ci się trafi...


  Przemówiło to do niego. Został.
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  Dopiero nadchodząca jesień wygnała go z„domku” pod łódką. Począł ścinać kłody pod pierwszą własną prawdziwą chatę! Aszałas złódką jako dachem zachował potem długi jeszcze czas na pamiątkę swego tu przybycia... Jeszcze później związał się zjakowąś dziewczyną zdalszych stron, być może aż zodległego omilę Widzewa...


  Następne chaty już zsynami iwnukami wznosił. Osiedli obok ojca idziada na wzgórkach, które po wiekach Górkami Plebańskimi tu nazwano, gdyż powstał tam później drewniany kościółek. Niedługo, bo już wpiątym pokoleniu, rozłożył się wtym miejscu kwadratem targowy Stary Rynek, abyło to przy drogach leśnych wiodących na północ do Zgierza, na zachód pod Strugę, na południe do Piotrkowa iDrewnowiczów ina południowy wschód do Wolborza.


  Minęło sto, amoże dwieście lat od tamtych czasów. Dopiero przyszłe pokolenia – słuchając opowieści gminnej, jak to ich odważny ipracowity prapradziad przedzierał się przez tę gęstwinę swoją mizerną łódką, która na mocy jakiegoś dziwnego uporu płynąć dalej nie chciała itu, nabrawszy wody wmiejscu, stanęła – nazwali to miejsce na wieczną pamiątkę po prostu Łodzią...


  Mieszkańcom tej osady wydało się jednak zczasem, że to zbyt mały dowód szacunku imiłości dla przodków, na dodatek więc irzekę, która była niegdyś drogą ucieczki, astała się przez samotną wyprawę przodka nadzieją lepszego jutra, nazwali podobnie – Łódką...


  Zdzisław Konicki
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  Jak diabeł olkuszanom namieszał


  Przed wielu laty był Olkusz miastem bardzo wielkim irozległym. Posiadał swój zarząd, swoich radnych, akażdy mieszczanin był panem, bo bogate kopalnie srebra zasilały miasto iwszyscy musieli opłacać się mieszczanom.


  Zhardzieli też ogromnie, idąc olepsze zkrakowskimi inieraz wwielu rzeczach ich wyprzedzając.


  Aże iwcałym kraju wtenczas dobrze się działo, nie było to na rękę diabłu, który wędrował zmiejsca na miejsce, szukając przyczepki, jakby to panom Polakom można gdzie zepsuć interes.


  Awędrował swoim zwyczajem pod postacią Niemca. Byli ludzie, co się poznawali na nim, byli znów itacy, którzy brali go za zwyczajnego wędrowca igościnnie przyjmowali usiebie.


  Wtej właśnie podróży zaczepił on pewnego razu oOlkusz.


  Nie podobało się szatanowi tak zamożne iszczęśliwe miasto, skrzywił nos na kopalnie, zktórych tyle bogactw ipomyślności na lud spływało, ale nie mógł samowolnie wyplatać figla żadnego, bo okolica dobrze była strzeżoną.


  Przybył wreszcie do miasta izapukawszy do drzwi jednego znajzamożniejszych mieszczan, ofiarował mu swoje usługi jako posiadacz przeróżnych mądrości zagranicznych, awszczególności sposobu budowania nowych gmachów.


  Mieszczanin, jak na prawego Polaka przystało, przyjął go gościnnie iradnym przedstawił. Awłaśnie szło owystawienie nowego kościoła, gdyż choć Olkusz już kilka świątyń liczył, nabożni mieszkańcy ojeszcze jednej przemyśliwali.


  Niewiele się namyślając, diabeł ofiarował się wybudować kościół, awkontrakcie położył jeden sekretny warunek, otreści jego zaś mieli się dopiero dowiedzieć rajcy miejscy wtedy, gdy budowa będzie zupełnie gotowa.


  Przystali na to mieszczanie.


  Zawrzała robota, ludzie nie żałowali pieniędzy iwrok niespełna kościół był już gotów do poświęcenia. Tutaj nastąpił czas przejrzenia owego tajnego warunku.


  Gdy rada miejska zebrała się wkomplecie, wystąpił naprzód diabeł, skłonił się wszystkim układnie irzekł:


  –Wiadomo Ichmościom Panom, że mam wkontrakcie warunek pewien sekretny, który mam teraz im ujawnić. Otóż żądam, ażebyście po poświęceniu, kiedy kościół ludem napełniony będzie, pozwolili mi świątynię tę wraz zmodlącymi się przenieść na Wawel, na Kurzą Stopę, itam zostawić zawieszoną przez godzinę.


  Cofnęli się wprzerażeniu mieszczanie, posłyszawszy ten warunek. Poznali zaraz, zkim mieli do czynienia, lecz było już poniewczasie. Próbowali złagodzić rzecz całą, czym innym wynagrodzić diabła, lecz ten wżaden sposób nie chciał przystać na to.


  –Klnę się na ogon irogi moje – wołał gniewnie – że jeżeli mi Ichmość Panowie nie dotrzymacie tych warunków, bardzo źle na tym wyjdziecie!


  Zatrwożyli się mieszczanie. Nijak nie wiedzieli, jak sobie ztym fantem poradzić. Zgodzić się na diabelskie dictum? Ale jakże tu pozostawać zkościołem zawieszonym na Kurzej Stopie, już nie przez godzinę całą, ale chociażby przez jedną króciutką chwilę? Mniejsza już oniebezpieczeństwo, ale wystawić się na pośmiewisko mieszczan krakowskich, zktórymi dosłownie owszystko szli olepsze, jakaż to dla nich poniżająca hańba?


  Rada wradę iprzyszli wreszcie panowie radcy po rozum do głowy: zaprosili diabła raz jeszcze do sali ratuszowej, gdzie zamierzali ostatecznie się znim rozmówić iugodzić. Pewien swego tryumfu, diabeł przybył wcale niezbity zpantałyku, zpańską fantazją izadufaniem. Patrzy, atu pośrodku sali stoi wielki kocioł ze święconą wodą, każdy zradców dzierży wręku, zamiast broni, wielgachne kropidło.


  Nie zdążył się bies nawet obejrzeć, gdy zewsząd go rzęsiście isiarczyście kropić poczęli, zalewając strugami święconej wody. Otrząsnął się czart ztej niespodziewanej kąpieli, ryknął jak oparzony iuleciał wprzestrzeń, wybiwszy głową dziurę wdachu. Umknął jak niepyszny, ale poprzysiągł mieszczanom olkuskim srogą pomstę.


  Niedługo czekali na spełnienie zapowiedzianej groźby. Zaraz nazajutrz kopalnie zalała woda. Musiano przerwać wszelkie roboty, ponieważ wżaden sposób nie dało się przystąpić do erszybów ipoboków, zawaliły się kieraty wyciągowe iczachy. Zaniechano na pewien czas dobywania kruszcu.


  Nie zrazili się jednak katastrofą gwarkowie olkuscy, raźnie zabrali się do roboty, kopali kanały, stawiali pompy, dwoili się itroili: ściągali wodę wielkimi rowami do pobliskiej Baby.


  Robota trwać musiała dłuższy czas, posuwała się wciąż naprzód, aż realną stała się nadzieja, że za parę lat wszystkie kopalnie zupełnie odwodnią. Diabeł nie zaniechał jednak swych niecnych rachub, zawziął się inie przestawał myśleć oskuteczniejszej iostatecznej zemście. Zalawszy kopalnie, postanowił zasypać całe miasto, wtym również kościół, przy którego budowie olkuscy mieszczanie okazali się dlań nierzetelnymi, bo jego zdaniem nie dotrzymali słowa.


  Wiadomo, że ku granicy śląskiej, gdzie dziś teren mamy równinny, wznosiły się drzewiej wysokie piaszczyste góry. Diabeł udał się tam, podszedł pod ogromną górę piachu, ruszył ją zposad, zarzucił sobie na barki, podążył wstronę Olkusza, dźwigając górę na swych mocarnych plecach.


  Szedł iszedł, adzień przy tym był bardzo skwarny igóra nader ciężka. Męczył się więc diabeł srodze, aprzy tym nie mógł dobrze rozeznać drogi przed sobą, bo piasek mu oczy zasypywał.
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  Zziajany ispocony, podszedł prawie pod sam Olkusz, anie wiedział wcale, gdzie się naprawdę znajduje.


  Na szczęście nawinęła się wdrodze jakaś kobiecina. Była to żebraczka, która wychodziła zmiasta, opatrzona hojnymi darami mieszkańców.


  Diabeł przystanął na chwilę.


  –Powiedz mi, moja kobiecinko – zapytał – czy daleko stąd do Olkusza?


  Widząc człowieka niosącego na plecach całą górę, żebraczka wnet zmiarkowała, co się święci. Aprzy tym diabeł cuchnął smołą, więc nie mogła mieć wątpliwości, zkim ma do czynienia:


  –Oj, mój dobrodzieju – odpowiedziała – adyć to jeszcze kilkanaście mil stąd. Patrzaj ino – mówiła dalej, zdejmując łapcie znóg – te łapcie były caluśkie, kiedym wychodziła zmiasta, aprzez drogę podarły mi się do cna, jak widzita.


  –Alicho by tam szło dalej ztakim ciężarem na takie gorąco, zaduch aż dech zapiera! – zawołał diabeł.


  To mówiąc, zrzucił zsiebie górę irozsypała się ona na zalane wodą kopalnie olkuskie ido szczętu pokryła je piaskiem aż po Błędowską Pustynię.


  Od tego czasu niepodobna się ztym przeklętym piaskiem uporać, bo nie sposób diabelskiej robocie podołać itrzeba się do dziś wnim grzebać...


  Krzysztof Seliga

ac46a05da6a47f1ffd81240cf069c0f2

  [image: ]


  Jak utopiec Opole uratował


  Niedaleko Opola, tam gdzie Odra głębokie toczy wody, żył sobie na jej dnie utopiec. Włosy miał długie, rozwiane, do wodorostów podobne, aodzienie zrybich łusek sporządzone, muszelkami rozmaitymi zdobione. Twarz utopca była do ludzkiej podobna, tyle tylko że od rzecznej wody ipodwodnej roślinności pozieleniała. Choć jego domostwo znajdowało się na dnie rzeki, często je opuszczał, zwody się wyłaniał, do brzegu podpływał, ludziom przyglądał inieraz różne figle im płatał. Aszczególnie tym, których postępki mu się nie bardzo podobały. Ato czasem pijaka na moczary wywiódł. Czasem leniwca za byle jaką robotę ukarał. Czasem kradzione zboże lub drewno Odrą spławiane zatopił. Dobremu człowiekowi jednak krzywdy nijakiej nie zrobił.
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  Niezmiernie lubił utopiec Opole. Często rzeczną mgłą osłonięty iprzez ludzi niewidoczny zjawiał się wmieście, by przyjrzeć się jego mieszkańcom, krzątającym się wokół swoich codziennych zajęć. Lubił gwar, ruch, pokrzykiwania straganiarzy iwędrownych kupców.


  Ale lubił też miasto uśpione, gdy tylko kroki nocnej straży płoszyły ciszę, anieliczne okna, wktórych chybotały kaganki, rozpraszały gęsty mrok.


  Właśnie którejś nocy, gdy utopiec zbliżał się do Opola, burza groźna nadciągnęła nad miasto. Ale nawet najgroźniejsza burza nie jest groźna dla utopca. Toteż niezrażony żywiołem płynął wytrwale przed siebie.


  Tymczasem błyskawice cięły niebo, grzmoty przetaczały się ponad chmurami, wiatr przybierał na sile. Idopiero teraz uświadomił sobie utopiec, że te grzmoty dudnią nad Opolem! Że te pioruny biją wto miasto! Ludzie są wniebezpieczeństwie! Musi im przyjść zpomocą!


  Siła jakaś wielka pchnęła go naprzód. Szybciej, szybciej!


  Igdy już był ugranic miasta, nagle zobaczył nad nim czerwoną łunę. Świetlista smuga położyła się na rzece, jakby mu chciała wskazać drogę.


  –Miasto płonie! – wykrzyknął zrozpaczony utopiec. – Palą się domy, płomienie trawią ludzki dobytek!


  Wzniósł ręce ioczy ku niebu, ku chmurze izawołał:


  –Chmury, siostry moje! Otwórzcie się, spuśćcie strugi deszczu, zalejcie ogień, ratujcie miasto!


  Iposłuchały chmury utopcowej prośby. Gwałtowna ulewa spadła na szalejący wmieście żywioł.


  Teraz utopiec zwrócił się do rzeki, do Odry.


  –Siostro Odro! – błagał. – Wystąp zbrzegów, rozlej się po mieście, pokryj swoimi wodami płomienie!


  Ipodniosły się wody Odry irozpełzły po ulicach miasta, wktórych słychać było już tylko syk dogorywającego ognia. Miasto było uratowane.


  Adokonał tego utopiec, podwodny mieszkaniec Odry, który to miasto tak bardzo pokochał.


  Marian Orłoń
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  Przedziwna historia okoziołkach poznańskich


  Działo się to roku Pańskiego 1551, za panowania wielce miłościwego króla Zygmunta Augusta.


  Czasy były spokojne, skarbiec miejski zasobny, dlatego też sławetni ojcowie miasta Poznania uradzili zgodnie, by na rozbudowywanym właśnie ratuszu ufundować zegar okazały, który by wydzwaniał godziny, półgodziny ikwadranse isłużył obywatelom wszystkich stanów. Zawarli też wtej materii kontrakt uroczysty zmistrzem cechu zegarowego, imć Bartłomiejem Golfem zGubina, który podjął się takowy zegar wykonać.


  Właśnie nadszedł umówiony termin – 15 września pomienionego roku – imistrz Bartłomiej postanowił zaprezentować Radzie Miejskiej wykonany przez siebie zegar, umieszczony już kilka dni wcześniej na wieży ratuszowej.


  Zeszli się na tę uroczystość wszyscy rajcy miejscy, zaproszono burmistrzów zinnych miast wielkopolskich, zapowiedział swój przyjazd nawet sam jaśnie wielmożny wojewoda poznański.
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  Wkoło ratusza zebrała się wielka ciżba pospólstwa, ale straż miejska miała surowo przykazane, by wpuszczać do ratusza jeno dostojników miejskich izaproszonych gości. Wsali rozstawiono już stoły, wyciągano zpiwnic omszałe gąsiory ze stuletnim węgrzynem imiodem kruszwickim iprzygotowywano pieczywa icukry.


  Najwięcej roboty miał dnia tego imć pan Gąska, kuchmistrz poznański, któremu sam burmistrz polecił przygotować na ucztę pieczeń sarnią szpikowaną słoniną zpapryką, jako że był to przysmak wojewodziński. Stał więc imć pan Gąska od wczesnego ranka przy ognisku, lewą ręką obracał rożen zpieczenią, aprawą raz po raz polewał skwierczącą sarninę roztopionym masłem, przyprawionym gorzkimi migdałami, cynamonem imuszkatołową gałką.


  Wkoło rozchodziła się woń tak smakowita, iż kuchcikowi Pietrkowi, który od rana zpowodu rozgardiaszu ibieganiny ledwie kęs chleba zjeść zdołał, aż ckniło na wnątrzu. Spoglądał więc pożądliwie na stojący na ławie obok komina dzban zpiwem, zktórego mistrz Gąska raz po raz pociągał sobie zlubością, że aż mu grała spocona grdyka. Myślał Pietrek, że pryncypał wyrozumie wymowne spojrzenie oczu jego ida mu się napić choć krztynę, ale mistrz Gąska zajęty sarnią pieczenią ani spojrzał wjego stronę.


  Wtem przed ratuszem zagrała trąbka ikrzyk się rozległ wśród pospólstwa:


  –Jadą, już jadą!


  –Trzymaj rożen! – krzyknął kuchmistrz do Pietrka iwyskoczył zkuchni, by popatrzeć na przyjeżdżających gości.


  Pietrkowi było wto graj! Wsparł rożen okomin, asam przypiął się jak pijawka do dzbana zpiwem.


  –Co za wspaniałe piwo, jeszcze takiegom nie pił wżyciu swoim – mruczał Pietrek, mlaskając językiem.


  Nagle stała się rzecz straszna. Rożen obsunął się zkomina ina wpół upieczony sarni udziec runął wsam środek ogniska. Czarny dym wypełnił całą kuchnię. Pietrek oderwał się od dzbana zpiwem izaczął wrzeszczeć, jakby go ze skóry obdzierano.


  –Pali się!... Pali się!...


  Gdy imć pan Gąska przybiegł na ratunek, było już za późno: zsarniego udźca pozostał tylko czarny, skwierczący węgiel. Wpierwszym porywie złości mistrz Gąska chwycił Pietrka za kark itłukł wniego jak wbęben, aż się zasapał ze zmęczenia. Apotem złapał się zdesperacji za głowę:


  –Co ja teraz pocznę nieszczęsny! Wojewoda wprawdzie jeszcze nie przyjechał, ale lada chwila przybyć może, atu nie mam pieczystego na stół!


  Użaliwszy się wten sposób, raz jeszcze wyłoił skórę biednemu Pietrkowi, apotem skoczył po radę do ochmistrza. Za chwilę był już zpowrotem zdukatem wręku. Wcisnął pieniądz wdłoń Pietrkową ikrzyknął:


  –Chybaj, ażywo, do kramu rzeźnickiego iprzynieś tu wte pędy ćwiartkę cielęciny, zrobimy nową pieczeń.


  Pietrek otarł kułakiem łzy zoczu, zacisnął dukata wgarści iskoczył ku jatkom, ile miał siły wnogach. Ale gdzie tam! Była przecież niedziela iwszyscy rzemieślnicy wodświętnych strojach poszli pod ratusz na zegarowy festyn. Biegał więc Pietrek na próżno od jatki do jatki ibębnił pięściami wzawarte dźwierza kramów. Wreszcie ręce opadły mu ze zmęczenia iłzy napłynęły do oczu zwielkiej żałości.


  Nagle coś zabeczało wedle niego raz idrugi. Obejrzał się Pietrek iwidzi: na małej łączce tuż za ostatnim kramem pasą się upalikowane dwa tłuste, białe koziołki. Niewiele myśląc, porwał Pietrek za powrozek ipopędził zkoziołkami wstronę ratusza. Posłyszał jeno za sobą jakiś rozpaczliwy krzyk niewieści, ale nic na to nie zważał. Za chwilę był już wzadymionej kuchni.
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  –Panie majstrze! – wołał zasapany – cielęciny nie ma, bośmy oba zabaczyli, że to dziś niedziela, wszystkie jatki zawarte na amen! Ale przywiodłem ze sobą dwa tłuste koźlaki, znich też będzie można zrobić pieczeń!


  –Widzę, żeś nie wciemię bity! – zawołał uradowany Gąska. – Rozpętaj koźlęta ipodłóż drew na ogień, aja skoczę po nóż. Zrobimy taką pieczeń, że isam jaśnie wojewoda, chociaż myśliwy zawołany, nie pozna się: sarna li to czy koza!


  Izwielkiej uciechy zaśmiał się całą gębą.


  Rozwiązał Pietrek powrozek koźlętom, apotem podkładał drwa na komin idmuchał wżar przygasły. Na to tylko czekały koziołki: beknęły zuciechy iprysnęły wotwarte drzwi.


  Skoczył Pietrek zkrzykiem za nimi, one hyc na wschody, on na wschody, one hyc na wieżę, coraz wyżej iwyżej, aż wdarły się hen wysoko na gzyms okienny wedle zegara mistrza Bartłomieja, gdzie bez drabiny nijak wleźć nie było można.


  Usiadł Pietrek na ostatnim stopniu wschodów izapłakał głośno jak bóbr nad swoją dolą nieszczęsną. Przybiegł za nim mistrz Gąska, popatrzył wgórę na stojące na gzymsie koziołki itakoż zdesperacji siadł na wschodach:


  –Już nas dziś nic nie uratuje! Taka jest widać wola boska!


  Tymczasem poszóstna kareta zadudniła przed ratuszem. Wysiadł zniej sam jaśnie wojewoda zwojewodziną. Skłonił się przed nimi burmistrz zgodnością ipowiódł dostojnych gości do sali radzieckiej.


  Wtem zastąpiła im drogę siwa staruszka:


  –Sprawiedliwości! Jaśnie wielmożny panie! Sprawiedliwości! – wołała, łkając. – Obrabowali mnie przy niedzieli! Wbiały dzień! Jak zbójcy!


  Burmistrz poczerwieniał zgniewu jak indor ikrzyknął na babinę, którą znał przecie dobrze:


  –Co też wy wygadujecie, Maciejowo! Któż was to obrabował? Upiłyście się, czyście się może blekotu najadły?


  Ale Maciejowa nie ustępowała.


  –Jam nie pijana! Obrabował mnie wasz kuchcik, Pietrek, ukradł mi parę moich ślicznych koźląt. Biegłam za nim ikrzyczałam. Do ratusza je tu przywiódł. Pewnie je tu zaszlachtowano!


  Iznów zalała się łzami izaczęła lamentować:


  –Litości, jaśnie wielmożny wojewodo! Litości dla biednej wdowy ijej koziołków!...
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  Wojewoda nasępił groźnie brwi, targnął sumiastego wąsa izwrócił się do gospodarza grodu poznańskiego:


  –Widzę, mości burmistrzu, że nieporządki tu uwas jakoweś się wkradły izamiast gościny sądy wojewodzińskie sprawować tu będziemy musieli.


  Nagle wysoko na ratuszu zabeczało coś raz, drugi itrzeci.


  –Koziołki moje, koziołki! – zakrzyknęła Maciejowa. – Otam... tam!... śliczności wy moje!


  Wszyscy jak na komendę zadarli głowy ku górze ioczom nie chcą wierzyć. Wysoko na wieży ratuszowej, tuż nad zegarem, stoją na gzymsie dwa białe koziołki, bodą się łbami ibeczą uciesznie.


  Wtym momencie wypadł zratusza kuchmistrz naczelny, imć pan Gąska, ciągnąc za ucho Pietrka. Przypadł do kolan wojewody ize skruchą wielką jął mu opowiadać całą historię onieudanej sarniej pieczeni. Wmiarę opowiadania wojewoda rozchmurzał zwolna swoje oblicze, agdy kuchmistrz zaczął się rozwodzić oucieczce koziołków na wieżę – nie mógł już utrzymać urzędowej powagi, tylko zatknąwszy dłonie za pas słucki, śmiał się długo iserdecznie, aż tłusty brzuch trząsł mu się pod kontuszem, ałzy szczerej uciechy nabiegły do oczu ispływały po siwych wąsach.


  –Cha, cha, cha!... Ato ci heca!... Cha, cha, cha!...


  Niedawna konsternacja zamieniła się wogólną wesołość. Burmistrz natychmiast wysłał na wieżę strażników, którzy zdjęli pocieszne koziołki ioddali je wręce uradowanej Maciejowej, awojewoda dorzucił jej jeszcze dukata na obrok dla nich.


  Apotem odbyła się wspaniała uczta, choć już bez sławnej sarniej pieczeni imć pana Gąski. Wkońcu mistrz Bartłomiej zaprezentował swoje arcydzieło.


  Zegar posiadał trzy tarcze zpodziałem na 24 godziny iwskazówki wkształcie ręki oraz mechanizm pokazujący miesiące izmiany faz księżyca. Wszystkim gościom irajcom miejskim bardzo się ten zegar podobał, sławili więc pod niebiosa wielką naukę ikunszt mistrza Bartłomieja.


  Aburmistrz iwojewoda – dla upamiętnienia krotochwilnej przygody zkoźlętami Maciejowej – obligowali mistrza zGubina, iżby do zegara dołączył jeszcze odpowiedni mechanizm zkoziołkami.


  Mistrz Bartłomiej przyrzekł solennie isłowa dotrzymał. Jeszcze tego samego roku zegar ratuszowy rozpoczął swoją miejską służbę. Po każdej wydzwonionej godzinie wybiegały zokienka dwa białe koziołki ibodły się rogami ku uciesze wszystkich mieszkańców grodu, ażaków szczególnie.


  Isłużył tak niezmordowanie ów sławny zegar zkoziołkami aż do roku Pańskiego 1675, kiedy to podczas sierpniowej nawałnicy piorun uderzył wwieżę ratuszową iwzniecił ogromny pożar.


  Po ostatniej wojnie iodbudowaniu ratusza zegar znów rozpoczął wydzwaniać godziny. Awsamo południe, gdy zwieży rozlega się hejnał, wybiegają zokienka nad zegarem dwa białe koziołki ibodą się pociesznie rogami. Iznów, jak za dawnych czasów, mieszkańcy Poznania spoglądają na nie radośnie iuśmiechają się. Bo jak Polska długa iszeroka – nie ma wniej takiego drugiego ratusza itakich bodących się wpołudnie białych koziołków.


  Stanisław Świrko
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  Oorle srebrnopiórym iradomskim grodzie


  Dawno, bardzo dawno temu, wczasach kiedy ziemie nasze porastały puszcze olbrzymie, abłękitne rzeki szeroko rozlewały swe wody, pośród niezliczonych mokradeł itrzęsawisk istniała niewielka, bo zaledwie dziesięć domów licząca, osada. Od wschodu izachodu bór ją osłaniał, od północy skała wysoka przed wichrem chroniła.


  Wpobliżu osady płynęła rzeka, która teraz jedynie wąskim pasemkiem wody znaczyła swój bieg, aiona lada dzień mogła wyschnąć. Jakoż od kilku miesięcy mieszkańcy osady ztrwogą spoglądali wstronę bezchmurnego nieba, skąd rozpalona tarcza słońca słała żar na ziemię. Dzień po dniu wysychały jeziora, bagna zamieniały się wcuchnącą skorupę, umierała rzeka. Toteż myśliwi zmuszeni byli coraz głębiej wbór ruszać, skąd bardzo często zpustymi rękami powracali. Dziki zwierz bowiem zbraku wody opuścił swoje legowiska.


  Tego dnia, wktórym rozpoczyna się nasza opowieść, zmęczony wielogodzinną wędrówką młody myśliwy zmierzał do osady. Niewesoły to był powrót, gdyż od wielu dni szczęście go opuściło inawet lichego zająca nie upolował. Nie spieszno mu zatem było, toteż idąc, rozglądał się za miejscem, gdzie mógłby strudzonym nogom dać odpoczynek.


  Głośny łopot skrzydeł ikrzyk ptaka kazały mu spojrzeć wgórę. Jeden zorłów mający wokolicy gniazdo wzbił się wysoko wgórę, aby po chwili jak kamień runąć wdół. Wparę chwil później olbrzymi ptak uniósł się ponownie wpowietrze zupolowaną zwierzyną.


  –Bażant! – myśliwy zzazdrością spojrzał wstronę krążącego ptaka. – Gdybym tak miał skrzydła!


  Ptak tymczasem zatoczył łuk ponad skałami, aż sięgnął miejsca, gdzie stał myśliwy, iusiadł ujego stóp. Ku wielkiemu zdumieniu młodzieńca orzeł odezwał się:


  –Wniedługim czasie nadejdą dni wielkiej suszy. Wyschną jeziora istrumienie, zginą zielone lasy. Nastanie głód. Ten skromny dar, który ci dzisiaj przynoszę, zabierz do osady ipodziel sprawiedliwie. Jutro zaś oświcie usiądziesz na moich skrzydłach, ja zaniosę cię do krainy dalekiej ipięknej. Tam, jeśli moich rad posłuchasz, odkryjesz ziemię bogatą, gdzie ni cierpień, ni głodu nie zaznasz iwraz zinnymi żyć będziesz szczęśliwie.


  Odleciał orzeł, myśliwy zaś podniósł upolowanego ptaka ido wioski pospieszył. Rano ledwie pierwsza zorza niebo rozjaśniła, ruszył wumówione miejsce, agdy orzeł przyleciał, wsiadł na grzbiet srebrnopiórego iwzbił się wysoko wgórę.
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  Dwa dni idwie noce niósł orzeł młodego myśliwego. Trzeciego dnia pośród zielonych lasów iłagodnych wzniesień ukazała się ich oczom piękna dolina zpłynącą środkiem rzeką. Jej lewy brzeg ginął niemal zupełnie wogromnym rozlewisku wód, dalej, aż po krańce horyzontu, rozciągała się bezkresna puszcza. Tu orzeł odezwał się:


  –Oto widzisz przed nami krainę, októrej ci opowiadałem. Przed wielu laty tereny te zasiedlili ludzie zrodu Radomira, dzieląc rzekę, jezioro ilas zpięknymi wiłami, które je zamieszkiwały. Niestety, pewnego dnia ludzie postanowili pozbyć się ich zsąsiedztwa iprzepędzić piękne sąsiadki. Ów brak gościnności spowodował, że za karę na wiele lat wwieczny sen zapadli. Od tamtej też pory nikt ich do życia wrócić nie zdołał itylko ten, kto potrafi słowa zaklęcia ukryte wszumie drzew, szmerze strumienia, śpiewie ptaków odczytać, zdejmie czar zzaklętych! – zakończył orzeł.


  Podziękował myśliwy za dobre rady, pożegnał orła iku brzegowi rzeki ruszył, gdzie wśród gęstych krzewów zręby dawnej osady majaczyły.


  –Jakże mam was odczarować, jak odgadnąć tajemnicze zaklęcie? – myślał, wędrując pośród uśpionych chat. – Czyż jestem wstanie zrozumieć szum trzcin, mowę traw?


  Długo stał myśliwy pośród uśpionej osady, agdy nadszedł wieczór, czarodziejski śpiew wił daleko poniósł się po kniei. Wtórował mu szmer strumyka, szum trzcin, tchnienie wiatru.


  Słuchał myśliwy śpiewu, asłysząc cudne dźwięki ocichych, pełnych zadumy lasach ijeziorach, wrócił nagle myślami do stron ojczystych, gdzie wyschnięte strumienie ispalona ziemia rodzić przestała.


  –O, jakże rad dom tutaj bym znalazł! – westchnął udręczony.


  Ledwie skończył, gdy drżenie przedziwne brzegiem rzeki przebiegło, zaszumiały krzewy igwar wesoły dobiegł zuśpionych chat. Czar prysł!
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  Wślad za nim wysoko na niebie pojawiły się szare punkciki. Rosły szybko, aż zamieniły się wszybujące po niebie orły. To lecieli wszyscy mieszkańcy jego osady.


  Uściskom isłowom radości nie było teraz końca, agdy wieczorem zasiedli wspólnie przy ognisku, rzekł Radomir:


  –Skoro od dzisiaj przyjdzie nam wspólny los dzielić, na wzgórzu, które wpobliżu widać, gród nowy zbudujemy, asłowa „rad dom”, które do życia nas wróciły, niech jego nazwą będą. Słowa te od tej pory niech zawsze świadczą ogościnności tej ziemi, amy inasi potomkowie miejsce to zwijmy Radom.


  Minęły wieki ichoć rozlewisko otaczające wzgórze dawno wyschło, nadana nazwa pozostała. Wmiejscu skromnej osady zczasem duże miasto powstało i– jak chciał Radomir – tak wprzeszłości, jak idzisiaj, słynie zgościnności, ajego mieszkańcy „radzi wdom” zapraszają. Wjego herbie trzy wieże zmurem obronnym stoją, awnim brama otwarta zdużym „R” raz jeszcze przypomina, że rada gości przyjmie.


  Zenon Gierała
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  Jak powstała nazwa Rzeszów


  Setki lat temu na miejscu, gdzie położone jest miasto Rzeszów, były rozległe, błotniste, grząskie tereny. Porastały je bagienne krzewy, olszyna itrzciny, gnieździło się tam różnorodne ptactwo. Należały te ziemie do książęcych włości. Książę wraz zdworem urządzał często polowanina na dzikie gęsi, kaczki ikuropatwy. Przyjeżdżała znimi córka księcia, zapalona miłośniczka polowań.


  Piękna ona była, miała jednak zły iporywczy charakter. Umiała ładnie tańczyć iuśmiechać się wesoło, ale zdarzało się jej to rzadko. Jej urodna twarz była zazwyczaj pochmurna izła. Wzłości biła iponiewierała swoje towarzyszki isłużbę, pastwiła się też niemiłosiernie nad ptactwem izwierzętami. Strzelała do zwierząt po to, żeby je zranić, apotem znęcać się nad nimi ipowoli dobijać.


  Pośrodku rozległych bagnisk było niewielkie wzniesienie, na którym maleńką chatkę wybudował sobie samotny idziwny człowiek obrzydkiej, zarośniętej twarzy, zdługą czarną brodą. Był on wysoki ichudy jak szczapa. Jego żylaste mięśnie były silne iprężne. Latem wciepłe dni chodził nago nieomal. Jedynie na biodrach nosił wąską przepaskę. Na zimę zaś szył sobie cieplejsze okrycie ze skór zwierząt. Nikt nie słyszał jego głosu, ani też zbliska go nie oglądał. Zawsze był milczący isamotny. Pływał na małej łódce pośród trzcin izarośli.


  Dzikie ptactwo nie uciekało od niego, bo nie robił mu krzywdy. Widocznie dobre miał serce, choć wyglądał ponuro igroźnie. Był poza tym czarnoksiężnikiem iczarodziejem. Jakie sztuki czarodziejskie znał, nikt go oto nie pytał inie interesował się tym. Wiedziano, że jego mała chatka była przystanią dla chorych ikalekich ptaków. Powiadano, że rozumiał ich mowę, aione go rozumiały. Okaleczałe ptaki pielęgnował, leczył ich rany, apo wyzdrowieniu wypuszczał na wolność.
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  Odkąd księżniczka zaczęła przyjeżdżać wte strony na polowania, kalekich ptaków przybywało. Na jej sprawki zodrazą igniewem patrzył czarnoksiężnik. Myślał, jak by ukarać okrutną izłą księżniczkę, iczekał okazji, by się znią spotkać ipowiedzieć, co oniej myśli.


  Pewnego dnia dziewczyna przemogła swą ciekawość ipo zranieniu kilkunastu ptaków, które uciekały do chaty czarnoksiężnika, postanowiła podążyć za nimi, by zobaczyć, co one tam robią. Umiała doskonale pływać łódką iwiosłować, więc złatwością dotarła na wzgórze.


  Czarnoksiężnik widząc, że zbliża się do jego chaty, postanowił rozmówić się znią iprosić, by nie kaleczyła ptaków. Księżniczka stanęła wprogu ibez pukania, ze zmarszczonym czołem otwarła drzwi, zamierzając wejść do środka. Ptaki na jej widok podniosły krzyk pełen trwogi ipochowały się za czarodzieja. Czoło dziewczyny spochmurniało jeszcze bardziej, atwarz wykrzywił gniew. Gdy czarnoksiężnik prosił ją, by nie krzywdziła ptaków, zaczęła go przeklinać iwymyślać mu tymi słowy:


  –Jak śmiesz mi to proponować, ty cuchnący, obdarty ptasi obrońco? Jestem tu panią, włości te należą do mego ojca, wolno mi więc robić, co mi się podoba. Potrafię poskromić każdego śmiałka, który się odważy zwracać mi uwagę.


  Rozgniewał się czarnoksiężnik na tę zuchwałą ibutną odpowiedź. Postanowił srogo ukarać księżniczkę. Wypowiedział kilka słów zaklęcia, uczynił dłońmi tajemnicze znaki izpięknej księżniczki zrobiła się duża brzydka ropucha. Czarownik wziął ją na łopatę iwyrzucił na głębokie bagno. Popłynęła, wrzeszcząc głośno: „rzesz, rzesz, rzesz”.


  Na dworze książęcym darmo oczekiwano powrotu księżniczki. Stroskany ojciec rozesłał cały dwór na poszukiwania córki. Przetrząśnięto pobliskie bagna idalsze zarośla, udano się też do chaty czarnoksiężnika, bo ktoś zludzi opowiadał, że widział księżniczkę podążającą wtamtą stronę.


  Rozkazał książę wrzucić czarodzieja do więzienia. Poddano go torturom, przyznał się do wszystkiego. Wkrótce umarł po strasznych iwymyślnych męczarniach. Zrozpaczony ojciec załamywał ręce. Czarnoksiężnik zabrał do grobu swą tajemnicę. Już nikt córki odczarować nie potrafił. Sprowadzał różnych czarodziei zcałego kraju izzagranicy. Budował dla nich domy na osuszonych wpierw bagnach. Kazał kopać głębokie stawy, gdzie lęgły się tysiące ropuch iżab. Wiedział nieszczęsny, że tam, pomiędzy nimi, znajduje się jego urocza córka wjakże obrzydłej postaci.


  Wśród tych bagien kazał zbudować dla siebie duży zamek. Lubił siadywać na balkonie wciepłe wiosenne wieczory iwsłuchiwać się wrechot żabi. Jeden głos brzmiał wyraziściej isilniej.


  –Rzesz, rzesz! – niosło się każdego wieczoru. – Ów, ów, ów! – odpowiadało mu jakby ciężkie westchnienie zgłębiny ileciało daleko, daleko na bagna.


  Bólem napełniały te głosy zrozpaczonego ojca. Stracił zupełnie nadzieję na odzyskanie córki. Najstraszniejsze było to, że wiedział, iż żyje ona wtej czarnej, błotnistej toni. Gdyby mógł dociec, która ztych ropuch jest jego córką, wziąłby ją, choćby wtak szkaradnym stanie, na swoje pokoje ipielęgnowałby czule itroskliwie.


  Gdy tak bolał irozpaczał, dano mu znać, że na jego dwór zjechał jakiś obcy człowiek, znający się na sztuce czarnoksięskiej. Więc książę wezwał go na swoje komnaty iobiecał sute nagrody za odczynienie czarów.


  Kiedy nadeszła północ, wypłynął czarodziej na tonie. Wywołał całą żabią czeredę zbagien iszukał tej jednej. Nareszcie znalazł pokaźnych rozmiarów ropuchę. Uczynił nad nią znaki czarnoksięskie iodziwo – zropuchy wyrosła piękna imłoda dziewczyna. Zabrał ją do łodzi ipowiózł na dwór księcia. Nastała ogromna radość wsmutnym do niedawna pałacu. Księżniczka była jakaś zapłakana. Ojciec czekał, że lada chwila wybuchnie gniewem. Ona jednak nie złościła się.


  Pytał ojciec opowód smutku. Córka zamiast odpowiedzieć, rzuciła mu się na szyję izapłakała. Po chwili otarła złez swe piękne oczy ipowiedziała, że pokuta, którą naznaczył jej czarnoksiężnik, odmieniła ją zupełnie. Nie będzie już nigdy zabijać iranić ptaków, płazów iinnych zwierząt, gdyż będąc ropuchą poznała, że cierpią one nie mniej od człowieka, gdy się je dręczy. Ucieszył się ojciec ztej zmiany córki iwyprawił wielką ucztę.


  Był już stary ipostanowił zarząd dworu imajątek oddać wręce córki. Niedługo znalazł się też mąż. Księżniczka postanowiła za radą ojca osuszyć bagniste tereny izbudować na nich miasto. Akiedy myślała, jak nazwać owo miasto, przyszedł jej zporadą sam książę. Utkwiły mu głęboko wsercu głosy wydawane przez żaby. Był przekonany, aiczarnoksiężnik przed śmiercią mu powiedział, że pozna córkę po głosie ipo wyrazach „rzesz, rzesz”, które wymawiała ropuszym językiem. Słyszał też wyraźnie, jak inny głos żabi odpowiadał na to „ów, ów, ów”. Złożono te wyrazy razem ipowstała nazwa „Rzeszów”.


  Maria Puterla-Maderowa
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  Jak dzielna wójtówna Halina ocaliła Sandomierz


  Sandomierz znowu strwożony. Tatarska orda otoczyła miasto. Jego mieszkańcy znają bezwzględność iokrucieństwo wroga, bo to przecie nie pierwszy najazd skośnookich wojowników. Sandomierzanie są gotowi do walki, ale czy wytrzymają oblężenie? Wmieście znalazła schronienie okoliczna ludność, lecz nie było czasu na zgromadzenie dodatkowych ilości pożywienia iwody. Agłód równie groźnym jest jak tatarska strzała. Zasępiła się starszyzna miejska, mar­sem pokryło się oblicze wójta Krempy.


  –Trzeba Tatara zaskoczyć, to nasza jedyna szansa – oświadczył na którymś zposiedzeń rady sandomierski wójt.


  –Zaskoczyć Tatara, to trudniejsze niż przechytrzyć lisa – odezwały się liczne głosy.


  –Azostać wmiejskich murach, to czekać na śmierć – odparował wójt.


  Stanęło tedy na tym, że wójt na czele zbrojnych mieszczan dokona wypadu na wroga, uderzy nań znienacka, stoczy potyczkę iwycofa się poza mury. Takimi wypadami można wroga nękać wielekroć.


  Ijak zamierzał, tak też wójt Krempa uczynił. Ozmroku, na czele oddziału ochotników, podszedł pod najmniejsze tatarskie zgrupowanie izaatakował je. Wywiązała się walka. Przeliczyli jednak swoje siły sandomierscy obrońcy. Wkrótce ich szeregi przerzedziły tatarskie strzały, pocięły zakrzywione szable. Wrozsypce wracali do miasta, choć nikt nie mógł odmówić im waleczności. Wielu nie wróciło, pozostając na placu boju. Pośród tych znalazł się wójt Krempa, trafiony kilkoma strzałami iposieczony szablami.


  Załamali się mieszkańcy Sandomierza. Zabrakło najlepszych obrońców, nie stało dzielnego dowódcy. Pozostało tylko jedno, jedyne wyjście – poddać się na najdogodniejszych warunkach. Do takiego wniosku doszła miejska starszyzna.


  Sprzeciwiła się temu jednakże córka poległego wójta – Halina.


  –Tatarzy żadnych warunków nie dotrzymają – powiedziała. – Są podstępni imściwi. Walczmy więc ich własną bronią!


  –My do tej broni nie przywykli – odparli radni miejscy.


  –Ja się nią posłużę – oświadczyła Halina, wktórej śmierć ojca obudziła chęć odwetu.


  –Jakże to uczynisz? – pytali.


  –Wnet się dowiecie – odrzekła. – Zawierzcie mi!


  Powątpiewali radni wjej słowa, ale żeby do żałoby przykrości nie dodawać, działać jej pozwolili.


  Halina zaś po naradzie znowym dowódcą obrony odczekała wieczoru igdy mrok spowił miasto, ukradkiem, niezatrzymywana przez uprzedzone straże, opuściła miasto iskierowała się wstronę tatarskiego obozu. Raz tylko obejrzała się poza siebie ichociaż wówczas głęboki smutek pojawił się wjej oczach, szybko jednak ruszyła dalej.


  Ledwie postąpiła parę kroków, gdy zzarośli wyskoczyło kilku skośnookich wojowników znapiętymi łukami, osaczając ją ze wszystkich stron. Struchlała ze strachu, dawała im znaki, aby zaprowadzili ją do swego wodza. Naradzali się przez chwilę, anastępnie powiedli ją wstronę błyskających woddali ognisk.


  Niebawem stanęła przed wodzem Tatarów. Siedział on wozdobnym namiocie, popijając coś zmałej czarki. Niezwłocznie też przywołano człowieka, przekupionego zdrajcę, który rolę tłumacza miał pełnić.
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  –Czego tu szukasz, onieroztropna? – spytał wódz tatarski. – Czy nie wiesz, że takie jak ty wjasyr bierzemy?


  –Wiem, panie – odpowiedziała Halina. – Ale przywiodła mnie tu chęć zemsty, aona silniejsza niż strach przed niewolą. Panowie polscy cześć moją obrazili ichcę im się za to odpłacić.


  –Ajakąż to zapłatę im gotujesz? – dociekał Tatar.


  –Godną ich postępku – odparła Halina. – Znam podziemne przejście prowadzące do miasta. Wejście znajduje się niedaleko stąd, wyjście zaś – wśrodku twierdzy. Poprowadzę was tą drogą ipo waszym zwycięstwie wskażę tych, na których chciałam się pomścić. Żywych lub martwych. Jeśli będą żywi, powinni stać się martwi!


  Podobały się te mocne słowa tatarskiemu wodzowi. Nie wyczuł wnich fałszu, nie wyczytał go również wtwarzy dziewczyny, choć jego chytre, zmrużone oczy długo jej się przyglądały. Wstał ikazał wojownikom do wyprawy się gotować.


  Skuszeni szybkim ipodstępnym zdobyciem miasta Tatarzy ochoczo dosiadali swoich koni iwkrótce oddział, zachowując ostrożność, wyruszył za Haliną ku ukrytemu wejściu, prowadzącemu do podziemnych korytarzy.


  Wokół panowała niczym niezmącona cisza, co utwierdzało Tatarów wprzekonaniu, że żaden podstęp im nie grozi. Zatrzymawszy się przed ciemnym włazem, nasłuchiwali jeszcze czas jakiś, penetrowali wzrokiem okolicę, agdy dalej nic podejrzanego się nie działo, ruszyli za Haliną wgłąb podziemi. Tu zapalili pochodnie icoraz bardziej oddalali się od wejścia.
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  Gdy już byli gdzieś wpołowie drogi do miasta, ukryci wcześniej wpobliżu wejścia do lochów sandomierzanie zatarasowali głazami wejście, zamykając Tatarom drogę odwrotu. Ci zaś szli dalej, wyobrażając sobie łupy, zjakimi wkrótce, zniszczywszy miasto, wracać będą.


  Jakaż więc była ich wściekłość, gdy zamiast znaleźć wyjście, wśrodku miasta natrafili na mur nieprzebyty.


  –Zdrada! – wrzasnęli iich krzywe szable zawisły nad głową Haliny.


  –Tak, zdrada! – krzyknęła. – Zginiecie tu jak szczury, bo drugie wyjście też zamknięte. Tak płaci córka za śmierć swego ojca. Ojca już nie wskrzeszę, ale ocalę miasto. Ateraz możecie mnie zabić.


  Itak zginęła dzielna wójtówna Halina, ale wraz znią Tatarzy, których podstępem do podziemi zawiodła.


  Marian Orłoń
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  Między niebem aziemią


  Jest wSiedlcach, na Podlasiu, osiemnastowieczny ratusz wybudowany zfundacji księżnej Aleksandry zCzartoryskich Ogińskiej. Na szczycie ratuszowej wieży znajduje się kamienny posąg przedstawiający młodego muskularnego mężczyznę, zwanego popularnie „Jackiem”. Dźwiga on na swych barkach ciężką, potężną kulę wyobrażającą glob ziemski. Wśrodkowej części wieży jest umiejscowiony zegar zcyferblatami skierowanymi we wszystkie cztery strony świata. Kuranty tego zegara wygrywają przepięknego poloneza – Pożegnanie ojczyzny.


  Wróćmy do przeszłości...


  Żył kiedyś na siedleckim przedmieściu zwanym Piaskami Starowiejskimi młody kowal Jacek, obdarzony niepospolitą siłą. Kruszył bowiem wrękach ledwo co wyjętą zhartowania podkowę, achwyciwszy byka za rogi, trzymać go potrafił, łeb mu przy tym skręcając, aż byk, tocząc pianę, padał wpył dziedzińca.


  Pewnego razu przejeżdżającej starowiejskim duktem księżnej Aleksandrze odpadło koło od karety. Wezwany zpobliża Jacek naprawił co trzeba, po czym ująwszy jedną ręką oś pochylonej karety, podniósł ją bez wysiłku, adrugą założył zreperowane koło. Zachwycona tym księżna zaproponowała Jackowi służbę wswoim pałacu, na co tenże bez wahania przystał...


  Wtym czasie na polecenie księżnej rozpoczęto wSiedlcach wznoszenie ratusza miejskiego. Budowla rosła szybko isprawnie. Jacek, który stał się ulubieńcem księżnej Ogińskiej, wykonywał niektóre prace ślusarskie ikowalskie. Ratusz piękniał zkażdym dniem, wszystko przebiegało pomyślnie, aliści jednego dnia Jacek, pokłóciwszy się zpodmajstrzym ojakiś szczegół okucia drzwi, tak nieszczęśliwie popchnął podmajstrzego, jako że krewki był iporywczy, że ten, uderzywszy głową omur, ducha wyzionął.
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  Miasto zawrzało oburzeniem ikary surowej zażądało, księżna jednak zsympatii do Jacka wświat mu tylko pójść kazała. Poszedł – iodtąd wszelki słuch po nim zaginął...


  Tymczasem ratusz wykończono iksiężna Aleksandra, stale wspominająca młodego osiłka, którego skazała na wygnanie, przywołała do siebie budowniczych.


  –Na budowie tej zginął człowiek – powiedziała – zabił go Jacek, którego zapewne pamiętacie... Otóż wolą moją jest, by wykonano figurę zkamienia iumieszczono ją na szczycie wieży... Ma to być mąż mocarny, trzymający jak Atlas kulę potężną na ramionach. Niech stanie wysoko, między niebem aziemią, niech trudzi się przez wieki obarczony ciężarem swego grzechu...


  Wolę księżnej spełniono iposąg „Jacka” stoi po dziś dzień. Minęły czasy powstań, rozbiorów iokrutnych zmagań wojennych. Podczas II wojny światowej ratusz uległ zniszczeniu, ale został odrestaurowany iw1961 roku ponownie ustawiono na wieży posąg „Jacka”. Każdego dnia spogląda na rozbudowujące się Siedlce, milczący, smutny, upokorzony na wieki.


  Wkuli, którą dźwiga Jacek, w1875 roku podczas remontu wieży znaleziono pergamin zwierszem Franciszka Karpińskiego:


  Gdy zszumem piorun przebieży


  Tu złamie siły burzliwe


  Wszelako bać się należy


  Bo mocno niebo gniewliwe...


  Potomkowie gniewnych ongiś siedlczan patrzą jednak zsentymentem na swojego „Jacka”, który stał się symbolem miasta...


  Leonard Wysocki
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  OSydonii – Białej Damie szczecińskiego zamku


  Napodjeździe zatętniły kopyta. Grupa jeźdźców bez pośpiechu zbliżała się do drzwi dworu. Za nimi wytoczyła się zalei niewielka kareta oprzysłoniętych oknach.


  Sydonia poznała barwy służby książęcej. Po co przyjechali? Co sprowadza ich na to odludzie? Przywykła już od lat do tego, że świat zapomniał oniej, tak jak zżyły się ztą świadomością wszystkie mieszkanki starej poklasztornej budowli. Smutne, wąskie izdebki – dawne cele zakonnic – nie przygnębiały już swym wyglądem. Stały się domem dobrym, bo ostatnim. Gdy na nic już się nie czeka, ważne stają się tylko spotkania przy wspólnym posiłku, zmartwieniem napełnia deszcz mżący za oknami, raduje odrobina słońca, spacer po zarośniętym chwastami ogrodzie iznów oczekiwanie na obiad czy wieczerzę.


  Gdzieś za lasem jest wieś, zktórej przywożą tu żywność złaski księcia. Niektóre zmieszkanek marianowskiego opactwa sławią nawet dobrego władcę. Zacny pan, nie skąpi skromnego jadła córkom rycerskiego stanu, którym brak posagu nie dał uzyskać małżeńskich słodyczy iutrapień. Łaskawy książę Franciszek... Łaskawy? Dla nich, panien zszaraczkowej szlachty. Nie dla niej! Gdyby nie on iBogusław, iBarnim, iKazimierz, iJan Fryderyk, ikto ich już spamięta: wszystkich braci, wujów ipociotków Ludwika Ernesta, nie byłaby tu więdła latami wsamotności irozpaczy.


  Mogła stać się jedną znich isłusznie jej się to należało. Nie było na całym Pomorzu urodziwszej dziewki, nie brakło jej manier godnych żony książęcej: gdzież równać się znią było owej Niemkini, którą pojął, dając słuch namowom. Aród? Nie ma sławniejszego rodu od Borków na Pomorzu! Nie książęcy, prawda, lecz równie stary jak Gryfitów. Praszczur kasztelan kołobrzeski władał jako pan udzielny połową obecnego księstwa, wtedy gdy przodkowie Ludwika gnieździli się jeszcze wnędznym Kamieniu, odciętym knieją od świata irzeką od portów Wolina.


  Zbiednieli od tamtych czasów Borkowie, podupadli. Nowe, obce rody zyskały przystęp do dworu. Nie wygasła jednak pamięć osławnej przeszłości iduma. Właśnie ona nie zezwoli zejść na podjazd, powitać przybywających, spytać, zczym jadą. Nie godzi się, by byle pachołkowie budzili ciekawość Borkówny. Zostanie wceli. Mają sprawę do przełożonej Dworu Panien, niech sami tu przyjdą.


  Przyszli. Twardym krokiem wkroczyli przez drzwi otworzone bez pukania. Nie pokłonili się, jak przystało. Ten, który nimi dowodził, spytał tylko krótko, jakby oszczędzając słów:


  –Sydonia Bork?


  –Jam jest – odpowiedziała, nawet nieurażona grubiańskim traktowaniem, po prostu ogromnie zdziwiona, że ośmielają się tak zachowywać.


  –Trzeba się zabierać. Na zamku czekają.


  –Na zamku? – jeszcze nie rozumiała.


  –WSzczecinie – wyjaśnił niecierpliwie. – Iradzę po dobrowoli. Opór na nic się nie zda.


  Opierać się? Dlaczego? Niech wiozą. Więc to po nią ta kareta. Tylko czemu wzywa ją dwór? Czyżby teraz, uschyłku jej dni, przypomnieli sobie oskrzywdzonej, znaleźli dla niej jaki kąt gościnny tam, gdzie mogła być panią? Dobrze, pojedzie, ale gdy stawią ją przed oblicze Franciszka, powie, że dziękuje, że nie pragnie już widzieć miasta idworu. Wystarczy cela wMarianowie, by dożyć lat swoich, może już nie lat, miesięcy.
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  Schodziła godnie, powoli, zpodniesioną głową. Siadając do powozu, pochwyciła spojrzenia towarzyszek zebranych przed budynkiem. Muszą jej zazdrościć. Zazdrościć? Inaczej układają się barwy ich oczu. Jedne patrzą zprzerażeniem, inne ze złośliwą radością. Przez szmer szeptów przebijają się strzępy zdań:


  –...powiadałam, że tak skończy...


  –...i czart jej nie wspomoże.


  –...zali to pewne?


  –...czarownica...


  Zdrętwiała na dźwięk ostatniego wyrazu. Czarownica? Oczym one mówią? Ach, rozprawiały widocznie zpachołkami, wskazując im drogę do jej celi. Co powiedzieli? „Wiedźma”? „Czart”, „...tak skończy”. Zasłyszane słowa wplatały się wturkot kół. Iście obeszli się znią jak zczarownicą.


  Wkarecie było ciemno. Zaczynała pojmować, dlaczego te zasłony na oknach. Ach, podli, podli! Nie wystarcza im, że skrzywdzili dziewczynę, odbierając jej ukochanego. Teraz dłoń ich dosięgła starki, by odjąć jej resztkę żywota. Więc po to wiozą na zamek! Nie przed księcia, lecz przed oblicze mistrza, nie wkomnatach szykują miejsce, awlochu więziennej wieży. Za co? Myśli się mącą. Za co?


  [image: ]


  Jeszcze przed zamknięciem bram byli ucelu podróży. Oczekiwano już na nich. Zulic biegł wrogi pomruk tłumu. Ścianka karety zatrzęsła się nagle, ktoś rzucił kamieniem. Potem powóz stanął. Zokrzyków straży Sydonia zorientowała się, że gawiedź zagrodziła drogę. Parskały przestraszone konie: widać napierano na konwój, przyciskając jeźdźców do powozu.


  –Dawać ją tu! – rozległo się zupełnie blisko. – Lud chce obaczyć zacną damę!


  –Niech się okaże! Nie kryjcie jej! Niech wyjrzy!


  –Wiedźma przeklęta! Książę Filip żywota zbył przez jej praktyki tajemne.


  –Iksiążę Jerzy! IKazimierz!


  –ABogusław, Barnim iJan Fryderyk to zczego pomarli? Wiadomo. Niezwyczajna to rzecz tyle zgonów.


  –Nawet swego ulubionego Ludwika nie oszczędziła! Anasz pan, miłościwy Franciszek, czemu cięgiem słabuje izkomnat nie wychodzi? Kto urok nań rzucił?


  Zgiełk rósł, przybliżał się, huczał wokół powozu. Wśród wrzawy rozległy się jęki. Pewno straż płazowała szablami tych, co podeszli za blisko.


  Sydonia wcisnęła się wróg powozu. Ogarnęła ją trwoga. Nie przed tą ciżbą. Przed wieścią, która doszła do niej wokrzykach wezbranej, rozwścieczonej ulicy. Więc to tak. Zarzucają jej, że użyła ciemnych mocy dla wygubienia książęcego rodu. Stąd to wzburzenie tłumu. Wiedzą przecie, że ze śmiercią ostatniego zGryfitów państwo przejdzie pod brandenburskie panowanie. Tak mówi stary układ.


  Jacy głupi, jak strasznie zaślepieni ci na ulicy ici wzamku! Nikt nie pomyślał, skąd naprawdę ta seria chorób ibezpotomnego schodzenia ze świata władców Pomorza. Nikt nie podejrzewa niemieckich medyków na dworze. Wolą wniej widzieć przyczynę wymierania rodu.


  „Czarownica”! „Moce czartowskie”! Mądrze to ktoś wymyślił. Kto? Czy nie na dworze margrabiów wylęgło się owo oskarżenie?


  Aoni uwierzyli. Wszyscy! Książęta ilud. Któż da wiarę starej, samotnej kobiecie?


  Wołają: „Szukała pomsty za to, że nie dali jej wyjść za księcia!”. To im wystarcza. Pewnie, jak mogła się nie mścić? Ludzka rzecz. Dają wiarę oszczerstwu, bo sami byliby zdolni do zemsty.


  Nienawidzić ich? Nie, już nie teraz, do tej pory żyła, nienawidząc. Obecnie gaśnie tamto uczucie. Pozostaje tylko pogarda.


  Zoddali dobiegł głos rogu. Pewno idzie wsukurs warta zamkowa, może spieszą pachołkowie Rady. Powóz znów rusza. Nie dali jej tłumowi. Ale niech się pospólstwo nie trapi. Będzie jeszcze widowisko na Psim Wzgórzu, za murami. Może już ustawiają stos? Wzięli ją przecie ztakim pośpiechem zmarianowskiej samotni...


  Długo trwała procedura sądowa. Wkońcu złamana torturami Sydonia potwierdziła wszystkie zarzuty. Wtedy dano jej spokój.


  Zebrał się sąd. Sprawa była jasna. Dowód winy nie ulegał wątpliwości, przecież wkrótkim czasie pomarło wielu książąt. Wyrok mógł być tylko jeden.


  Gdy go ogłoszono, Sydonia słaniając się wstała irzuciła wtwarz księciu Franciszkowi:


  –Dajesz mnie, panie, na śmierć? Twoja książęca wola iprawo. Są wszakże iwyższe wyroki. Pomnij, książę, ity nie dożyjesz wiosny.


  Wdniu 28 września 1620 roku tłumy mieszkańców Szczecina zaległy plac pod murami. Zanim zapłonął stos, na szafot wszedł urzędnik sądowy iodczytał dodatkowe postanowienie trybunału:


  –Zdjęci litością, wspaniałomyślni sędziowie orzekli za zgodą księcia, że karę śmierci ogniowej zamienia się Sydonii zBorków na ścięcie mieczem, po czym dopiero członki mają być rzucone wpłomienie.


  Zafalował tłum przejęty podziwem dla tak wielkiej łaskawości. Skazana nie zwróciła na to uwagi. Otępiałą na wszystko, chwiejącą się, sprowadzono ze stosu, po czym wzięli ją pod rękę pomocnicy mistrza ipociągnęli ku pniakowi. Błysk miecza mignął srebrzyście nad szafotem.


  Książę Franciszek nie owiele przeżył tę, na którą zatwierdził wyrok. Zmarł 27 listopada, wdwa miesiące po egzekucji Sydonii.


  W1622 roku odszedł ze świata książę Ulryk, aw1626 roku książę Filip Juliusz. Wrok później nad Pomorzem rozszalała się zawierucha wojny trzydziestoletniej. Wkraczające wojska cesarskie odebrały schorowanemu Bogusławowi XIV nawet pozory sprawowania władzy. Wprawdzie w1630 roku Niemców wypędzili Szwedzi, aGustaw Adolf nadał Bogusławowi miano „czcigodnego sprzymierzeńca”, jednak służyło to tylko nowym formom rabunku. Osłonięto go warunkami układów postanowień opłaceniu „podatku za wyzwolenie”, który ściągano niemiłosiernie.


  Wopustoszałym zamku wznoszącym się wysoko nad Odrą dogorywał ostatni władca Pomorza Zachodniego, pozbawiony dworu, armii iskarbu. Od wielu tygodni nie miał żadnej łączności zkrajem. Wmiastach rządzili wjego imieniu komendanci szwedzkich garnizonów. Zewsząd przychodziły wieści opożarach iepidemiach. Zokien zamkowych widać było port – pusty imartwy. Milczały wyludnione ulice Szczecina.


  Wdniu 10 marca 1637 roku przepłynął przez nie niespokojny, gwałtowny jęk dzwonów. Najpierw zahuczał spiż na wieży zamkowego kościoła. Natychmiast zawtórowały mu dzwony fary Mariackiej. Słysząc ich uderzenia, biegli do sznurów kościelni od świętych: Jana, Piotra iPawła, Mikołaja, Jakuba.


  Pod zamkiem narastał tłok, szli słowiańscy rybacy, pasterze irzemieślnicy zprzedmieść, ciekawość wiodła nielicznych, ostatnich kupców Szczecina, wśród tłumu migotały barwne kolety żołnierzy szwedzkich, którzy zwiedzieli się, że oto umarł ostatni władca słowiańskiej dynastii panującej wtym kraju od siedmiu wieków, amoże idłużej.


  Dzwony biły długo, przejmująco. Echa ich melodii zawisły nad murami ibasztami, zniżały się ku szarym falom smutnej rzeki, dogasały na Psim Wzgórzu, koło szczątków szafotu.


  Śmierć Bogusława XIV nie przyniosła margrabiom oczekiwanej zdobyczy. Szwedzi mocno trzymali Szczecin iwybrzeże Bałtyku. Daremne były brandenburskie zabiegi przyspieszające wyginięcie rodu Gryfitów.


  ASydonia? Pozostał po niej obraz znajdujący się obecnie wMuzeum Pomorza Zachodniego, wsali książęcej. Codziennie oglądają go setki turystów przybywających do znów polskiego Szczecina. Zciemnego tła portretu patrzą smutno oczy dwóch kobiet.


  Jedna znich to młoda dziewczyna olśniewającej urody. Tak wyglądała wówczas, gdy przyniesiono jej wieść, że umiłowany imiłujący książę Ludwik Ernest wysłał swatów na dwór brunszwicki, prosząc orękę księżniczki Zofii Jadwigi.


  Drugi wizerunek przedstawia osiemdziesięcioletnią kobietę opomarszczonej twarzy ioczach przesyconych cierpieniem. To „czarownica” Sydonia dobiegająca kresu swych dni.


  Są również legendy. Jedna znich mówi, że gdy noc księżycowa wschodzi nad Szczecinem, na tarasie zamkowym pojawia się zwiewna sylwetka Białej Damy ispaceruje wzdłuż attyki. Czasami przystaje, by spojrzeć na miasto lub rzekę. Czasami schodzi na dziedziniec zamkowy.


  Wróciła tutaj, gdzie nie dopuszczono jej za życia. Podobno uśmiecha się. Czyżby zapomniała otym, co ją spotkało?


  Nie wszystkie to podania opięknej inieszczęśliwej córce starego polskiego rodu pomorskiego. Fantastyczne powieści wiążą się zmiejscem, gdzie przyszła na świat, pałacykiem wStrzemielu izdworem Borków wStargardzie Łobeskim. Mówią one opierwszych dniach dziewczęcych Sydonii.


  WMarianowie rośnie natomiast dąb prastary noszący jej imię itakże owiany legendą.


  Marzenna Rzeszowska
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  Toruńskie pierniki


  Dawne to były dzieje, bo już cztery wieki minęły od owych czasów, gdy wpięknym mieście Toruniu, słynącym już wtedy zwypieku smakowitych ciast, mieszkał mistrz piekarski Bartłomiej. Szerokiej sławy zażywał – ciasta wszelkie przez niego wypiekane za najlepsze uchodziły nie tylko wToruniu, ale inawet winnych miastach. Co prawda ludzie szeptali, że Bartłomiejowy czeladnik, młody, śmigły jak sosna Bogumił, takie przewyborne ciasta piec potrafi iże od samego mistrza jest wsztuce bieglejszy, ale sam Bogumił, osławę nic nie dbając, tym się nie chwalił. Dobry to był chłopiec – do roboty chętny iwobejściu układny izakochany do tego co niemiara wBartłomiejowej jedynaczce, pięknej Rózi. Była ta Rózia nad podziw urodziwa – włosy miała barwy miodu, aoczy błękitne jak niebo wdzień pogodny.


  Nic więc dziwnego, że Bogumił ztego zadurzenia wRózi jak urzeczony chodził, zwłaszcza że majster Bartłomiej ijego małżonka, pulchna niczym pszenna bułka imć pani Marcjanna, wcale jeszcze swego zezwolenia na zrękowiny nie dali. Anie dali dlatego, że się za bogatszym mężem dla córki rozglądali. Widział im się zwłaszcza niezmiernie majętny wdowiec, mistrz Pankracy. Tyle tylko, że sama panna nie bardzo Pankracemu sprzyjała, bo był stary igruby, aBogumił był urodny iwesoły jak ptak. Za to był biedny, aPankracy wdostatek wszelki opływał idarami Rózię obsypywał. Ato naszyjnik zbursztynu isrebra przynosił, ato korale niezwykłe, od zamorskich kupców kupione, ato wstążki! Araz nawet podarował jej rękawiczki perełkami na wierzchu wyszywane – takie, jakie tylko wielkie damy nosiły. Zaś Bogumił? Ledwie mógł słodkie ciasto upiec dla swojej ukochanej albo przynieść kwiatki zerwane na łące czy wlesie.


  Któregoś dnia, gdy szedł samotnie daleko za miastem leśną drogą, spostrzegł nad małym jeziorkiem kępkę niezapominajek. Pomyślał, że są błękitne jak oczy jego ukochanej ipochylił się nad wodą. Iwtedy spostrzegł, że wwodzie pływa, przebierając ztrudem łapkami, niezwykle duża pszczoła. Skrzydełka miała zmoczone ibliska już była utonięcia, gdy Bogumił litościwie podsunął jej listek itroskliwie wydobył zwody.


  Wchwilę potem słońce osuszyło jej skrzydełka ipszczoła odleciała zwesołym brzęczeniem.


  Wtem zdało się Bogumiłowi, że słyszy tuż za sobą jakiś cichy głos – ni to świergot ptaka, ni to brząkanie struny. Obejrzał się więc iaż usta otworzył ze zdumienia – bo oto na kołyszącej się gałązce kaliny niczym na tronie siedziała maleńka osóbka wzłocistej koronie. IBogumił już od razu wiedział, bo nie darmo bajek się wdzieciństwie od starej babki nasłuchał, że nie jest to nikt inny, jak tylko sama królowa krasnoludków.


  Przyklęknął więc dwornie przed tym królewskim majestatem na jedno kolano, akrólowa głosem, co srebrzysty dźwięk sygnaturki przypominał, rzekła:


  –Dzięki ci, zacny czeladniku Bogumile, żeś moją ukochaną pszczołę ztopieli uratował. Jest to matka pszczelego roju, który miód dla nas wleśnych barciach zbiera. Poddani moi bowiem żywią się tylko miodem złocistym. Tak więc oddałeś nam wielką przysługę, że zaś zwykłam nagradzać przysługi, przeto słuchaj, co ci powiem. Słuchaj uważnie, bo wielką tajemnicę ci zwierzę. Przetrwa ona przez wiele wieków izawsze nieść będzie radość iuśmiech. Otóż pomnij, że jeśli oprócz zagranicznych korzeni iprzypraw dodasz do pierników, które wypiekasz, jeszcze iwonnego, słodkiego miodu – smak ich będzie niezrównany. Zaś pszczoły, jako żeś dobry był dla ich matki ikrzywdy im nie czynisz – zawsze cię swoim miodem obdarzą. Ipomnij też ito, że jeśli rady mej posłuchasz, szczęście już cię nie opuści.


  Pochylił się czeladnik Bogumił wpokłonie, dziękując królowej krasnoludków, akiedy podniósł głowę – już jej nie było, tylko gałązka kaliny chwiała się jeszcze, jakby ptak się zniej przed chwilą poderwał.


  Przetarł czeladnik Bogumił oczy, bo nie był pewien, czy mu się sen taki dziwny wtym pachnącym lesie wyśnił, czy też naprawdę rzecz tak dziwna się zdarzyła. Itak się tym wszystkim zasumował, że już nawet niezapominajek nie zerwał, tylko do miasta spiesznie wrócił.


  Awmieście zastał ruch igwar niezwykły na ulicach. Patrzy czeladnik Bogumił, że mieszczanie gromadkami stoją iuradzają nad czymś.


  Podszedł więc do znajomków ipyta:


  –Co się tu dzieje, że taki ruch wcałym mieście?


  –Jakże to – mówią – nowiny nie wiesz najważniejszej, że jutro król jegomość, miłościwie całej polskiej ziemi panujący, do Torunia przybywa? Iże się ludowi toruńskiemu wcałym majestacie ukaże? Iprzybędzie ze swoją królewską małżonką idworem?
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  –To dopiero! – zakrzyknął zdumiony czeladnik Bogumił ico tchu popędził do swego mistrza.


  Awkamienicy Bartłomieja już aż wrzało. Mistrz sam się przy dzieży krzątał iciasto zaczyniał. Ledwie zaś Bogumiła dojrzał, krzyknął srogo:


  –Agdzieżeś to bywał?! Nie wiesz, że wszyscy mistrzowie piekarscy zcałego Torunia co najlepsze ciasta ipierniki szykują, aby króla godnie podejmować? Azczymże ja się pokażę? Ciasto jeszcze niezaczynione, aty nie wiadomo gdzie się wałęsasz! Na wstyd, na pohańbienie mnie narażasz. Wypędzę! Jak mi Bóg miły! Wypędzę, jeśli mi ciast ipierników na porę nie upieczesz!


  Pokłonił się wmilczeniu czeladnik Bogumił izaraz ku dzieżom doskoczył, aby ciasto na pierniki zaczynić. Już mąkę przez sito przesiał, już korzenne przyprawy naszykował, gdy naraz przypomniał sobie oswojej leśnej przygodzie. Iserce mu zabiło – agdyby tak spróbować izonym miodem złocistym ciasto wypiec? Co by to było?


  Hej, hej! Co by to było, gdyby się tak był mistrz Bartłomiej dowiedział, że jego czeladnik wnocy przy dzieżach się krzątając, ciasto dziwnie przyprawia miodem złocistym, apotem wformy co najpiękniejsze je nakłada ido pieca wsuwa. Jedna forma wyżłobiona była wkształcie rycerza, druga wkształcie serca zdobionego kwiatami, jeszcze inna jelenia przedstawia, ajeszcze inna pannę strojną.


  Gdy zaś błękitny poranek nad Toruniem zawisnął – upieczone już były Bogumiłowe pierniki.
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  Potem błękitność poranka zmieniła się wzłocistość dnia iniczym drugie słońce zabłysła królewska korona, gdy król zkrólową zdworem na rynku zasiadł, górując nad ludem iłaskawie poczęstunek toruńskiego ludu przyjmował. Ale dopiero gdy mistrz Bartłomiej na srebrzystej tacy pierniki owe zmiodem przez Bogumiła upieczone podał – rozległy się okrzyki pochwalne. Jako żywo nic jeszcze tak małym królewnom nie smakowało jak ciemne, wonne ciasto wdziwnych formach wypieczone.


  Inawet sam Król Jegomość raczył spróbować ipochwalić, apotem spytał:


  –Któryż to mistrz te pyszności wypiekał?


  Pokłonił się Bartłomiej ina Bogumiła wskazał.


  –Tenże to mój czeladnik – rzekł sprawiedliwie.


  Pokręcił król jeszcze głową nad oną przedziwną smakowitością piernika izaraz pisarza koronnego zawołał, aby przywilej królewski nadany dla miasta Torunia zapisał. Według zaś tego przywileju mieszkańcy miasta Torunia otrzymali po wszystkie czasy prawo wypiekania pierników miodowych iwysyłania ich do wszystkich innych miast, azwłaszcza na jarmarki do Królewca.


  Działo się to zaś wszystko wroku Pańskim 1557 iaż po dzisiejszy dzień mistrzowie piekarscy wToruniu zprzywileju tego korzystają iwedług Bogumiłowego przepisu po dziś dzień pierniki miodowe wprzepięknych formach wypiekają.


  Trzeba by tylko jeszcze na zakończenie rzec, co dalej zczeladnikiem Bogumiłem się działo, ale po cóż opowiadać, kiedy od razu wiadomo było, że wobec królewskiej łaski już nikt nie przeszkodził mu wożenku zpiękną Rózią iże będzie żył potem wszczęśliwości idostatku.


  Maria Krüger
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  Oszlachetnym Gryfie ipięknej Syrenie


  Dziwna to jest historia, awydarzyła się wowych dawnych czasach, kiedy Warszawa była zaledwie niewielkim grodem. Czerwone mury obronne zamykały wtedy wsobie rynek ikilka uliczek. Stateczni mieszczanie trudnili się rzemiosłem lub kupiectwem, anad brzegiem Wisły, wchatach przytulonych do skarpy, niby wjaskółczych gniazdach, mieszkali rybacy iflisacy, którzy pływali na swoich zbożem iowocami ładownych galarach.


  Żył też wwiślanych falach od pradawnych czasów stwór dziwny, zwany Gryfem. Głowę miał ludzką, piękną, ciało lwa, ogon zaś wężowy iogromne nietoperzowe skrzydła. Rozumem obdarzony był nadludzkim, szlachetnością niezwykłą imęstwem przewyższał najdzielniejszych rycerzy. Ado tego serce miał tkliwe, pełne współczucia dla każdej niedoli.


  Nikt nie wiedział, dlaczego wspaniały Gryf upodobał sobie tę szarą, cicho płynącą rzekę imiasto nad nią wzniesione.


  Jedno tylko było pewne, że czuwał nad nim iotaczał je swoją opieką. Strzegł go od ognia ipowodzi, trzepotem swoich skrzydeł odganiał burzowe chmury, ajeśli wróg uderzał na miasto – raził go swym mieczem.


  Wdni spokojne ipogodne wynurzał się zfal Wisły iukładał na mieliznach. Nieraz widziano go na wieżach strażniczych lub na dachach kamieniczek, czasem przemykał się przez zieleń królewskich ogrodów. Nocą zaś, gdy świecił księżyc, przechadzał się po rynku, biegł wąskimi uliczkami lub odpoczywał na kamiennych schodkach.


  Dlatego też zacni ojcowie miasta Warszawy, czując jego przemożną opiekę, uwiecznili postać Gryfa na pieczęciach miejskich iwszystkie dokumenty, dla potwierdzenia ich ważności, pieczętowali ową pieczęcią odciśniętą wlaku lub wosku.


  Aż wreszcie pewnego dnia Gryf przysiadł na flisackiej tratwie ipopłynął hen, aż do Bałtyku. Dobrze mu się płynęło, akiedy tratwa uderzyła ogdański brzeg niby omorski próg – Gryf spotkał wynurzającą się zmorskich fal Syrenę. Była piękna, jasnowłosa, ałuski jej rybiego ogona połyskiwały srebrnie. Śpiewała przy tym niezwykle, tak jak tylko potrafią Syreny.


  Na widok Gryfa przerwała swój śpiew iszepnęła:


  –Jestem córką króla Bałtyku. Aty kim jesteś?


  –Ja jestem Gryf – odrzekł.


  –Gryf? – powtórzyła zzachwytem Syrena. – O, zostań tu ze mną na zawsze. Będę ci śpiewać swoje ulubione pieśni...


  –Nie mogę tu zostać, chociaż jesteś najpiękniejszą Syreną na świecie. Muszę wracać do małego, cichego miasta nad Wisłą. Nie mogę go porzucić. Nie mogę pozostawić bez opieki.


  –To zabierz mnie zsobą – powiedziała wtedy Syrena. – Chcę być razem ztobą, gdyż nie ma wspanialszego nad ciebie rycerza.


  Powrócił więc Gryf do Warszawy razem zjasnowłosą Syreną. Izamieszkali na łasze wiślanej, wśród szumiących wierzb.


  Ale któregoś dnia trębacz na miejskiej wieży zatrąbił na trwogę. Rozległ się poprzez całe miasto okrzyk:


  –Do broni! Szwedzi otaczają miasto!


  Usłyszał to Gryf, poderwał się na swoich skrzydłach irzucił się do obrony ukochanego miasta. Jego miecz raził wrogów jak piorun, uciekali przed nim wtrwodze. Lecz znalazł się wśród nich jeden, który zdradą ipodstępem zbliżył się do Gryfa iśmiertelnie ranił go wsamo serce.


  Po raz ostatni ize straszliwym wysiłkiem poruszył skrzydłami ranny Gryf iopuścił się na wiślaną łachę, gdzie czekała na niego Syrena.


  Ale to już był koniec jego życia.


  Wtedy Syrena, krzyknąwszy rozpaczliwie, schwyciła jego miecz ijak burza rzuciła się wbój. Gryfowy oręż czynił ogromne spustoszenie.


  Przerażeni Szwedzi odstąpili od murów.


  Wielka była wmieście radość ztego zwycięstwa. Ludzie wiwatowali ipalili ogniska, grała muzyka. Tylko na wiślanej łasze, obok Gryfa zprzebitym sercem, płakała Syrena. Ale że pokochała to Gryfowe miasto, więc już pozostała wnim na zawsze. Itak jak Gryf ongiś, tak teraz ona zaczęła złotym mieczem bronić Warszawy wniebezpieczeństwie.


  Zaś panowie rajcowie miejscy uznając to, zaczęli zczasem zamieszczać na pieczęciach jej wizerunek zamiast obrazu Gryfa.


  Itak już zostało po dzień dzisiejszy.


  Maria Krüger
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  Bazyliszek


  Trzysta lat temu, amoże nawet ipięćset, wWarszawie, na Krzywym Kole, wspalonej na wpół kamienicy mieszkał straszliwy potwór zwany bazyliszkiem. Miał kogucią głowę, wężową skórę iwzrok tak straszliwy, że na kogo spojrzał, tego natychmiast zabijał.


  Ludzie mówili, że bazyliszek strzeże ukrytych wpiwnicach skarbów. Czasami więc jakiś śmiałek, ufny wswoje umiejętności oraz przemyślność, do lochów schodził, by skarb ów zdobyć.


  Wielu po skarb do piwnic zeszło, ale żaden znich nigdy nie powrócił. Wszyscy zostali przez potwora pokonani. Zczasem więc zła sława kamienicy sprawiła, że nikt tam nawet nie zaglądał.


  Niedaleko przeklętej kamienicy mieszkał płanerz, mistrz Melchior Ostroróg zżoną, synem Maćkiem icóreczką Halszką. Dobre iposłuszne to były dzieci. Choć Maćka niejeden raz ciekawość kusiła, by zajrzeć do lochów iskarb ogromny zdobyć, jednak oobietnicy danej rodzicom pamiętał inawet nie zbliżał się do przeklętego domostwa.


  Pewnego dnia, gdy na rynku odbywał się jarmark, do wesoło bawiących się Halszki iMaćka dołączył nieco od nich starszy Walek. Chyba wcałej Warszawie nie było bardziej nieposłusznego niż on dziecka. Nie dość, że postanowił zejść do lochów, by skarb bazyliszkowy zagarnąć, to na dodatek namówił Maćka iHalszkę, by mu wtym towarzyszyli.


  Dzieci ostrożnie zeszły do podziemi ichoć przeszukały niemal całą piwnicę, skarbu nigdzie nie mogły znaleźć.


  Dopiero po jakimś czasie, wnajciemniejszym miejscu, Walek dostrzegł wielkie drzwi. Zaślepiony chciwością chłopiec otworzył je i... wtym samym momencie padł martwy na ziemię.


  Na szczęście Halszka iMaćko wostatniej chwili zdążyli się schronić za opartymi ościanę piwnicy solidnymi drzwiami. Straszliwy wzrok potwora nic więc nie mógł im zrobić. Jednak dzieci znalazły się wpułapce, zktórej nie było wyjścia.
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  Nie wiadomo, co by się znimi stało, gdyby nie stara służąca, która zdaleka widziała, jak cała trójka wchodziła do podziemi. Natychmiast zawiadomiła otym pana Ostroroga oraz jego żonę. Przerażeni rodzice nie wiedzieli, co czynić ipo pomoc udali się do rajcy.


  Zwołana pośpiesznie pod przewodnictwem rajcy rada postanowiła, że do lochu zejść musi śmiałek, który spróbuje bazyliszka pokonać, by dzieci płatnerza zjego szponów uwolnić. Ale jak tu pokonać takiego straszliwca? Tego nikt zzebranych nie wiedział.


  Dopiero po wizycie usędziwego maga, który był najmądrzejszym człowiekiem wmieście, znaleziono sposób, by dzieci uwolnić, apotwora raz na zawsze się pozbyć. Nikt tylko nie wiedział, skąd wziąć śmiałka, który bestii się nie ulęknie idzieci całe izdrowe do domu sprowadzi.


  Na szczęście na to też znalazł się sposób. Rada miejska uradziła bowiem, że do lochu zejdzie skazaniec. Ajeśli potwora zabije idzieci ocali, życie własne zachowa.


  Jan Ślązak, bo to on miał zejść do lochów, utrzymywał, że nie jest winien zbrodni, ojaką się go oskarżało. Jednak postanowił zejść do podziemia ioocalenie dzieci walczyć.


  Do walki zpotworem nie dostał jednak ani miecza, ani tarczy. Jedyną jego bronią było duże lustro, które przenikliwy mag polecił mu zabrać ze sobą.
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  Jan Ślązak zduszą na ramieniu zszedł do piwnic idotarł do drzwi, za którymi czaił się bazyliszek. By uniknąć straszliwego wzroku bestii, za radą maga, trzymał lustro przed sobą. Gdy znalazł się przed bazyliszkiem, zamknął oczy, aduszę swą polecił Bogu.


  Wtym samym czasie zlochów dobiegł straszliwy ni to jęk, ni to syk. To bazyliszek, ujrzawszy swoje odbicie wlustrze, padł martwy na ziemię.


  Dopiero wtedy wystraszone dzieci mogły wyjść ze swej kryjówki. Jakaż była ich radość! Nie mniej szczęśliwy był imć Ostroróg, który zwielkiej radości huczną zabawę dla mieszkańców miasta urządził.


  Wkrótkim czasie okazało się, że Jan Ślązak był niewinny, ajego bohaterski czyn wielu nowych przyjaciół mu przysporzył. Największym jednak był mistrz Melchior oraz jego rodzina, która wybawiciela Halszki iMaćka pod własny dach zaprosiła.


  Itaki jest koniec historii obazyliszku, który na Krzywym Kole mieszkał, abył tak straszliwy, że sam swego widoku nie mógł znieść.


  Legenda ta przetrwała całe wieki iopowiadana jest po dziś dzień jako świadectwo bohaterskiego czynu oraz ku przestrodze tym, którzy nazbyt ufają wswoją przemyślność inieomylność.
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  Wiano swiętej Kingi


  Zaledwie trzynaście lat miał książę Bolesław, zwany później Wstydliwym, gdy panowie wjego imieniu rządy sprawujący, postanowili mu żonę znaleźć. Rozejrzeli się po sąsiednich dworach iwybór ich padł na Kingę, córkę króla węgierskiego. Posłali przeto posłańców na Węgry, do Siedmiogrodu, by ojca orękę córki dla polskiego księcia prosić.
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  Król węgierski Polaków za ich dzielność szanował, wiedział, że niewiasty cieszą się unich wielkim poważaniem ichętnie na ożenek się zgodził. Achcąc swoją dobrą wolę hojnością poprzeć, bogate wiano córce przygotował. Nie chciała ona jednak ani srebra, ani złota.


  –Ojcze! – powiedziała. – Srebra izłota wPolsce nie brakuje. Kraj to przecież niebiedny. Oni potrzebują innego skarbu – soli. Wszak od nas ją kupują. Daj im tyle soli, żeby na długie lata im starczyło.


  Rozbawiła ta prośba węgierskiego króla.


  –Jakże to? – spytał zdziwiony. – Tysiąc tysięcy beczek musiałbym im posłać, żeby na wiele lat starczyło. Jak to uczynić?


  –Wiem, co mówię – odrzekła Kinga. – Wskaż mi miejsce, gdzie sól pod ziemią zalega, aja ją przeniosę do swej nowej ojczyzny.


  Jeszcze większa wesołość ogarnęła króla. Dzieci mają prawo do marzeń – pomyślał. Głośno zaś dodał:


  –Wszystko, co moje, jest twoim. Bierz to, czego pragniesz!


  Wówczas Kinga kazała się prowadzić tam, gdzie sól wydobywano. Stanęła nad ciemnym szybem ipierścień zaręczynowy do niego wrzuciła.
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  Niebawem oblubienica polskiego księcia znalazła się wKrakowie, gdzie – po poślubieniu Bolesława – wyznała mu, że pierścień zaręczynowy zgubiła, ale wie, gdzie go odnaleźć.


  Potem udała się zmłodym małżonkiem do Wieliczki itam poprosiła górników, żeby głęboką studnię we wskazanym miejscu wykopali. Zabrali się górnicy do pracy, zagłębiali się coraz bardziej wziemię, aż na twardą skałę natrafili.


  –Dalej nie można, miłościwa pani – rozkładali bezradnie ręce. – Kamień dostępu broni.


  –Odłupcie kawał tego kamienia iprzynieście mi go tu! – poleciła Kinga.


  Akiedy górnicy wydobyli na zewnątrz odłupaną bryłę, wykrzyknęli zdumieni:


  –Toż to nie kamień! To prawdziwa sól!


  Poczęli oglądać szarą bryłę, wodzić palcami po jej chropowatej powierzchni inie przestawali się dziwić nieoczekiwanemu odkryciu.


  –Rozkruszcie ją! – rzekła Kinga.


  Gdy to uczyniono, zsolnej bryły wypadł błyszczący pierścień zaręczynowy, który wswej dawnej ojczyźnie do szybu wrzuciła.


  –Mnie przyniósł on szczęście – powiedziała do męża. – Atej ziemi sól, której starczy na wieki.
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  Kosciół na dachu


  Książę Henryk nie znosił biskupa Tomasza od dnia, gdy po raz pierwszy ujrzeli się we wrocławskiej katedrze. Dumny Henryk ani myślał klękać icałować pierścień biskupa. Uważał, że nie przystoi to prawowitemu władcy całego Śląska. Tomasz też nie zamierzał chylić przed księciem głowy. Uznał, że to Henryk winien oddać cześć przedstawicielowi Kościoła iBoga.


  Żaden nie myślał ustępować. Książę marzył, że zjednoczy podzieloną przed wiekiem Polskę iwłoży na skronie królewską koronę. Bał się, że skupiający wswych rękach coraz więcej przywilejów iziemi biskup będzie przeszkodą wspełnieniu tych planów. Nie zgadzał się na wyłączenie spod książęcej władzy ani dóbr biskupich, ani zamieszkujących je ludzi, czego żądał Tomasz.


  Kłótnia doprowadziła do wojny domowej. Henryk odbierał biskupowi kolejne wsie, podporządkowywał sobie klasztory ikonfiskował zgromadzone wnich majątki. Wreszcie zajął należące do Tomasza Nysę iOtmuchów iwygnał jego zwolenników zWrocławia.


  Wodpowiedzi biskup rzucił na Henryka klątwę, wyjmując całe księstwo śląskie spod boskiej opieki. Książę nie uląkł się jednak ekskomuniki, zaatakował zbrojnie Tomasza, agdy ten skrył się wRaciborzu, otoczył miasto izmusił biskupa do kolejnych ustępstw.


  Wydawało się, że wojna na Śląsku nigdy się nie skończy. Dopiero arcybiskup gnieźnieński Jakub, do którego Tomasz zwrócił się opomoc, znalazł rozwiązanie. Obiecał Henrykowi, że jeśli odda zabrane biskupowi ziemie, uwolni ludzi izwróci kosztowności, Kościół poprze jego starania okoronę króla Polski.


  –Niech tak będzie – rzekł książę Henryk. – Ana pamiątkę zakończenia naszego sporu idobrą wróżbę dla Polski, wmiejscu, gdzie stoimy, wybuduję kolegiatę. Swą wspaniałością nie będzie ustępować nawet katedrze wrocławskiej.


  Patronem kościoła, zgodnie zwolą Henryka, miał zostać święty Bartłomiej, opiekun rodu Piastów Śląskich.


  Książę nie żałował pieniędzy, więc robota szła szybko. Zcałego Śląska sprowadzeni zostali najlepsi murarze. Dziesiątki ludzi uwijało się przy kopaniu dołów pod fundamenty kościoła, gromadzeniu kamieni icegieł. Wydawało się, że kościół stanie nawet szybciej, niż to planowano. Aż któregoś dnia jeden zkopaczy rzucił nagle łopatę, padł na kolana izaczął krzyczeć.
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  –Cud, prawdziwy cud!


  Inni murarze także przerwali pracę, chcąc zobaczyć, co się stało.


  –Jaki cud, wracać zaraz do roboty – irytował się majster.


  Ale kopacze nie posłuchali. Odłożywszy kilofy iłopaty, rękami zaczęli wygrzebywać zgliniastej ziemi korzeń oprzedziwnych kształtach. Jego odnogi krzyżowały się nawzajem iprzeplatały, układając się na podobieństwo ludzkich figur.


  –Patrzcie, to przecież Jezus przybity do krzyża, jakby go kto kozikiem wdrewnie rzeźbił – mówili jeden przez drugiego.


  –Atu na dole, spójrzcie tylko, czy to nie Najświętsza Panienka opłakująca syna?


  –Aobok niej święty Jan, jak żywy.


  –To znak prawdziwy od Boga – powiedział ten, pod którego łopatą odsłonił się korzeń. – Trzeba pokazać go biskupowi, on będzie wiedział, co dalej czynić.


  Kiedy Tomasz zobaczył korzeń, ruszył natychmiast na zamek.


  –Książę, kościół, który stawiasz, musi nosić imię Świętego Krzyża – rzucił od progu, wchodząc do komnaty Henryka.


  –Wiesz przecież, że to niemożliwe – odparł książę – ślubowałem, że patronem tego kościoła będzie po wsze czasy apostoł Bartłomiej.
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  –Inna jest wola Boga, więc nie sprzeciwiaj się jej po raz drugi, bo tym razem może się to skończyć dla ciebie znacznie gorzej – zagroził biskup.


  –Święty Bartłomiej zawsze szczególną opieką otaczał ród Piastów, więc to jemu kościół będzie poświęcony – nie chciał ustąpić Henryk.


  –Powiedz raczej, że chcesz tym sposobem oddać cześć bartnikom raciborskim, którzy wiodąc cię leśnymi ścieżkami, pomogli potajemnie podejść pod mury Raciborza – rozzłościł się biskup Tomasz. – Chyba już zapomniałeś, książę, że dalej ciąży nad tobą kościelna ekskomunika.


  –Biskupie, nie nadużywaj mojej cierpliwości, bo będziesz tego żałował! – Henryk aż uniósł się na książęcym tronie.


  By jednak nie rozniecać na nowo konfliktu, który kosztował już wiele ludzkich istnień, postanowili jeszcze raz zwrócić się osąd do arcybiskupa gnieźnieńskiego.


  Arcybiskup Jakub cierpliwie wysłuchał racji obu.


  –Nie rozumiem waszego sporu – rzekł wkońcu. – Skoro jednak nie możecie się pogodzić, niech powstaną dwa kościoły, ajeszcze większa będzie wasza chwała. Niech jeden kościół nosi imię Świętego Bartłomieja, adrugi – Świętego Krzyża.


  –Zgoda – odparł Henryk – ale kościół Świętego Bartłomieja pozostanie na swoim miejscu.


  –Zgoda – powiedział Tomasz – ale kościół Świętego Krzyża powstanie tam, gdzie znaleziono cudowny korzeń.


  Kłótnia rozgorzała od początku. Henryk chwytał już za miecz, aTomasz uniósł pastorał jakby do walki.


  –Mam dość was obu – rozsierdził się arcybiskup. – Nie przyszliście tu wcale po radę, tylko dalej prowadzić wasz grzeszny spór. Jeśli chcecie, to budujcie choćby jeden kościół na dachu drugiego, ale mnie wto nie mieszajcie.


  Ponieważ Henryk iTomasz nie mogli się pogodzić, ażaden nie myślał ustąpić, stało się tak, jak przepowiedział arcybiskup.


  Najpierw wmiejscu, wktórym znaleziono korzeń, Henryk wybudował kościół pod wezwaniem Świętego Bartłomieja. Ale gdy zmarł, biskup Tomasz nakazał postawić dokładnie wtym samym miejscu kościół Świętego Krzyża. Budowniczowie, którzy nie wiedzieli, jak poradzić sobie ztym zadaniem, nie burząc pierwszej świątyni, wznieśli drugą na jej dachu.


  Odtąd do kościoła Świętego Krzyża wchodzi się dwudziestoma czterema schodami wgórę, do kościoła Świętego Bartłomieja siedemnastoma wdół.


  Acudowny korzeń, za którego przyczyną tak się stało, do dziś można oglądać we wrocławskim Muzeum Archidiecezjalnym.


  Mariusz Urbanek
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  Skąd się wzięło wino wZielonej Górze


  Boli, boli, orety, jak boli, umieram! – wrzeszczał zielonogórski burmistrz Koziołek. Trzymał się rękami za olbrzymi brzuch, wywracał oczami, że widać było tylko białka, sapał, jęczał iwzdychał. Ujego łoża stali medyk miejski, żona, dziewki służebne isporo sąsiadek. Po każdym głośniejszym krzyku bur­mistrza pochylał się nad nim medyk ipodawał miksturę. Nie wiadomo, po co to robił: aby uśmierzyć ból choremu, czy na jakiś czas zamknąć mu usta? Gdy burmistrz pociągnął dobry haust tego medykamentu, uspokajał się na krótko, apotem od nowa zaczynał, tylko jeszcze głośniej. Krzyczał tak, że słychać go było nawet wratuszu. Nic tedy dziwnego, że cała rada miejska przylepiła nosy do szyb izniepokojem woczach spoglądała wstronę burmistrzowego domu.


  Dzień się już miał ku schyłkowi, achory nie przestawał jęczeć ikrzyczeć. Widocznie mikstury medyka niewiele pomagały. Któraś zsąsiadek poradziła, by położono mu na brzuch ciepłe okłady zpiasku, ale wokół burmistrza zrobiło się pod wieczór tak tłoczno, że nie można się było ruszyć. Przybiegli irajcowie, iwszyscy jego przyjaciele, by mu dodać otuchy ipomóc wprzetrwaniu choroby, nie było więc mowy owydostaniu się zizby. Dopiero po jakimś czasie żona burmistrza ze służebną dziewką przecisnęły się jakoś przez tłum ipo dobrej godzinie przydźwigały worek gorącego piasku, który zwielkim wysiłkiem ułożyły na brzuchu burmistrza.


  Dopieroż to nastał sądny dzień! Chory darł się wniebogłosy, worek zpiaskiem trzeba było zdjąć.
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  Calutką noc miasteczko czuwało przy chorym burmistrzu. Następny dzień jednak nie przyniósł żadnej poprawy. Koło południa wbiegł zdyszany pachołek zwieścią, że do miasta przybył wędrowny mnich. Może on coś pomoże burmistrzowi? Niebawem sprowadzono go do domu chorego. Zakonnik rozpytał żonę burmistrza ookoliczności towarzyszące tej dziwnej chorobie. Dowiedział się, że poprzedniego dnia burmistrz zaszczycił swą obecnością uroczystość nadania tytułu mistrza sukiennika Bonifacemu Szyszce. Teraz duchowny zrozumiał, co może dolegać wrzeszczącemu pacjentowi. Wyciągnął zpodróżnej torby pokaźną flachę złotawego płynu, nalał go do garnuszka ipodał cierpiącemu. Sam usiadł przy otwartym oknie, dobył ze swego tobołka jakieś nieznane tu owoce izajadając je, czekał na rezultat swego leczenia.


  Burmistrz tymczasem jęczał, potem stękał, wreszcie już tylko mruczał, aż wkońcu usnął. Izba chorego powoli opustoszała, przy jego łożu pozostała tylko żona, służebna dziewka isiedzący przy otwartym oknie mnich, który obrywał zkiści owoce, po kilka wkładał do ust, apestki wyrzucał przez okno. Był bardzo pochłonięty tą czynnością, wydawać by się mogło, że go nic więcej nie obchodzi. Ajednak bacznie obserwował chorego.


  Następnego dnia obudził się burmistrz ze słowami:


  –Jestem okrutnie głodny.


  Od tego zdarzenia upłynęło kilka lat. Dawno już zapomniano ochorobie burmistrza. Tylko pod jego oknem, jakby na pamiątkę tamtych złych dni, wyrosły piękne zielone krzewy, przystrojone kiściami dorodnego owocu, takiego samego, jaki jadł wędrowny zakonnik. Pięły się wzwyż, zaglądając ciekawie przez okno do izby, wktórej cierpiał męki chory burmistrz.


  Któregoś dnia służebna dziewka nazrywała owoców ztych pięknych krzewów pnących się po murze, ułożyła je wkamiennym garnku zmyślą, że je zje później, gdy nikt nie będzie tego widział. Garnek zowocami ukryła wkomorze. Tak się złożyło, że dziewczyna miała dużo pracy izupełnie zapomniała oukrytych owocach. Po dwóch tygodniach przypadkowo natknęła się na ów garnek, agdy zajrzała do niego, nie mogła uwierzyć oczom: wgarnku kipiało, przewracało się, zamiast owoców naczynie było wypełnione bulgoczącym płynem.


  –Czary, czy co? – pomyślała wystraszona. Pobiegła do burmistrzowej zkrzykiem:


  –Pani burmistrzowo, garnek gotuje bez ognia!


  Przyszła burmistrzowa, zjawił się też sam burmistrz wkomorze, ale garnka nikt nie miał odwagi dotknąć. Przyglądano mu się zdaleka, podziwiano, wreszcie zostawiono go wspokoju. Dziewczyna teraz omijała go, bała się wchodzić do komory, ale po kilku tygodniach ciekawość znowu wzięła nad nią górę. Podeszła do nieszczęsnego garnka izajrzała. Tym razem wgarnku już nie bulgotało ani nie kipiało, był wypełniony klarownym płynem. Kaśka umoczyła palec ioblizała go. Płyn smakował znakomicie. Przyniosła kubek inapełniła go. Początkowo bała się go podnieść do ust. – Może to trucizna? – myślała. Lecz subtelny zapach tak ją nęcił, że wychyliła kubek do dna, apo chwili napełniła go ponownie. Wgłowie jej zaszumiało, zawirował świat, serce zalała dziwna błogość. Usiadła na podłodze wkomorze iusnęła.
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  Przebudzenie było mniej romantyczne: Kaśka poczuła uderzenia na plecach. Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą rozzłoszczoną kucharkę zwałkiem wręku.


  –Ty ścierwo, ty leniu! – wrzeszczała nad półprzytomną dziewczyną kucharka. – Dzisiaj burmistrz przyjmuje gości, musimy zrobić wystawny obiad, aty śpisz sobie wkomorze!


  Gdy Kaśka przyszła nieco do siebie, opowiedziała owszystkim kucharce.


  –Daj mi też trochę skosztować, będzie mi się lepiej gotowało – poprosiła kucharka.


  Dziewczyna napełniła jej jeden kubek, potem drugi, kucharka wciąż prosiła owięcej, Kaśka też pociągała co chwila – itak popijały obie, zapomniawszy obożym świecie. Przysięgały sobie dozgonną przyjaźń, całowały się ipłakały. Usnęły wobjęciach, ale było to niezbyt wygodne, więc ułożyły się na podłodze jedna obok drugiej.


  Nadeszła pora obiadu. Do burmistrza zaczęli schodzić się goście. Burmistrzowa zajrzała do kuchni. Widok surowych produktów przeznaczonych na obiad iwygaszonego wkuchni ognia zamienił ją wsłup soli.


  –Co się im stało? – zadawała sobie pytanie. – Gdzie one są? – Zaczęła bezradnie chodzić po kuchni izałamywać ręce ze zmartwienia. Tylu dostojnych gości sprosił burmstrz, atu nawet nie będzie obiadu. Taki wstyd! Otworzyła komorę ipo raz drugi stanęła jak wryta: na podłodze obok siebie leżały kucharka zKaśką. Burmistrzowa cofnęła się ikrzyknęła przerażona:


  –Nie żyją! To trucizna zgarnka je zabiła!


  Krzyk burmistrzowej sprowadził do kuchni pozostałą służbę, burmistrza igości. Sprowadzono natychmiast zielarkę zajmującą się leczeniem chorych. Podeszła do leżących wkomorze kobiet istwierdziła, że obie żyją, tylko jakaś dziwna słabość zwaliła je znóg. Przebudziła śpiące, apotem napoiła je wywarem zziół. Gdy otrzeźwiały na dobre, humor tryskał zich lic. Chichotały, podśpiewywały sobie, wreszcie kucharka sięgnęła po swój kubek, którego nie mogła już przedtem opróżnić. Burmistrzowa chciała temu przeszkodzić, ale kucharka okazała się szybsza.


  –Chce popełnić samobójstwo – powiedziała wystraszona burmistrzowa.


  –Cha, cha, cha! Też coś! – zaśmiała się kucharka. – Kto by tam chciał popełniać samobójstwo? Życie jest piękne, świat jest piękny, gdy się pije taki napój... – chciała coś jeszcze mówić, lecz widok garnka pochłonął jej uwagę. Podeszła, nalała sobie pełniusieńki kubek czarodziejskiego nektaru ipodniosła do ust. Tego już burmistrz nie mógł znieść, podbiegł iwyrwał jej zrąk napełnione naczynie. Kucharka powiodła za nim zawiedzionym wzrokiem, aburmistrz, podniósłszy kubek do ust, powiedział:
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  –Skoro nie otruły się Kaśka zkucharką, więc nadaje się to do picia – iwychylił naczynie do dna. Wjego ślady poszli inni. Wyciągnięto garnek zkomory iustawiono na środku kuchni. Goście napełniali swoje czarki iwypijali ich zawartość. Po jakimś czasie wkuchni burmistrza było gwarno iwesoło. Jeden przepijał do drugiego, aż wgarnku na dnie pozostały tylko napęczniałe owoce, ale ione zostały zjedzone. Goście opuszczali kuchnię burmistrza na chwiejnych nogach.


  Odtąd burmistrz zaczął pielęgnować delikatne krzewy pod swoim oknem. Rozsadzał je, przycinał, wzimie okrywał słomą. Po paru latach miał ich tak dużo, że obsadził nimi wzgórze za miastem. Amiał dobrą rękę. Uprawa winorośli udała mu się znakomicie!


  Jesienią zebrano złociste grona ipiwnice burmistrza zapełniły się beczkami. Teraz już do każdego obiadu uburmistrza podawano na stół złociste gronowe wino. Znaczniejsi mieszkańcy miasta coraz częściej odwiedzali burmistrza.


  Krzewy winorośli przetrwały do dziś na wzgórzach miasta, stały się jego symbolem iozdobą.


  Helena Rutkowska
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  Warto wiedzieć


  Artusowy Dwór – przy Długim Targu wGdańsku, zbudowany wstylu gotyckim w1481 roku na wzór budynków przeznaczonych na zebrania cechu. Pierwszy wtym celu powstał wAnglii wXIII w. Jego nazwa pochodziła od legend okrólu Arturze.


  Attyka – poziomy element architektoniczny, ozdobna ścianka przesłaniająca dach budynku.


  Bachus (zdrobniale bachusik) – rzymski Dionizos; grecki bóg winnej latorośli iwina. Wczasach starożytnych na jego cześć odbywały się uroczystości. Wizerunek Bachusa dawniej (także dziś) był reklamą gospody, winiarni czy zajazdu.


  Baśń – ma charakter ponadczasowy iponadprzestrzenny. Jest świadomym oderwaniem od konkretnej rzeczywistości, wycieczką wmarzenie, wświat fantastyczny zudziałem sił pozaziemskich.


  Białogłowa – staropolska nazwa kobiety.


  Bizancjum – kolonia grecka założona wVII w. p.n.e. na europejskim brzegu Bosforu (cieśniny między Półwyspem Bałkańskim aAzją Mniejszą). Wprzyszłości cesarstwo rzymskie, następnie bizantyjskie (395-1453).


  Blekot – silnie trujący chwast, podobny do pietruszki, pospolity wPolsce, stąd powiedzenie: „Plecie, jakby się objadł blekotu”.


  Branicki Jan Klemens (1689-1771) – hetman wielki koronny, kasztelan krakowski, jeden znajwiększych magnatów polskich poł. XVIII w. Pan na sześciu miastach, dziewięćdziesięciu dziewięciu wsiach, osiemnastu pałacach. Ten najsławniejszy, najokazalszy znajduje się wBiałymstoku. Porównywany do francuskiego Wersalu nazywany jest Wersalem Podlaskim. Hetman przyczynił się do rozwoju Białegostoku. Trzecią jego żoną była Izabela Poniatowska (siostra Stanisława Augusta), zwana też Panią Krakowską.


  Burgrabia – wdawnej Polsce urzędnik grodzki, zastępca kasztelana albo starosty. Burg – (niem.) zamek, wśredniowieczu wNiemczech urzędnik wzamkach imiastach.


  Cechmistrz – starszy cechu, zgromadzenia rzemieślniczego.


  Daniel – prorok, bohater biblijny. Żył wVII-VI w. p.n.e. Uprowadzony do niewoli babilońskiej zdobył wykształcenie na dworze króla. Zajmował wysokie urzędy wpaństwie babilońskim, apóźniej perskim. Perski król Dariusz za namową zawistnych książąt skazał go na przebywanie przez noc wjamie pełnej lwów. Rankiem Daniel wyszedł zniej cały, co było wyrazem jego niezwykłości.


  Delikwent – tu: przestępca, skazaniec.


  Denar – starorzymska moneta srebrna, wśredniowieczu – drobna moneta różnych krajów europejskich, m.in. Polski.


  Dictum diabelskie – (łac.) powiedzenie, rozkaz.


  Egzekucja – tu: wykonanie kary śmierci. Wmiastach średniowiecznej Europy, aipóźniej, odbywało się to publicznie na ustalonym wmieście placu. Czasem ta najwyższa kara była niewspółmierna do winy, którą mogła być izwykła kradzież.


  Ekskomunika – kościelna kara, klątwa.


  Etnografia – nauka ożyciu, kulturze materialnej iduchowej różnych ludów. Etnograf – uczony zajmujący się tą nauką.


  Geneza – pochodzenie, warunki powstania irozwoju.


  Giedymin (ok. 1275-1341) – wielki książę litewski, twórca potęgi państwa litewskiego. W1325 r. wydał córkę Aldonę za Kazimierza Wielkiego iprzysłał mu posiłki do walki zKrzyżakami.


  Gryf – (z mitologii greckiej) fantastyczny twór, uskrzydlony lew ogłowie iszponach orła. Postać gryfa jest częstym wizerunkiem na herbach, występuje też wsztuce dekoracyjnej.


  Gryfici – stary polski książęcy ród pomorski. Ziemia szczecińska pieczętuje się gryfem. Tam też znajdziemy nazwy miejscowości: Gryfin nad dolną Odrą, Gryfice nad Regą.


  Gwarek – dawniej górnik.


  Halabardnik – dawniej strażnik miejski uzbrojony whalabardę, czyli siekierę na długim drzewcu, zgrotem do kłucia ihakiem.


  Husyci – wyznawcy ruchu religijno-społecznego zapoczątkowanego przez Jana Husa, czeskiego reformatora religijnego. Ruch potępiony przez Kościół rzymskokatolicki. Jan Hus (1369-1415) zginął skazany na stosie.


  Kalisia – (łac. Calisia), nazwa geograficzna, która pojawia się wpoł. II w. wdziele starożytnego greckiego geografa Klaudiusza Ptolemeusza pt. Geografia. Do niedawna nazwa ta utożsamiana była zKaliszem. Wwyniku nowych badań należy ją raczej lokalizować na terenie Słowacji. Wykopaliska archeologiczne na terenie Kalisza potwierdzają dawną historię miasta leżącego na tzw. szlaku bursztynowym, łączącym imperium rzymskie zwybrzeżem Morza Bałtyckiego. Gród na Zawodziu wśród bagien nad Prosną istniał już wIX w. Wzmiankowany wdokumentach z1106 r. po zdobyciu Kalisza przez Bolesława Krzywoustego wwalce zbratem Zbigniewem. Prawa miejskie otrzymał wXIII w. Legenda pt. Srebrny denar Trajana jest wdużej mierze literacką fikcją.


  Kapitel – górna część kolumny.


  Kareta – dawniej powóz konny, czterokołowy, znadwoziem wkształcie zamkniętego pudła, zopuszczanymi oknami wdrzwiczkach.


  Kasztelan – wPolsce Piastów zarządzający zamkiem, grodem. Kasztel – dawniej gród, zamek warowny, niewielka twierdza.


  Knecht – dawniej piechur wojska cudzoziemskiego.


  Kniaź – książę na Rusi iLitwie.


  Kolegiata – kościół, przy którym istnieje zgromadzenie kanoników.


  Kolet – szwedzki ubiór wojskowy, noszony wczasach wojny trzydziestoletniej.


  Koligacje – (z łac.) pokrewieństwo rodzinne, powiązania towarzyskie.


  Komięga – staropolski galar zbożowy, pierwotnie wyrabiany zjednego pnia, tzw. komu, stąd nazwa.


  Konstantyn Wielki – od 306 r. władca cesarstwa rzymskiego. W330 r. przeniósł stolicę państwa do Bizancjum, zwanego odtąd Konstantynopolem; dziś Stambuł, największe miasto wTurcji. Św. Helena była jego matką iwraz znim popierała chrześcijaństwo.


  Krzyżacy – „Zakon braci szpitala niemieckiego Najświętszej Marii Panny” wJerozolimie, założony w1190 r. W1196 przekształcony wzakon rycerski. WPolsce od 1224 r. państwo krzyżackie rozwijało się kosztem ziem polskich ilitewskich. Walki Polaków zKrzyżakami trwały wiele lat. Zwycięstwo pod Grunwaldem (1410) iwojna trzynastoletnia, zakończona zwycięskim pokojem wToruniu (1466), załamały potęgę zakonu. Hołd pruski w1525 przypieczętował jego klęskę. Wtym też roku zakon został rozwiązany.


  Lachy, Lachowie – tak dawniej nazywano Polaków, mieszkańców nizin. Dzisiejsze Lach, dawniej Lęch; lędo – pole.


  Lech – legendarny twórca państwa polskiego. Opolskim księciu Leszku wspomina Wincenty Kadłubek wKronice (XII w.), apóźniej też mówi onim Kronika Wielkopolska (koniec XIII w.).


  Legenda – opowieść, która dotyczy autentycznego miejsca, osoby, faktu, epoki historycznej. Wybiega jednak poza historyczne zdarzenia, posługuje się literacką fikcją. Ma dużo wspólnego izpodaniem, ibaśnią. Zwykle sławi miejsce lub osobę.


  Lustrować – przyglądać się uważnie, mierzyć wzrokiem.


  Marconi Henryk (1792-1863) – architekt pochodzenia włoskiego, wPolsce od 1822 r. prof. wSzkole Sztuk Pięknych wWarszawie. Zaprojektował wiele pałaców, kościołów ibudynków użyteczności publicznej, głównie wWarszawie, m.in. Hotel Europejski. Jeden ze znanych architektów XIX w.


  Michelis Jakub Feliks (zm. 1820 r.) – chirurg ipołożnik, nadworny lekarz Izabeli Branickiej. Dyrektor założonego przez siebie, przy pomocy finansowej Izabeli Branickiej, Instytutu Akuszerek (1801-1805). Autor kilku dzieł zzakresu położnictwa.


  Muszyńska Hoffmannowa Hanna (1913-1995) – pisarka, autorka powieści historyczno-obyczajowych. Fragment odoktorze Michelisie pochodzi zjej książki pt. WWersalu Podlaskim, Wydawnictwo „Pojezierze”, Olsztyn 1961.


  Neptun – rzymski bóg wody, grecki Posejdon – bóg morza.


  Orzeł – jako godło Piastów ustaliło się do końca XIII w. Wartość symbolu państwowego nadał mu Przemysł II w1295 r. (na tarczy czerwonej orzeł biały). Wizerunek orła ulegał zmianom. Od 1919 był ukoronowany, wPRL był bez korony, przywrócono mu ją w1989 r.


  Osiłek – człowiek silny, siłacz, atleta.


  Palica – od palca, co zwęgierskiego znaczy kij; nabijany krzemieniem służył do obrony iwymierzania cielesnych uderzeń.


  Palatyn – średniowieczny namiestnik, zastępca księcia, wojewoda, dygnitarz państwowy, palatynat znaczy urząd.


  Palladium – świętość, talizman chroniący od złego.


  Paulini – Zakon Braci Śwętego Pawła, powstał ok. 1250 r. na Węgrzech. Do Polski sprowadził go Ludwik Węgierski (1382), król polski. Władysław Opolczyk, książę opolski, wybudował klasztor ikościół na Jasnej Górze isprowadził tam paulinów. Tam też umieścił obraz Matki Boskiej. Wczasie restauracji obrazu stwierdzono, że wymalowany jest na deskach zdrzewa lipowego, anie cyprysowego, jak mówi legenda.


  Peregrynacja – (z łac.) dawniej podróż, wędrówka, pielgrzymka.


  Plenipotent – pełnomocnik, posiadający pełnomocnictwo.


  Płatnerz – wśredniowieczu do XVI w. rzemieślnik wyrabiający zbroje, żelazne rynsztunki.


  Podanie – wliteraturze: krótkie, zwięzłe opowiadanie. Nierozbudowana akcja jest wyraźnie zlokalizowana, odnosi się do konkretnej miejscowości lub postaci. Wpodaniach przetrwało wiele elementów zwydarzeń historycznych.


  Pomorze Szczecińskie – było rządzone przez miejscową dynastię książęcą pochodzenia słowiańskiego. Od XIII wieku było przebiegle germanizowane. W1637 r. po śmierci Bogusława XIV, ostatniego słowiańskiego władcy, P. S. opanowali Szwedzi. Po pokoju wersalskim (1648) P. S. podzielono między Szwecję iBrandenburgię. Dostało się pod panowanie Prus, apotem zjednoczonego państwa niemieckiego. W1945 r. wdużej części wróciło do Polski.


  Portal – drzwi, brama, ozdoby architektoniczne nad wejściem do okazałego budynku, kościoła.


  Powała – belki stropowe podtrzymujące sufit wchatach wiejskich; także: pułap, sufit.


  Pożegnanie ojczyzny – sławny polonez polskiego kompozytora Kleofasa Ogińskiego (1765-1833).


  Pruszyński Ksawery (1907-1950) – dziennikarz, prozaik. Po wrześniu 1939 r. warmii polskiej na Zachodzie. Autor powieści Droga wiodła przez Narwik (1941, wyd. wkraju 1945) izbiorów opowiadań ożołnierskich losach wychodźstwa wojennego. Wśród tych opowieści jest też Trębacz zSamarkandy, gdzie można znaleźć ciekawe potwierdzenie autentyczności legendy okrakowskim hejnale idalszych skutkach strzału ztatarskiego łuku. (Patrz: Opowieści, PIW 1955, s. 221).


  Renesansowe kamieniczki – tzn. wstylu epoki Renesansu (pocz. XIV w. do pocz. XVII w.), nawiązującym do wzorów budowli antycznych – greckich irzymskich.


  Radziecka sala – tzn. przeznaczona do prowadzenia narad.


  Spiż – stop cyny imiedzi, spiżowy ton – dźwięczny, potężny.


  Spostponowanie – lekceważące, obraźliwe potraktowanie kogoś.


  Starka – dawniej staruszka.


  Szafot – drewniane rusztowanie, gdzie dokonywano egzekucji skazańców.


  Szkuta – największy staropolski statek rzeczny przeznaczony do przewozu towarów do Gdańska.


  Trajan (53-117) – cesarz rzymski. Za jego panowania cesarstwo rzymskie osiągnęło najrozleglejsze terytorium. Otrzymał oficjalnie tytuł: „Najlepszy”.


  Trojak – dawna moneta polska.


  Wiły – rusałki, nimfy polne śpiewające.


  Wojna trzydziestoletnia – ogólnoeuropejska wojna (1618-1648) rozgrywana przede wszystkim wNiemczech. Przyczyną były konflikty terytorialne, dynastyczne ireligijne między Habsburgami ikatolickimi książętami. Wojna zakończyła się pokojem wersalskim w1648 r.


  Wschody – staropolskie: schody.


  Wtej materii – wtej sprawie.


  Ziemie sarmackie – dawna nazwa ziem polskich.


  Zali – czy, czyli.


  Żądać gardła – żądać dla oskarżonego kary śmierci.
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